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Niezapomniane spotkania z przfpoiółmi
Z ZEBRANIAM I byw a różnie. N iekiedy zdarza sffc 

że •/.(•hranifi roznocznie sie zaledw ie z półgodzin--że zebranie rozpocznie się
nym  opóźnieniem , czasam i byw a, że?»naw et częśc 
uczestników  jes t przygotow ana do obrad i wówczas 
rozpala się żyw a dyskusja, w  k tó re j każdy broni swo-* 
jego stanow iska. Ale ty lk o -raz  w idziałem  takie  zeb ra­
nie, na k tórym  uczestnicy wszyscy co do jednego byli 
dokładnie przygotow ani już na parę  godzin przed 
w yznaczonym  term inem , z n iecierpliw ością czekali na 
rozpoczęcie zebrania, co w ięcej, każdy z nich niepokoił 
się serdecznie o to, c z y ż b y  coś nie przeszkodzi i czy 
zebran ie  na  pew no dojdzie do skutku.

C zyteln ika może zainteresow ać, jak ie  to było ze­
bran ie . k tó re  tak  dalece ...odbiegało od szablonu licz­
nych, niestety, u nas zd n R ń  zw iązkow ych. O dpow ia­
dam  w ięc: było to zebijjide, n a  k tórym  uczestnicy 
wycieczki nauczycielskiej .ido ZSRR mieli ustalić jej 

ilości szkół | k a  zain teresow ań, pracę na działce biolo- i progr.am. Jeszcze w W arszaw ie _każdy z nas goiąco

Na Festiw alu A r ty s tyc zn y m  zespół m łodzieży ze szkół zaw odowych  
Białegostoku w ykonał staro^osyjski taniec „Bieriozka“

O  p r ó b i e * * * a c h  w i e j M k i e j

Na horyzoncie-klasy łączone

Komsom oł isto tn ie pom aga w pracy, w  szkole 1 jak ie  
są jego kom petencje, czy szkolne kom itety opiekuńcze 
p rze jaw ia ją  efek tyw ną działalność itp. Za każdym  
7. tych py tań  w yczuw ało się nasze polskie trudności 
i n iedostatk i ośw iatow e. Tow arzysze radzieccy byli 
n iestrudzen i, w yjaśn iali także sp ra n y  in teresu jące 
indyw idualn ie  poszczególnych nauczycieli jak  np. pa­
sjonujący  koleżankę L. probierń: czy język łaciński 
jest zupełnie w yrugow any ze szkoły radzieckiej. Na 
w szystkie te py tan ia  uzyskaliśm y nie tylko oficjalną 
odpowiedź, ale m ieliśm y rów nież możność spraw dzać 
ją  w  bezpośrednich obserw acjach na teren ie  szkół, 
w y jaśn ia jąc  sobie jednocześn ie , w iele w ątpliw ości.

go szkoły i domu. Oczywiście pow ażną pomoc w pracy 
szkoły niesie organizacja  młodzieżowa. •

O 4ym  w iedzieliśm y, ale jak  ta organizacja p racu je  
w szkole radzieckiej, kto  do niej należy? W. O. py ta  
o stan  liczbowy organizacji m łodzieżowej w  szkole. 
D yrek tor zm ieszany ..gęsto tłum aczy się“, że na ponad 
1000 uczniów  te j szkoły jeszcze 12 nie naieży do orga­
nizacji, gdyż złe postępy w nauce nie zakw alifikow ały  
ich jeszcze do zaszczytnego ty tu łu  komsomolca.N IERAZ obserw acje ze szkół radzieckich były przy­

czyną w esołych nieporozum ień. Po zw iedzeniu

^  W Ą TPLIW O ŚCI tych • było niem ało. Weźmy.

M IMO zm niejszenia się -------  ------- . —  ---------------------- , ^ - . , , ... „  ,
z klasam i łączonymi problem  ten  : gieżnej itd. Tu młodzież ma być rów nież przezyw ał em ocję w yjazdu do K ia ju  Rad. W szjscy 

jest nadal ak tualny  i będzie tak im  n aw et [ aktyw na.' m a urządzać okolicznościowe im- byli zain trygow ani, co przyniesie nam ta  w ycieczka, 
po zrealizow aniu założeń p lanu sześcio- i prezy, uroczystości państw ow e, m a podej-l -Jaki będzie w ynik  konfron tacji naszych w yobrażeń 
letniego. Pozostanie bow iem  jeszcze w 'm a - I mo\yać zobow iązania, czyny społecznie uży- > przedstaw ień  o Zw iązku R adzieckim  z oglądaną 
łych m iejscowościach na wsi k ilka tysięcy j teczne, m a prow adzić gazetki szkolne itd. z b liska . rzeczyw istością radziecką? 
szkół, w  których pracow ać będzie jeden. ! Jak  w ykorzystać te liczne środki w ycho- tvt A M IĘTNE dyskusje  i żywiołowe sporv  tow arzy- 
dw óch lub trzech nauczycieli, a więc w ania  społeczno-polityczne» a i m oralnego. IM t nam  w -ca łe j podróży przerw ała’ je dopiero 
w  których organizow ać się m usi klasy ; aby nie przeciążyć nauczycieli i uczniów? zapowi'edź speakera  który  p rz e z ’głośniki zainstalow ane 
łączone. W przybliżeniu ponad 20 tysięcy j Jak ie  są  możliwości w ykorzystan ia  w y- przedziałach naszego pociągu poinform ow ał nas, że 
nauczycieli musi nadal interesow ać się m ienionych ogniw, które są niezbędne, ja- i zb l-żamv się dn Moskwie Ju ż  w k ilka m inu t później 
tą  spraw ą, m usi doskonalić się w m eto- ka jest ich h ierarch ia?  W rozw iązyw an iu : n Dwo rCu B iałoruskim  jesteśm y serdecznie - w itan i 
dach nauczania „cichego i głośnego . Cho- tych w szystkich zagadnień trzeba Pomoc . gospodarzy i już wówczas re jestru jem y  w p a ­
dzi więc o s ta łą  i zorganizow aną opiekę nauczycielow i szkół niżej zorganizow anych. ; . . £. ‘u  «-rażenia
dydaktyczno-w ychow aw czą dla tych nau - d <> szkół nap ływ ają  w ciąż nowi, młodzi i
czycieli i tych. szkól.  ̂ t : nauczyciele. Ich przygotow anie do pracy ! Dworzec jest uderzająco  czysty, s ta ran n ie  u trzym any.

w klasach łączonych, jak ie  m ają  z liceum, i Mimo bardzo ożywionego ruchu nie w idać przepy- 
nie jes t dostateczne. Toteż dopiero w sa- I chania  się, nie m a krzyku, rw etesu , hałasu. Pasaze- 
mej szkole trzeba im dopomóc i pokiero- j row ie płyną jak  dobrze uregulow ana rzeka. K iedy

później w ygodne sam ochody w iozą nas ulicam i Mo-

M imo jednolitości naszej szkoły, pro­
gram ów  nauczan ia  oraz celów dydaktycz­
no-w ychow aw czych ńie m ożna nie wi- !
dzieć pew nych specyficznych w arunków  , ^ ,a(4 doskonaleniem  się w  organizow a- 
p racy  w klasach łączonych. M am y tu a o . n ju pracy w klasach łączonych. N iestety, 
czynienia z Całym szeregiem  zagadnień o t-  j zagadnienie to nie je s t często znane tak ie
ganizacyjnych, dydaktycznych 1 wycho- j tym , którzy m ają pomagać, tj. pracow ni- ........... - ------- -------- _
w aw czych, k tóre w ym agają odiębnego bom pedagogicznym  w ydziałów  oświaty, i gm achy i tłum y ludzi s taram y się odgadnąć oblicze 
opracow ania i popularyzow ania .wsrod ; Również w ośrodkach doskonalenia kad r : dn ia  codziennego m ieszkańca stolicy ZSRR. In teresu je  
nauczycieli. O jednym  z takich zagadnień 0ś w i a t o w y c h brak  jest ludzi, którzy by za- nas w szystko i już w sam ochodach zaczynam y w ypy- 
pisał ..Glos N auczycielski ‘ w num erze 3a : gacjn ienie to znali teoretycznie i praktycz-1 tyw ać gościnnych gospodarzy. Tow arzysze radzieccy

skw y do hotelu, spostrzegam y -wszędzie ten sam  ład 
i porządek. R egulacja  ruchu  na kipiących życiem 
arteriach  w ielkiego m iasta jest wzoroWa. Patrząc  na

z dnia 29 sierpn ia  1954 roku. , me
Z agadnienie o rganizacji lekcji w kia Z b raku  instruk to rów  d la ,k la s  łączonychsach łączonych i ekonom ii czasu lekcyj- , , ,

nie jest dostatecznie znane nauczy- sekcja tych klas p racu je  zw ykle w ram ach 
J . . . .  ODKO z sekcją  klas I—IV. O parcie sekcjiliege

cielom. Za m ało przejaw ia się troski o w y­
korzystanie każdej m inuty  czasu lekcyj 
nego nauki głośnej, a zwłaszcza nauki c

klas łączonych o sekcję klas I—IV daje  
. ‘ bowiem tej pierw szej w iele korzyści;

uśm iechają  się i cierp liw ie odpow iadają na te pytania, 
na k tóre mogą tak  na gorąco odpowiedzieć. Na inne 
m ów ią nam  uspokaja jąc  — nie toropitieś — zd ą ­
życie w szystko zobaczyć, w szystko w am  pokażem y, co 
tylko będzie w as interesow ało.

chej Zbyt często nie w ykorzystu je się cza- I sekcja klas I - I V  m a bogate dośw iadczę- ! 
J . . . . . ____ : i— ma  i riir/p rvsi«c»n ipna  Jednakżesu nauk  cichej na zorganizow anie kształ- , nia i duże osiągnięcia. Jednakże prócz 

cącej i w artościow ej pracy sam tidzielnej | p o l n y c h  j a m m r ^ w a ń ^ o ^ ^ ^ o i  p ia-

POW ITALNY b ank ie t dobiega! końca. P rzyjacielską, 
serdeczną atm osferę pierw szego wieczoru spotę-

uczniów  Zbvt pow szechnie jeszcze spo ty-i cownicy pedagogiczni klas łączonych mu 
ka się zam iast in tensyw nej i p rodukty  w - , szą j i ę _  't

gowała w iadomość, że następnego dni ; będziemy 
gośćmi m in istra  K airow a. Nie znaliśm y go dotąd oso­
biście. Każdego z nas łączyła z nim  je d r  k żywa nić 
sym patii i wdzięczności za jego podręczn który dlaKH Sit’ /.HilUdSi >• ••'--.i • i.- --------- v . . . . . .  , , | . _ : óv inum-u * f  .........nei pracy sam odzielnej uczniów m echa- n iem am . organizacji pracy dydaktyczno-1 nauczycieli polskich, był pierwszym  • . . . • j_  i___ i,n- uM.'rnmvaivA7P i w klncarht łiir7nnvi*h ora/, i . . . . .  . , -i •rip 1 U lćiL Y .............. . , . l i i i  i_ ! Ud?». u u io iv iv u , ksj * J-'*'-1

niczne „zajęcia“ ciche, nie dające ani ko- , w ychow aw czej w  klasach- łączonych ot 2 znan ja  now ej socjalistycznej pedagogiki. 1 
7 , ani w ychow aw - i  pracą  w klasach wyższych, a w ięc w kia- | . ________ ¿ . i___,7*___„„.i ..rzyści dydaktycznych, ani w ycnow aw - pracą  v* a .asacn  w y zazy c . « w u,- w *.«- , ( prześlęczeliśm y nad „Pedagogiką“ I-

„ i c h .  o w o S M » * *  " » '» y  >• « "»  ■
K airów , który  serdecznie nas przyw itał,ję,* 
nym  przem ów ieniu charak te ryzu jąc  zasady 
radzieckiego szkolnictw a, rozw iał w iele w ątpliw ości

zadana pracę. , , . ezy ce ,, 1“ ; ™  i odpow iedział na szereg nu rtu jących  nas pytań,
często nauczycieli, k tórzy  są nauczycielam i, trudno  w ym agać bow iem  *

są  krócej tub dłużej bezczynni, nauczyci ,
nie potrafi na czas zorganizować pracy ‘ ze specyfiką pracy w  klasach łączonych 
cichei lub uczniow ie za prędko w ykonują ; można skutecznie mówić tylko w srod nau-

1 czycieli szkół z jednym , dw om a lub trzem a

-nakom itym i m etodykam i w części głośnej | aby nauczyciele szkół m iejskich  (klas I — 
ekcii lecz zatam ują się. gdy przechodzą : IV) in teresow ali się pracą .w klasach łą- 
łn H rhei oracY z uczniam i. B ezstronnie | czonych.Na kursach i konferencjach  orga-

Spotyka się 
zn
lekcj
do cichej pracy z , , ,
trzeba  się zgodzić, że praca w klasach łą 
czonych -jest w yjątkow o tru d n a  i w ym aga 
zdw ojonego w ysiłku ze strony nauczycie­
la, g run tow nej znajom ości m etod pracy, 
znajom ości m ateria łu  nauczania, w y ją tko ­
w e j sum ienności, drobiazgow o i subtelnie 
p lanow anej i organizow anej pracy na lek­
cji. M niejsza niż w norm alnych klasach 
liczba uczniów nie zm ienia faktu, że nau ­
czyciel uczy jednocześnie d w i e klasy, 
rea lizu jąc  d w a 
prow adzi jednocześn

różowanych łącznie dla obydw u sekcji pro­
blem atyka klas łączonych pojaw ia się też 
jedynie tylko m arginesow o lub w ogóle 
byw a pom ijana. Z fak tu  tego należy w y­
ciągnąć odpow iednie w nioski o rgan iza­
cyjne.

O ile w szystkie sekcje przedm iotow e mo­
gą korzystać z dorobku różnych insty tucji 
naukow ych, to nieliczni- in struk torzy  klas

Item po- 
I godzin 

-.va. a oto 
.m ister 

lyw stęp - 
ęnizacji

IPotem  staw iano  m inistrow i liczne py tan ia  ’ dodat­
kowe. O dpow iadał na nie cierpliw ie, rozum iał w ido­
cznie. że w szystkie one w yrażały  n u rtu jące  nas p ro ­
blem y, że za w ielom a z nich kryła się .jakaś trudność, 
k tó rej jeszcze nie potrafiliśm y rozw iązać w Polsce, 
a k tóra  w naszym  kra ju  by ła  jeszcze n ieraz przedm io­
tem  ożyw ionej dyskusji a naw et sporów.

W ystarczy w spom nieć, że z iście dziecinną n iecierp li­
wością już pierw szego dnia chcieliśm y mieć w yczerpu­
jącą odpow iedź na pytanie, jak  kształtow ać podstaw y 
św iatopoglądu naukow ego, «-iedzieć dokładnie, czy

tak i zdaw ałoby się drobny szczegół. Ze w zględu 
na w ybitn ie ośw iatow y ch a rak te r naszej delegacji oraz 
surow ą zim ę u tru d n ia jącą  dojazd do. dalszych w si — 
w planie w ycieczki było zw iedzenie ty lko jednego koł­
chozu w  okolicach K ijow a. F ak t ten nie daw ał spokoju 
n iek tórym  kolegom. Czy też zobaczymy typow y koł­
choz? Czy nfe pokażą nam  kołchozu rep rezen tacy j­
nego? W szystkie te w ątpliw ości nieoczekiw anie rozw iał 
przypadek. P rzypadek bow iem  zrządził, że au tokar, 
k tórym  udaliśm y się do szkoły leśnej w Tuczkow ie 
(80 km od M oskwy) w drodze pow rotnej ugrzązł 
w  śniegu na bocznej szosie, trw a jąca  zaś k ilka godzin 
akcja  ra tow nicza um ożliw iła nam  nieprzew idziane 
program em  zw iedzenie pobliskiego kołchozu. U jrze­
liśm y w nim  dostatn ie  zabudow ania, schludne domy 
kołchoźników  były zam ożnie um eblow ane, w szystko 
św iadczyło o dobrej gospodarce i dużych m ożliw o­
ściach zaspokajan ia  potrzeb m ateria lnych  kołchoźni­
ków. R adioodbiornik i dom ow a biblioteczka, w łasne 
pianino, na k tórym  ćwiczy 10-letnia Lidoczka. córka 
przyjm ujących m nie gospodarzy, w ym ow niej od w szel­
kich słów św iadczyły o tym . że także życie ku ltu ra ln e  
kołchoźników  stoi na w ysokim  poziomie. A przecież 
był to zgoła przypadkow y kołchoz, którego nie m ie­
liśm y żadnego zam iaru  ani p lanu odwiedzać.

Jeśli już mów im y o w ątpliw ościach to trzeba  s tw ie r­
dzić. że nie brak ło  ich rów nież w zakresie pracy d ydak ­
tyczno-w ychow aw czej. * N aw et dośw iadczony pedagog 
kolega L. K. podejrzliw ie obserw ow ał fakt, że we 
w szystkich odw iedzanych przez na? szkołach i p la ­
ców kach ośw iatow ych młodzież radziecka jes t wzorowo 
zdyscyplinow ana, dobrze się uczy, że zachow aniem  
sw oim  i postaw ą w ykazuje  w ysoki poziom ideowy 
i m oralny. Dobre w yniki nauczan ia  kolega ten był 
skłonny przypisać św ietnem u w yposażeniu oglądanych 
szkól. W ątpliw ości te  rozw iał m iły. 45 la t p racu jący  
w zawodzie nauczycielskim , geograf ze szkoły n r 315 
w M oskwie. D ysponuje on co p raw da  bogato w yposa­
żonym «' pomoce naukow e gabinetem , ale jakby odpo­
w iadając na w ątpliw ości kolegi J. zadem onstrow ał 
nam  św ietną lekcję, na k tórej posługiw ał się jedynie 
m apą i tablicą. Po m istrzow sku kreślił na niej kolo­
row ą k redą  pom ysłow e ilu strac je  unaoczniające p rzera ­
biane na lekcji z jaw iska geograficzne. My, dośw iad­
czeni nauczyciele, siedzieliśm y jak  urzeczeni słuchając 
doskonałej,-żyw ej lekcji na od daw na nam  przecież 
znany tem at. I ,tu w łaśnie między innym i zrozum ie­
liśmy, że w zbudzenie za in teresow ania m łodzieży nauką, 
zachęcenie do solidnej nauki w iąże się n ierozerw alnie 
z grun tow nym  opanow aniem  zaw odu nauczycielskie­
go. m istrzostw em  pedagogicznym . Sam o w yposażenie 
szkoły na pew no nie w ystarczy.

W tejże szkole z trudem  tylko uw ierzyliśm y d y rek ­
torow i Paw lenko, że idealnie czyste ściany w salach 
szkolnych i n ie tkn ię te  ręką  uczniów  lśniące lam perie 
w  kory tarzach  odnaw iane były ostatn io  w 1948 r. 
Zdaniem  dyrek to ra , jest to zjaw isko zupełnie norm alne, 
jeśli tylko w procesie w ychow ania uda się ukszta łto ­
w ać w łaściw y stosunek do w łasności społecznej, 
m iędzy innym i poprzez system atyczną pracę z rodzi­
cami dla u jednolicenia oddziaływ ania w ychow aw cze-

kilku  szkół kolega B. U. zw ierzył się nam  w zdychając 
boleśnie, że m iał zam iar w  Zw iązku R adzieckim  sko­
piow ać sobie k ilkanaście  ak tualnych  haseł zawieszo­
nych w klasach, gdyż w  jego szkole w iszą stare  
n ieak tua lne  i m ało oryginalne hasła. Tym czasem
0 zgrozo, w  żadnej k lasie w  zw iedzanych szkołach nie 
dostrzegł ani jednego hasła. N a nasze pytanie dlaczego 
nie m a papierow ych dekoracji i haseł w  klasach, tow a­
rzysze radzieccy dyskre tn ie  m askując zdziw ienie od­
pow iadali pytaniem , czy nie uw ażam y, że liczne hasła
1 inne n>e zaw sze estetyczne dekoracje są w gruncie, 
rzeczy zbiornikam i kurzu, że odw racają  one uw agę 
ucznia od zajęć w  czasie lekcji? W iciu z naszych kole­
gów chciało odpowiedzieć tw ierdząco, ale au to ry ta ­
tyw na in te rw encja  pew nego kolegi z adm in istrac ji 
szkolnej, że jesteśm y „na innym  e tap ie“ pow strzym ała 
zapędy śm iałków.

r P  RZEBA nadm ienić, że w śród uczestników  wy* 
cieczki było tylko trzech przedstaw icieli naszej 

adm in is trac ji szkolnej. D latego też w iększość przyjęła 
bez entuzjazm u zaproszenie do leningradzkiego w y­
działu ośw iaty, tym  bardziej, że poprzednio zw iedza­
liśm y już w ydział m oskiew ski. Okazało się jednak , 
że n a jsk rupu la tn ie jsze  no tatk i w czasie tego spo tkan ia  
robili w łaśnie nauczyciele. To, czego tu ta j się dowie­
dzieli, p rzyw racało  im spokój ducha i napaw ało  u fno­
ścią na  przyszłość.

P rzy n iek tórych  pytaniach było sporo kłopotu, gdyż 
tow arzysze radzieccy nie zaw sze rozum ieli, o co nam  
chodzi. Dopiero później w yjaśniliśm y sobie, że w p rak ­
tyce naszych w ydziałów  ośw iaty is tn ie ją  tak ie  fak ty  
i zjaw iska, k tó re  n ie m a ją  odpow iednika w p rak tyce 
radzieckiej — i odw rotnie. Np. na py tan ie: ilu nau ­
czycieli przenieśliście z u rzędu — usłyszeliśm y odpo­
wiedź: w  sw ojej długoletn iej p rak tyce nie m iałem  
jeszcze takiego w ypadku. Przenosim y jedynie  na w ła­
sną  prośbę i tylko w uzasadnionych w ypadkach.

P y tan ie : czy in terw eniu jecie , jeśli nauczyciela od­
ryw a się od zajęć szkolnych? O dpowiedź: a kto go 
odryw a? Nie znam  w ypadku przeszkadzania kom u­
kolw iek w pracy a tym  bardziej nauczycielow i — 
odpow iada dw adzieścia parę  ła t p racu jący  w  zawodzie 
k ierow nik  w ydziału.

— Ja k  przezw yciężacie n ieufny  stosunek nauczycieli 
do nadzoru pedagogicznego?

— Ten problem  nie istnieje. Św iadczą o tym  Jjczne
prośby i listy  nauczycieli, którzy p ragną przyśpieszyć 
w izytację. . .... .

— Ja k  to się dzieje?
— Pew nie dlatego, że pracę naszą trak tu jem y  Jako 

k onk re tną  i w szechstronną pomoc pracu jącym  nauczy­
cielom — pada prosta odpowiedź. Nasi koledzy z adm i­
n is tracji w estchnęli żałośnie, ale zarazem  pocieszyli 
się p rzypom inając sobie, że to przecież „nie ten  e tap “.

■JJPLYNĘŁO już w iele miesięcy od naszego pobytu
w  ZSRR. W spom nienia przebytych tam  chw il są 

zaw sze żywe, chętnie do nich sięgam y przy każdej 
okazji. D ośw iadczenia radzieckich przyjaciół dobrze 
służą nam , naszej Ojczyźnie. Twórczo stosow ane niech 
pogłębią przy jaźń  m iędzy naszym i narodam i.

STAN ISŁAW  MACH

łączonych są zdani na w łasny dorobek 
i program y nauczania, j  ^¿rtretyCzny  j praktyczny. Zagadnieniem  
śnie d w i e  lekcje. , , , jarzonych w łaściw ie n

realizu je  d w a norm alne tem aty.
S ą w klasach łączonych pew ne w yjątko-

klas łączonych w łaściw ie n ik t się poważnie

w o trudne do rozw iązania problem y. T aką 
jes t np. szczególnie praca w t.zw okresie 
w stępnym  w .k lasie  I połączonej z k lasą u. 
M imo że co roku boryka się z tą  trudnością 
k ilka tysięcy nauczycieli, nie pomyślano 
dotąd o cen tralnym  opracow aniu  tego za ­
gadnienia. by w ten sposób przyjść tm 
z Domoca Podobnie duże trudności ma n a ­
uczyciel historii w klasie IV połączonej 
z k lasą V Musi on tu planow ać na każdą 
lekcje w obu klasach norm alny tem at. Jak  
przebrnąć przez, te trudności, gdy w klasie 
IV trzeba kształtow ać pierw sze pojęcia hi­
storyczne. jak  w ykorzystać naukę cichą
na produk tyw ną pracę 
niów ? N ależałoby tu  dac nauczycielow

sam odzielną ucz-

Praw© d© ziemi krwią ©kupionenie ..zajmuje, n ik t nie organizu je  pracy 
naukow ej w tym  zakresie. In s ty tu t Pe­
dagogiki zajm uje się tym  zagadnieniem  
jedynie m arginesow o. Nawet, w  CODKO 
nie m a kierow nictw a w zakresie  tego 
działu pracy. Na tem at klas łączonych pi­
sze się mało. Spośród 288 odczytów peda­
gogicznych w roku szkolnym  1952/53 je- n  — --------- ----- -  ------  —  , . . , . ,

w T l leżności od tego, kto je  głosił i kto j siło 341 zł na 1 ha (przy jednoczesnym  
uchw alał, a w reszcie zależnie od tego, kto przeciętnym  rocznym  dochodzie z l  ha

( W  X  roczwicę r & f a r m i j  r*offie/>
EFORMY rolne byjy rozm aite w  za- i dłużenie gospodarstw a chłopskiego w yno- spodarcze. Polityczne — bo oznaczało li- podstaw y dla stopniow ej, socjalistycznej

dotyczyły pracydynie tylko dw a 
klasach łączonych.

Jes t rów nież w iele sp raw  natury , gospo­
darczej. k tóre mogą znacznie u łatw ić p ra ­
cę nauczycielow i tych szkół. D la należy­
tego zorganizow ania pracy dw óch klas 
uczących się jednocześnie w jednej sali 
niezw ykle w ażne jest posiadanie dwóch 
tablic. T rzeba bow iem  zapisać dw a tem a­
ty lekcyjne, w ykonyw ać przy tablicy ćwi-

,-kl opracow anych, lekcji, w oparc'U/| c /e nia "dwóch grup uczniow skich, zapisy-
*  ̂ \    .. 111/ , . . . i •    :..... i. . . . .  M n , io k tóre  będzie on mógł następnie  sam  juz 

pr 7 V goi o w y  w a ć d 3 ls ze t cm 31 y .
Trudne jest rów nież w klasach łączo­

nych sporządzanie m iesięcznych planów  
z języka polskiego. Należy tu uw zględn.c
możliwości organizow ania w spólnych lek- 
ciL. w spólnych U-zeba

wać polecenia i zadania w zw iązku z nau 
ką cichą. P iśm ienne zadaw anie pracy ci­
chej jest skuteczniejsze tym  bardziej, że 
trzeba podać uczniom kilka poleceń lub 
zadań, często też trzeba podać tok pracy. 
A tym czasem  większość szkół niżej zorga­
nizow anych nie ty lko nie posiada dwóch 
tablic w klasie, ale tę jedną, jaką posiada.czek Już  w planach miesięcznych 

w skazać na różnorodność i bogactw o tres- | należałoby w łaściw ie posłać... na em ery- 
f_rm sam odzielnej pracy uczniów. turę.

Z ag ad n ien ia ' w ychow aw cze w szkołach | N astępna sp raw a to  zegary. Zegar 
7  klasam i łączonymi m aią  sw oje specy- i umieszczony na njiejscu w idocznym ze- 
fiezne oblicze. Mamy tu do czynienia nie- | zw ala na dokładniejsze w ygospodarow anie 
raz z bardzo m ałym  zespołem  uczniów ■raz. i. ......... .
W t.vm m ałym  zespole zróżnicow anym  pod 
w zględem  w ieku dzieci i ich rozw oju należy 
uruchom ić w szystkie ogniw a w ychow aw -
cze iak sam orząd, drużynę harcerską , kół- \ poczucie czasu.cze jaK sa n i)  ą i w zegary uspraw niłoby  organizow anie pi o

czasu lekcyjnego. L ekcja w klasach łączo­
nych składa się z szeregu odcinków  pracy 
głośnej i cichej, toteż w klasach tych nau ­
czyciel nie m ający zegara zatraca często 

Zaopatrzenie tych klas

X
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podniosłoby w ydajnośćcesu nauczania, 
pracy.

Na szczególną uw agę zasługuje rów nież 
sp raw a budżetów  szkół o jednym , dwóch 
i trzech nauczycielach. Często- bow iem  by­
wa. że większó szkoły w gm inie potrafią 
zdobyć dla siebie korzystn iejsze budżety 
ze szkodą dla szkół małych. Nie można 
stosow ać lu-.-jak to niekiedy m a m iejsce— 
klucza podziału sum  budżetow ych według 
ilości dzieci, gdyż potrzeby - m ałych szkół 
w w ielu w ypadkach są n iem al takie  same, 
jak  i dużych.

S ta ra liśm y  się przedstaw ić w a rtyku le  
k ilka tylko zagadnień, k tóre w iążą s-ę 
z pracą szkół niżej zorganizow anych. Szko­
ły te trzeba otoczyć czułą i trw 'a!ą opie­
ką. trzeba im pomóc. O czekują one w no­
wym roku szkolnym  w iększej opieki in­
struk tażow ej ze strony w ydziałów  oświa-

je realizow ał.
U chw ałę w spraw ie  niby reform y rolnej

kw idację  ogniska w stecznictw a i reakcji, 
przepojonego jadem  szow inizm u, snobizm u 
szlacheckiego i pogardy dla m as ludowych. 
P rzestała  istnieć klasa, gotow a w  każdej 
chw ili zdradzić in teresy  narodu  w im ię

211 zł). W gospodarstw ach pow stałych z 
w itosów ej reform y rolnej ządluż.enie to 
bvlo jeszcze w iększe, przekraczało  bowiem

podjął już 10 lipca 1919 roku Sejm  U sta- , ^ 00 zf na hek tar. Nie trzeba chyba w yją- | swoich egoistycznych celów, 
wodawczy. Co w płynęło na podjęcie tej I ^n ja(i ¿e surny w yciągane z drobnych i 
uchw ały? — Odpowiedź możemy znalezć j ,u,cdnich gospodarstw  chłopskich pozwa- 
w a rtyku le  Z. Ludkiew icza, uw ażanego j jg jv a i<urnulow ać bankom  kap ita ł lub in-

przebudow y wsi.

przez burżuazję  za au to ry te t w dziedzinie 
polityki ag rarne j, k tó ry  pisze: „W szystkie 
niem al stronn ic tw a, chcąc pozyskać glosy 
wsi przy w yborach do sejm u, m usiały 
w staw ić do sw ych program ów  hasła m niej 
lub w ięcej radykalne przeprow adzenia re ­
formy rolnej. („Polityka ag ra rn a “ 1921 r) 
W arto przypom nieć, że uchw ała ta  nie 
została naw et w ydrukow ana w Dzienniku 
U staw , a w ięc nie nosiia ch a rak te ru  usta­
wy i fo rm aln ie  nie była dla nikogo obo­
w iązująca.

Po raz drugi sp raw a reform y rolnej wy-

w estow ać obszarnikom  i kułakom .
Na sku tek  tak  przeprow adzanej „refor­

my ro lnej“ obszarnicy zachow ali n ie­
w spółm iernie w ielki stan  posiadania. N aj­
lepiej ob razu ją  to liczby: 64,6% gospo­
darstw  chłopskich posiadało niecałe 15"

D oprow adzona do końca rew olucja ag ra r­
na s ta ła  się szczeblem  do rew olucji socja­
listycznej — do stopniow ego, dobrowolnego 
przechodzenia chłopów indyw idualnych na 
drogę gospodarki spółdzielczej.

Z punk tu  w idzenia gospodarczego li- ,
kw idacja obszarn ictw a oznaczała zlikw i- ] Tą drogą w ostatn ich  kilku la tach  fow* 
dow anie w ielkiego pasożyta, żerującego na stało ponad 9000 spółdzielni produkcyj- 
calej naszej gospodarce narodow ej, a prze- nych. Znaczna część icn stanow i żywy 
de w szystkim  na chłopskim  głodzie ziemi, dowód ogrom nej wyższości socjalistycznej 

_  ,  „t , . , , i gospodarki nad drobnotow arow ą i kap ita-
R eform a rolna PKW N przekazała  chlo- , Listyczną 

pom 6 m ilionów  hek tarów  ziemi obszarni- j
czej. Ilość nadzielonych ziem ią rodzin Zgodnie ze w skazaniam i II Zjazdu PZ PR  
chłopskich w yniosła ponad 1 milion. Z te- toczym y dziś zw ycięską batalię  o w zrost

g run tu , gdy tym czasem  na gospodaistw a j novvoujyvorzone gospodarstw a stanow ią ’ p rodukcji ro lnej zarów no w  gospodar-
obszarnicze, stanow iące m niej niż 1 o pi 3̂ J 70% powiększone
padała praw ie połow a, ziemi w całej Pol

241 w szystkich go- \ stw ach uspołecznionych, jak  i indyw idual-

ce. P rzeciętn ie rodzina obszarnicza posia­
dała  320 ha użytków  rolnych, a na głowę 
ludności chłopskiej przypadało  ich zaled­
wie 0.96 ha. Nic też dziwnego, że masy

spodarstw  korzystających z reform y rolnej. ! nych. o dalsze podniesienie dobrobytu
i ku ltu ry  wsi, co stw orzy podstaw y do

W w yniku  reform y ponad 87*/. zipnń w ; pelniejszej jej ’ przebudow y. 
Polsce znalazło się w  rękach chłopow. ,
P rzeciętny obszar ziemi, ornej p rzypadają- \

płynęła w 1920 roku. Aby uchronić dw ory I hezrolneeo i m ałorolnego chłopstw a żądały cy na głowę ludności rolniczej podniósł się
~ , J  nni-oolonici llphuralnnO '  - • **>.._..............Z___________ _____'Z

ZOFIA BARCHANOWSKA
przed rew olucyjną parcelacją, uchw alono 
«' dniu 15 lipca 1920 roku ustaw ę o w yko­
naniu  reform y rolnej. Ale z chw ilą, gdy 
skończyła się w ojna, obszarnicy i ich słu ­
gusi od razu rozpoczęli kam pan ię  prze­
ciwko ustaw ie.

Przez siedem  lat, od 1918 do 1925 roku, 
„praco«rano“ nad u staw ą o reform ie ro l­
nej, k tó ra  w rezu ltacie  m iała przynieść 
korzyści obszarn ictw u i ku łactw u oraz pp- 
głębić nędzę chłopstw a, p rzykuw ając je 
do zadłużonych parcel, położonych najczę­
ściej na najgorszych gruntach.

Jak ie  były w yniki reform y rolnej przed 
w ojną? W ciągu całego 20-lecia rządów  
burżuazyjno-obszarniczych uległo parce­
lacji około 2,5 m iliona hek tarów  ziemi. 
U tworzono zaledw ie 150 tysięcy nowych 
gospodarstw . W w arunkach  w ielkiego gło­
du ziemi i p rzeludnienia w si stanow iło to 
kroplę w  morzu.

N abyw cą większości ziemi z parcelacji 
był przed « 'o jną głów nie kułak  i spekulant. 
Np. w  roku 1935 tylko 2 tysiące bezrolnych 
w całej Polsce nabyło  ziem ię z parcelacji.

ty i PODKO, ze strony  czasopism  pedago- , w  w ojew ództw ach cen tralnych  kułacy >
gicznych. In s ty tu tu  Pedagogiki, ze strony 
ZZNP, w iększej opieki od prezydiów  i ko­
m isji ośw iaty i ku ltu ry  rad narodow ych. 
Nauczyciele om aw ianych szkól pow inni 
z kolei daw ać w ięcej znaku życia o sobie, 
w ięcej żądać, w ięcej krytykow ać, więcej 
w skazyw ać n a  m ożliwości, przy jścia  im 
z pomocą.

JOZEF BRZOZA
w ieś Skrberisko, pow. R ybnik

spekulanci stanow ili 25°/o nabyw ców  a 
ilość ziemi przez nich nabyta  wynosiła 
50%. Na terenach  w ojew ództw  zachodnich 
sy tuacja  p rzedstaw iała  się jeszcze gorzej, 
ilość nabyw ców  tego typu  w ynosiła 36*/o.

K ryzys jeszcze bardziej pogłębił nędzę 
i zadłużenie pracujących chłopów, a 
zwłaszcza, tych, którzy uzyskali parcele z 
reform y rolnej. W roku 1931 przeciętne za-

przede w szystkim  zm iany ustro ju  rolnego, i z 0,96 ha do 1,44 ha. P rzew ażająca  część
Rzecz zrozum iała, że w w arunkach  kapi- i ziemi (95,5*/*) z reform y o trzym ali daw ni
talizm u żądania te nie mogły być zaspoko- j bezrolni lub m ałorolni chłopi. Je s t to  do-
jonep i wodem, że nasza refo rm a ro lna  m iała

, , , . . w ybitn ie ludo«w  charak te r.M usim y bow iem  zdać sobie sp raw ę z te- . 
go. że w ustro ju  kapitalistycznym  prze- Na podkreślenie zasługuje rów nież fakt, 
ciwko chłopu w ystępuje  nie ty lko  sam  j że nabycie ziemi w bardzo nieznacznym  
obszarnik, ale rów nież kap ita ł finansow y, stopniu obciążało parcelan ta . Cena ziemi 
banki, karte le , tru sty , kap ita ł zrośnięty ustalona została na 10—15 kw in tali żyta 
w ęzłam i pokrew ieństw a i in teresów  z wici- za hek ta r (przed w ojną 150 kw intali). Ra- 
kim  obszarnictw em . kap ita ł — w pow aż- ty za ziem ię rozłożone zostały na 10—15

Pamięci bohaterów
S i l

nym  stopniu zagraniczny. U derzyć w  ob- 
szarn ictw o — to znaczy uderzyć w  in te­
resy tego kap ita łu  finansow ego, narazić 
się na jego ataki.

Dopiero rew olucja  godząca w  podstaw o­
we pozycje tego kap ita łu  finansow ego, w y­
w łaszczająca go z banków , kopalni, hut, 
w ielkich fabryk, była w stan ie  wyzwolić 
chłopa z ja rzm a obszarniezęgo.

Dopiero w rzesień 1944 roku przyniósł 
dekre t PKW N o reform ie rolnej (z 6 w rześ­
nia 1944 r.)

J EESZCZE toczyła się w ojna, jeszcze

lat. przy czym chłop mógł je sp łacać w e­
dług swojego życzenia w pieniądzach lub w 
naturze. N abywca o trzym yw ał ziem ię w ol­
ną od «-szelkich długów  i ciężaró«-. W pła­
ty chłopów  na ziem ię przekazyw ane były 
Funduszow i Ziemi, jako część środków  
przeznaczonych na pomoc «• zagospodaro­
w aniu się parcelantów .

R eform a rolna Polski I,udow ej nie skoń­
czyła się na nadzieleniu chłopów ziemią. 
To było tylko jej « 'stępne zadanie. R efor­
ma zapoczątkow ała um acnianie  się gospo­
darstw  m ało- i średniorolnych, w zrost ich 
siły gospodarczej. Mogło to n a s tą p ć

w iększa część tery to rium  Polski znaj- dzięki pomocy państw a w postaci kredy- 
dow ala się pod jarzm em  okupanta , gdy na . tów, kon trak tac ji, organizacji ośrodków  
wschód od Wisły chłop z pomocą robotnika m aszynowych, dzięki zaopatrzeniu  wsi w 
dzielił ziem ię obsz.arniczą i k ładł mocny nawozy sztuczne, narzędzia i m aszyny, 
fundam ent pod sojusz robotniczo-chłopski. | dzięki udostępnieniu  chłopstw u p racu ją - 
W krótce przysyła kolej na pozostałe ziem ie I cem u zdobyczy naukow ych i przodujących 
polskie wyzwolone od okupanta . i m etod agrotechniki.

W ynikiem  naszej reform y rolnej była j U m ocnienie się gospodarstw , w zrost za- 
likw idacja  obszarnictw a jako  klasy. M iało I możności i k u ltu ry  wsi obok sukcesów  w 
to znaczenie zarów no polityczne, jak  i go-I odbudow ie i uprzem ysłow ieniu k ra ju  dało

Dzieci ze szkoły wiejskiej w DohosieivU 
czach pow. Będzin, opiekują się grobami 

poległych żołnierzy radzieckich

1



[ Głos NauczycieJskĄ Nr Z7,

ft a  p rzy k ła d z ie  L eśnej P o d la sk ie j
C j  P^zed kilku  m iesiącam i po-! nastu  nauczycieli s tarszych  i m łodszych I siał sobie zadaw ać pytanie, Jak to  się sta -

. . ,,-£'v?s:i. ? raf ,0W.nikÓ'V A vdzialu ° sw :a~ ! w iekiem , party jnych  i bezparty jnych. L is t; ło. jak  to mogło być, że nikt. z p rzedstaw i- 
J,  . : L uban ie  o w skazanie mu przo- | ten był sygnałem , k tóry  zm usił w ładze o- I cieli w ładz o tym  nie wiedział.

j.H .e j y "  woiew z u . e ,  j św iatow e w szystkich instancji do g łębsze-! A sp raw a nie była tak  skom plikow ana.
go przyjrzenia się stos'unkom w szkole, ! D yrek to r K osiński był „ak ty w is tą“. Pod­

kreślam  — ak ty w is tą  w  cudzysłowie, „Or-
m yw ał niem al zawsze odpowiedź 
Pedagogiczne w Leśnej Podlaskiej. O pinia ,
tego rodzaju  o owym Liceum istn iała już zm usil do p rzy jrzen ia  się pracy dyrek to ra  
od 
gdy 
W pra
teryzow ać bliżej, dlaczego zakład w Leśnej 
Podlask iej jest zakładem  przodującym  — 
aie to  nie przeszkadzało tem u, że za taki 
g > uw ażano.

Nie znaczy to, że liceum  n ik t nie w izy­
tow ał. Dość często byw ali w  liceum  od­
pow iedzialni pracow nicy pedagogiczni
W ydziału O św iaty W RN lub WODKO żyła jedynie do zam askow ania praw dzi- 
z L ublina, odw iedził je kiedyś naw et w i- w ej jego postaw y. M łodzież i nauczyciele 
z /ta to r  M in isterstw a O św iaty. Wszyscy s ta łe  słyszeli o swoim dyrek torze jako o 
oni spędzali niekiedy naw et k ilka dni w zorowym  nauczycielu i działaczu, jako 
w  szkole, w izytow ali lekcję, rozm aw iali j  o tym, którego oni pow inni sta rać  się na- 
7. nauczycielam i „w yłącznie służbow o“ , śladować. A kiedy zastanaw iali się nad 
udzielali im m etodycznych w skazów ek, tym . w idzieli, że przecież jest zupełnie 
s .em piow ah delegacje i w racali do swoich inaczej, przecież Kosiński nie jest rzetel- 
in sr\ tucji. Potem pisali dłuższe lub krótsze nym  w ychow aw cą, przecież ty lko kom en- 
(zależnie od zdolności literackich  w izytu- i deru je  ludźm i a nie w ychow uje ich. U w i ­
jącego) spraw ozdania, om aw iali przebieg zając siebie za najw yższy au to ry te t dy- 
w izytacji. oceniali każdą zw izytow aną lek- rek to r K osiński odnosił się lekceważąco 
cję, chw alił: dyrek to ra  szkoły, k rytykow ali : i po kacykow sku do ludzi. W szyscy nau ­

czyciele, w  jego opinii, byli ludźm i m ało-

. . .  . . . , - — - ------  — -M  — , pogadanek.
pełnie inaczej w  św ietle u jaw nionych  ; w yjazdów  itp. I nie uiega w ątpliw ości, że
...spraw i sp raw ek “. O kazało się, że dy rek - ¡w szystko to było p raw dą, bo szkoła ' _
torowi K osińskiem u daleko, bardzo dale- i dzięki aktyw ności nauczycielstw a i pełnej 
ko do m iana w ychow aw cy — i to  nie tył- i zaPa l'J m łodzieży rzeczyw iście m a duże 
ko przodującego. Kol. K osiński „pracow ał I 2siwgni.ęcia w Pracy społecznej, prow adząc 
dużo społecznie“ i n ik t tem u  nie prze- j ™  k u ltu ra ln ą  w  środo-
w  -  w » » t .  poz„r „ ,  1 " !po,ecz-■az stosow ał o s ta t­

nio tego rodzaju  sposoby, k tóre  b y n a j­
m niej nie sp rzy jały  um acnian iu  sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, fundam en tu  w ładzy 
ludow ej.

ciążeń! idealistycznym  św iatopoglądem , ¡ ( 
zasadam i burżuazy jnej m oralności. N ie I ł  
chciał na tom iast w idzieć pow ażnych w y- j i
kroczeń swego syna, za trudnionego  w cha 
rak te rze  przew odnika drużyny harcersk ie j 
w  Szkole Ćwiczeń.

W te j atm osferze zak łam an ia  i e fekc ia r­
stw a nie pogłębiał się proces, ideologicznej 
przem iany nauczycielstw a, odw rotnie -—
pow staw ały  zaham ow ania, nauczyciele bali 
się instancji party jnych , od których odgra­
dzał ich K osiński. Młodzi pracow ali bez 
en tuzjazm u, m arzyli o tym , kiedy skończy 
się nakaz pracy, niektórzy  znow u szukali 
sw oistej rozryw ki zaglądając od czasu do 
czasu do kieliszka, a chcąc być „w porząd­
ku“, robili to w spólnie z dyrektorem .

Przyjeżdżali w izytatorzy  z W ydziału 
O św iaty WRN w Lublinie, ale jakoś prze­
w ażnie p rzebyw ali z dyrek torem , a k on tak t 
ich z nauczycielem  ograniczał się do tego, 

. . .  i że urzędow o om aw iali z nim  błędy rz-->
Bo rzeczyw iście dy rek to r K osiński sam  | czowe i m etodyczne, jak ie  on popełniał na 

osobiście, bez porozum ienia z kim kolw iek j w izytow anej lekcji — i >na tym  koniec, 
ułożył „plan pracy społecznej“, nauczycie-i W izytator nie porozm aw iał tak  po prostu, 
lom i m łodzieży kazał organizow ać spół- bezpośrednio z nauczycielem , a nauczyciel 
dzielnie p rodukcyjne, z żelazną konsek- nie m iał śm iałości zw ierzyć się w izytato-

niektórych nauczycieli — ale przew ażnie 
to  tych młodych, których m ożna było k ry ­
tykow ać bez obaw y. Jasn e  jest, że po każ­
dej tak iej w izytacji rosła sław a liceum 
i rosła sław a jego dyrek to ra  — Kosińskie-

w artościow ym i. nie mieli odpow iedniego 
przygotow ania, w ykazyw ali duże b rak i —
rzeczowe i m etodyczne. Chociaż i tu  moż- i ■ „ „ . . . . .  , . . - -
na m ieć pew ne zastrzeżenia co do wiedzy i kiei sy tuacii P-zei noTncrpir^ft^nii Z°  

go. Nic dziwnego, że dyr. K osińskiego nie rzeczowej sam ego Kosińskiego. A jeśli ja  j s ję w ystąp ić  ............... on -ow ie  a.u

w encją  żądał po prostu przedstaw ienia de­
k larac ji zw erbow anych spółdzielców. W tej 
sy tuacji chw ytano  się rozm aitych środ­
ków. Dochodziło do tego. iż straszono ro­
dziców, że dzieci ich usunie się ze szkoły, 
jeśli nie w stąp ią  do spółdzielni.

A organizacja p a rty jn a?  Cóż. organizacja 
w liceum  is tn ia ła  — liczyła sześciu 
członków, aie trze j to  byli Kosińscy (on

om inęła nigdy okolicznościowa pochw ała 
lub  nagroda. że gdy trzeba  było w ysłać 
delegata  na K rajow ą N aradę P rzodujących 
N auczycieli — wszyscy zgodnie orzekli, że 
■województwo lubelskie na tej naradzie  
reprezen tow ać będzie na jlep ie j kol. Ko­
siński.

przeciw ko rodzinie, k tó ra

row i ze sw ych zm artw ień. Dziś n ie  ma 
już dy rek to ra  K osińskiego w  Leśnej Pod­
laskiej. W raz z nim  m usiało stam tąd  
odejść i kilku nauczycieli w spółuczestn i­
czących w p rak tykach  dyrek to ra . T rzeba 
teraz, nap raw ić  to wszystko, co ci zepsuli 
i przyw rócić dobre imię zakładowi.

Bo nie w szystko jest złe w  Liceum  P e­
dagogicznym  w Leśnej Podlaskiej. Trzeba 
na sp raw ę spojrzeć obiektyw nie. Liceum 
ma pow ażne sukcesy w sw ojej pracy dy­
daktyczno-w ychow aw czej, .setki absoiwen-

miał, to w in ien  pomagać młodym  nauczy- j zgodnie po trafiła  przegłosow ać każdy w nio- ! tów liceum  uczy w szkołach w ojew ództw a 
cielom — ale tego kol. K osiński nie ro- j sek. Z resztą  zebrania organizacji p a rty j- | lubelskiego, ich rze te lna  postaw a jest może

| nej przy liceum  odbyw ały się rzadko, bo i najlepszym  tych osiągnięć w yrazem . Nie 
> . , | w pierw szym  półroczu szkolnym  1933/54 ule«a bowiem w ątpliw ości, że m im o de1 J0  o Tl O J Jl Od- i "Zn j rv/ł rtT I J  _____ y—l I i . . I n fłłł 1 1zrtTrłrtrtł śrtl mm! *1«!m1z

bił — tylko „stw ierdzał“.

Liceum  Pedagogiczne w Leśnej Pod- zaledw ie jeden raz. Czy tych  ̂ stosunków  i s trukcy jne j działalności K osińskiego w ięk- 
ilaskiej posiada doskonałe w arunk i lo k a lo - ; n je w jdzipjj jn n j nauczyciele? W Liceum  sz°ść nauczycieli liceum  pracow ała o fiar- 
we i każdy przychodzący do tej szkoły ; w Leśnej Podlaskiej jes t w ielu w artość i o -i nie. N ie w ątpim y, że doprow adzą oni do 

i nauczycie] o trzym uje natychm iast m iesz- . w ycj, j o fiarnych nauczycieli, którzy w i- Przełomu w dalszej pracy zakładu.
Kol. Kosiński, jak  się to m ów i, „um iał “ an if  w budynku szkolnym  Nie jes t to  dzieli to, boleli nad tym , tylko że bali sie W ydziałowi O św iaty  WRN w L ublin ie

« » •-  i ' p ę w le d ,!« . .  bardzo « d ed z l.il 1 ni« W t o w  l-ubllm e. K oeirakl-chodzić w okół swoich spraw  
w szystkim  był bardzo „czynnym  społecz 
n ie“ i już  od pierw szego dn ia  sw ego

kie są  w arunk i. Tym czasem  z tym  byw ało j kornu 
rozm aicie — m ieszkania były wolne, a  z j . .
n iew iadom ych przyczyn młodzi nauczycie- | A tm osfera w  szkole staw ała  się nie do 

przyjścia do szkoły stw orzy ł w okół siebie le gnieździli się po kilka miesięcy w 'm a -  ■ zniesienia. D yrek tor K osiński uw ażał, że 
opinię, że jest po prostu dla liceum  czło- leńkich pokoikach. A dy rek to r z rodziną ; ™ ca ^  szko,e jest ty lko kilku politycznie 
w iekiem  opatrznościow ym , że ma szerokie i sk ład a jącą  się z trzech osób zajm ow ał P f ' ' n*'^ nauczycie U, a w śród nich on jest
w pływ y u w szystkich 
w szelkim  szczeblu.

czynników  i na

w skazuje, że nadzór pedagogiczny w inien 
g łębiej w nikać w pracę szkół, że trzeba 
m ocniej pow iązać się z codzienną prac 
nauczycieli, że w ocenie ludzi i szkół 
wolno dać się omam ić efekciarstw em  nie- i

iński"  ̂
/in ien  t  
rzeba ¡ f  

-acą i ł  
nie ; 

me- ¡ f
MZ.e rv pokoje z kuchnią Nie m ożna nic ' tym  n a jb ard z ie j pew nym , bo on przecież któr/ ch • • ^ t jw is tó w “, lecz należy um ieć j * 

y P 1 >est dy rek torem  i on ma szerokie koniak- j dostrzec bardzo często niew idoczną ofiar- fmieć przeciw ko tem u, aby dy rek to r szkoły

niowe mieli także nauczyciele p racu jący  
w szkole. Tym  bardziej to w ażne jest 
w Leśnej Podlaskiej, gdzie nie ma m ożli­
wości znalezienia m ieszkania poza szko­
lą.

Dodajm y, że m ieszkanie dy rek to ra  trz e ­
ba było um eblow ać i tem u celow i służy-

Pracow nicy z W ydziału O św iaty  WRN jednym  w arunk iem , że będzie troszczył 
w  L ublinie też niekiedy całokształt dzia- się o to, by odpow iednie w arunk i m ieszka- 
łalności kol. K osińskiego oceniali na pod­
s taw ie  jego „społecznej ak tyw ności“. Cóż 
w ięc pozostało robić zw ykłem u nauczycie­
lowi. k tó ry  nie m iał takich  ..w pływ ów “ — 
pozostało m ilczeć i w ykonyw ać to, co po­
lecał dyrektor.

Tym czasem , w końcu ubiegłego roku 
szkolnego do M inisterstw a O św iaty  wpły- ły m eble i radioodbiornik , zakupione dia 
n ą l list podpisany przez k ilkunastu , na u- św ietlicy  ZOZ...
czycieli tegoż liceum. Z w racali sie on: ; Były i inne w ybryk i: oto kiedyś w sta- 
z prośbą do Min. O św iaty, aby zbadało nie n ietrzeźw ym  d y rek to r zorganizował 
ca łokształt działalności dy rek to ra  Kosiń- kontro lę in te rna tu , co w zbudziło  zrozum ia- 
skiego. abv ktoś zajął się w reszcie uzdro- łą sensację w liceum.
w ieniem  stosunków  w liceum. L ist zasko- Gdy nauczyciele w rozm owie i na roz- 

. «zył Jtysk» którzy m niem ąlj. że znają  szko- p raw ie przed kom isją dyscyp linarną  ża­
lę. że znają  kol. Kosińskiego. Ale słowa częli wyliczać te w szystkie wyczyny dy- 
listu , stw ierdziło  sw oim  podpisem  kilku- rek to ra  Kosińskiego, mim o woli każdy m u-

_____________________  t  _________  ____

Studia eksternistyczne dla nauczycieli

korzystał z takiego m ieszkania ty lko  pod ty ' A je4,i chodzi 0 św iatopogląd, to jedy- ną pr.a^  szeregowych nauczycieli, sz,Korzystał z takiego m ieszkania, ty .ko pod niej ego postaw a pod tym W/ględem  n'ie rze oddanych spraw ie w ychow ania mb
mogła budzić u nikogo żadnych zastrzeżeń. 
Pozostali — w edług niego — to ludzie ob-

zcze-
młode-

go pokolenia.
CZESLAW  NOW ACKI

N A U n iw e rs y te c ie  W a r s z e w ­
sk im  p o cz ą w sz y  od ro k u  

a k a d e m ic k ie g o  1954 55 uru-
ch o m io n e  będą s t u d i a  e k- 
s t e r n i s t y c i n e  w  z a ­
k r e s i e  p e d a q o q i k i .

S tu d ia  te m a ją  na  ce lu  umo­
ż liw ie n ie  c z y n n y m  n a u c z y c ie ­
lom  o ra z  p ra c o w n ik o m  k u ltu ­
ra ln o  - o ś w ia to w y m  z d o b y c ia  
n a jw y ż s z y c h  k w a l if  k a c j i  z a ­
w o d o w y c h  p rze z  po q*ęb ien ie  
p rz y g o to w a n ia  te o re ty cz n e g o .

O d o p u sz cz en ie  do s tu d ió w  
e k s te rn is ty c z n y c h  u b ie g a ć  s;ę 
m oqą  c z y n n i n a u c z y c ie le  
w s z y s tk ic h  ty p ó w  szkó ł o raz  
p r a c o w n ic y  k u ltu ra ln o - o ś w ia ­
to w i, k tó rz y  p o s ia d a ją  k w a l i ­
f ik a c je  w y m a g a n e  do  s tu d ió w  
w  sz k o ła ch  w y ż s z y c h  i p r a k ­
ty k ę  z a w o d o w ą , re a liz o w a n ą  
p rze z  o k re s  co  n a jm n ie j 
d w ó ch  la t b e z p o ś re d n io  p rzed  
zg ło szen iem  się  na s tu d ia . 
P r a w o  p ie rw s z e ń s tw a  w  p r z y ­
ję c iu  p rz y s łu g u je  o sobom , k tó ­
r y c h  p ra c a  zaw o d o w a  jest 
b e z p o ś re d n io  z w iąz a n a  z o b ra ­
n ym  k ie ru n k ie m  s tu d ió w ; poza 
ty m  p rz y  r e k r u t a c j i  będą b r a ­

ne pod u w a g ę  w y n ik i  p r a c y  
z a w o d o w e j.

E k s te rn is ty c z n e  s tu d ia  p e ­
d a g o g icz n e  p rz e b ie g a ć  b ę d ą  
na  d w ó ch  sz cz eb la ch , a m ia ­
n o w ic ie : ja k o  s tu d ia  jedno- 
s to p n io w e  c ią g łe  d !a  osób m a ­
ją c y c h  w y k s z ta łc e n ie  ś re d n ie , 
o raz  ja k o  s tu d ia  d ru q 'e c io  
s to p n ia  d la  o sob  p o s ia d a ją ­
c y c h  tzw. d y p lo m  z a w o d o w y

m a g is te r s k ie j i z łożen ie  je j n ie  
p ó ź n ie j n iż  na  d w a  m ie s ią c e  
p rz e d  eg z a m in e m  o sta tecz  
n ym .

O so b y  z a in te re s o w a n e  s tu ­
d ia m i e k s te rn is ty c z n y m i w  za 
k re s ie  p e d ag o g ik i m ogą sk ła  
d a ć  p o d a n ia  o p rz y ję c ie  w  
D z ie k a n a c ie  W y d z ia łu  P e d a g o ­
g ic z n e g o  U n iw e rs y te tu  W a r  
sz aw sk ieg o , W a rs z a w a ,  u li

o t r z y m y w a n y  po u k o ń c z e n iu  ca  K r a k o w s k ie  P rz e d m ie ś ć ! 
s tu d ió w  trz y le tn ic h . S tu d ia  i® 
d n o s to p n io w e  tw a ć  b ędą  p rzez  
lat 6, s tu d ia  d ru q ie q o  sto o n  a 
p rzez  3* la ta , c z y li w  k aż d y m  
p rz y p a d k u  o jed en  ro k  d łu że j 
n iż  s tu d ia  n o rm a ln e .

W  in d y w id u a ln y c h  p rz y p a d ­
k a ch  is tn ie je  m o ż liw o ść  u k o ń ­
cz e n ia  s tu d ió w  p rzez  ekster-  
n is tę  w  te rm in ie  o b o w ią z u ją ­
cy m  na s tu d ia c h  n o rm a ln y c h .
W  to ku  s tu d ió w  ew s te rn iśc i 
k o rz y s ta ć  m o g ą  z bibli<vpk 
u cze ln i o raz  u częszczać  na za ­
ję c ia  i k o n s u lta c je  s p e c ja ln ie  
z o rg a n iz o w a n e  p rzez  k a te d rę  
p e d aq o g ik i. S e s je  e g z a m in a ­
c y jn e  o d b y w a ć  s ię  będą w  
m a ju  i lis to p ad z ie . E k s te rn is tę  
o b o w ią z u je  n a p is a n ie  p r a c y

26/28 w  te rm in ie  do d n ia  30 
w rz e ś n ia  1954 ro k u .

Do p o d a n ia  n a le ż y  d o łą c z yć : 
s k ie ro w a n ie  z a k ła d u  p ra c y ,  
o p in ię  o p r a c y  z a w o d o w e j, an 
k ie tę  p e rs o n a ln ą , św iad e c tw o  
d o jrz a ło ś c i w  o ry q in a le .  d w ie  
fo to g ra f ie . z a ś w ia d c z e n ie  za ­
k ła d u  p r a c y  s tw ie rd z a  lace  
o k re s  p r a c y  w  tym  z a k ła d z ie  
o ra z  je j c h a r a k t e r .

O soby , k tó re  s tu d io w a ły  p o ­
p rz e d n io  w  szko le  w yższe !, 
m ogą  b y ć  d o p u szczo n e  do 
s k ła d a n ia  e g z a m in u  w  c h a ­
ra k te rz e  e k s te rn is tó w , n ie  
w cz e śn ie j je d n a k  n iż po u p ły ­
w ie  d w ó ch  la t od d a ty  p rze r­
w a n ia  s tu d ió w .

W sprawozdaniu istnieje...

— Mówicie, że u nas jest. bałagan?! Zarząd Główny jest 
zadowolony, a także nikt z kolegów nie skarży się na nasz 
Klub Nauczyciela!

— Nie do wiary! Czym to wytłumaczyć?
— Bo nikt tu nie bywa, ani nauczyciele, ani instruk­

torzy k. o...
(P o m y sł s a ty r y  n a d e s ła ł k o l. „ Y g re k “ ze w si P o k rz y w n ik  

W ie lk i, k tó re g o  p ro s im y  o p o d a n ie  n a zw isk a  i d o k ła d n e g o  
a d re s u  ce lem  p rz e s ia n ia  n ag ro d y ).

Przeglądając brytyjskie podręczniki historiiLr^ESC O  zorganizow ała szereg różnych I szóści“ , k tóre podżegają ludność i ściąga- , sprawiedliwości i wolności osobistej , tam  
I kom isji m iędzynarodow ych dla prze ją  surow e kary  na  w iększość m ieszkań- i gdzie przed tem  istniał gwałt i ucisk.  

stud iow an ia  podręczników  historit. Celem ców. Sposób trak to w an ia  w ypadków , k tó re  do­
le j pracy jest w yelim inow anie drogą kon- dl Tak odm alow any p ro tek to ra t przed- ; p row adziły  do podporządkow ania Egiptu w 
su ltac ii wszelkich sform ułow ań tendencyj- staw ia się oczywiście jako  pełnienie świę- , [a tach osiem dziesiątych XIX w ieku nabie- 
n v Ch i niepraw dziw ych odnoszących się tego obow iązku przez W. B rytanię. Jeśli 
do daw nych stosunków  m iędzy kra jam i. | dzięki naciskow i opinii publicznej uda się 
Byłby najw yższy czas. abv pisarze bry ty j- zm usić W. B re tan ię  do w yrzeczenia się 
scy przeprow adzili konsu ltac je  na ten te- i zaboru, jak  to  m iało m iejsce w Indiach, 
m at z Indiam i, Egiptem  i C hinam i; p ro -i wówczas wolność tego k ra ju  i praw o da- 
blem  ten nab iera  szczególnej aktualności i nfego narodu do sam ostanow ienia  przęd­
ły odniesieniu do k rajów  kolonialnych... . s taw ia się jako  szlachetny podarunek.

Dlaczego sp raw a ta jes t tak  paląca? i O lbrzym ie podatki nak ładane  na kolo- 
W bry ty jsk ich  podręcznikach h istorii od- I nie całkow icie przem ilczane. Robi się 
m alow uje sie zazw yczaj ludność krajów  i w iele hałasu  dokoła ulepszeń w prow adzo- 
kolonialnych i pólkolonialnych jako  „od- : nvch do ro ln ictw a, m edycyny, środków  ko- 
m ienną“. „niższą“, a co najw ażniejsze — ; m u n ik a rji. lecz w ogóle nie w spom ina się Klm 

uszczęśliw ioną faktem  należenia do Im- o upadku całego ro ln ictw a w Afryce, lub dowała

ra  szczególnej w ym ow y w dniu  dzisie j­
szym. P rzedstaw ia  się B ry ty jczyków  jako 
obrońców  rzesz akcjonariuszy  przeciw ko

.. .Następny krok  polegał na zniszczeniu Z u ­
lusów, których niepodległe państwo było 
rzeczywiście nie do pogodzenia z cywiliza­
cja, w  A fryce  Południowej...

W ielkie w alki ludów  kolonialnych  zn a j­
d u ją  w podręcznikach zaledw ie częściowo i  
odbicie. W now szych książkach  zaw sze ^
w skazuje  się bardziej na usługi socjalne

rozrzu tności i u trac ju szostw u  Ism aila  Pa- j j środki, k tó re  służą „przygotow yw aniu“ 
szy, obrońców , k tórzy  m ieli ocalić obyw a- | kolonii do se!tgovernem ent (sam orządu).

‘ Czasam i w yczuw a się za opow iadaniam i o 
budow ie Im perium  niespokojne sum ienie 
autora . T ak np. w  V rozdziale czw artego 
tom u „H istorii czterech w olności“ pióra 
W iliam sa czytam y: Rozwój A fr y k i  tropi­
kalnej postawił przed świadomością św ia­
tową no w y  problem. Z jednej strony kon­
tyn en t  ten posiada bogactwa naturalne, 
których św iat potrzebuje; z drugiej zaś

teli b ry ty jsk ich  od „zam ieszek“ w ybuch 
tych na Skutek ruchu  nacjonalistycznego 
k ierow anego przez A rabów ...

W „H istorii W. B ry tan ii w la tach  1783— 
1936“ pióra R. S. B re tta , w książce bardzo 
rozpow szechnionej, na str. 405 czytam y: Z 
c iężk im  sercem flota bry ty jska  zbombar-

for ty f ikacje ,  które Arabow ie  w y-
perium  B rytyjskiego“. Fak ty  w praw dzie o wzroście liczby zachorow ań. Nie czym | budowali  to Aleksandrii ,  i nieco dalej: . . , , . ,  - -
św iadczą, że uczniow ie szybko zapom inają  się na jm niejszej aluzji do tego. ze pano- ! biegiem czasu zaczeto zdawać sobie sura- i >®st on ojczyzną a fr yka n czyko w ,  którzy  
o czasach szkolnych, jednak  takie w rażenie  w am e jednego państw a nad drugim  jest : we  2 , źe dobrobyt Egiptu zależy tak i do nlch Praw °-
0 ludach kolonialnych m a w szelkie szanse rzeczą n ienorm alną  a  naw et n iem oralną  ¡ ca{kow i¿ie od adm inis tracji bry ty jsk ie j ,  A le jeśli odrzucim y całą h ipokryzję , k ry - 
na u trw alen ie  się i może stw orzyć w  ich , Ja sk raw e  przypadku tak ie  np. jak  pól j ż w b rew  sw oim  zam ierzen iom , 'w ie lka  j *ow a" le * *  fa}-szywe w spółczucie, poł- 
św iadom ości barierę  u trudn ia jącą  porożu- w ieku tem u prow adzona przez im penali- j B rytania  n ie  miala inne boru ja k  ¡ praw dy to nauka, jaka  płynie z podręcz­
ni tenie międzv ludnością W ielkiej B ry tan ii ’ stów  w ojna opium ow a w C hinach, powo- I 20Sa 0Ć w  t kra ju  m k o w  bry ty jsk ich , jes t zaw sze ta sam a:
1 Im ner um B ariera ta z drugiej strony  d u Ją w yrażan ie  pew nej skruchy . lecz sk ru - 1 . . . . . . im asz  w iedzieć, ze Im perium  B ry ty jsk ie
u ł a twą6 os i ngn; ecie ce 1 u t v m którzv usiłu ją cha ta dotyczy jedynie tak tyk i im perial!- Je s t rzeczą ciekaw ą, ze nie k to  in n y .le cz  iinaczej B ry ty jsk a  W spólnota N arodów

C . Ć ^ rv tv tc z v k ó w  do solidaryzow ania nie zaś jego stra tegu . ¡sp ec ja ln y  w ysłann ik  b ry ty jsk i M. Cave, jak  ostatn io  stało  się m odne je nazyw ać)
się z represyjnym i w ojnam i w Kenii i na Tak np. na tem at podbojów  dokonanych ¡ ^ S e n f a ^ r a p o r t ^  ~  b®Z- WZ®lę d u -na to - iak ie  do tkn ięc ia  i
M alajach, z polityką d ław ien ia  opinii pu- w X IX  w ieku w Ind iach  znany h is to ryk  1 sporzqdzenla ra p o r tu  0 kryzysie t.nansoporządzenia iapo i tu  o k iyzysie  tinanso- | om yłki popełn iali jego założyciele — było 

w ym  pisał, że jes t on spow odow any nie ] j jes t w ielką in s ty tu c ją  dobroczynną, k tó rablicznej w G w inei b ry ty jsk  ej lub z pozo- liberalny  G. M. T revelyan  w sw ojej „Hi- y K hpdvw a E eio tu  n i e - ! ~  .......r — “-“• '“ -“V 1.......................
s taw ien iem  oddziałów  w ojsk bry ty jsk ich  | s to rii W. B ry tan ii w ieku X IX  i czasów i J Ż i ^ .św ia d c z y ła  olbrzym ie dobrodziejstw a
w Egipcie. i późniejszych“ pisze: Na przekór naszemu

G eneralna sy tuacja  w naszych podręcz- : sercu  i niemal n ieświadomie w zię l iśm y  na 
n ikach , jeśli chodzi o sposób przedstaw ia- nasze barki ciężar nieznośny, k tóry  narzu-  
r i a  im perializm u, jes t następu jąca : i cii nam  los, ni m n ie j  ni w ięcej ty lko  misję,

a) Z apew nia się uczniów, że W ielka B ry- która polegała na tym , aby  przez w ładzę  
tan ia , była zm uszona przez n ieuniknione ; bry ty jską  i j ę z yk  angielski um ożliwić zjed- 
okoliczności, do zajęcia k ra jów  kolonisi- noezenie odm iennych  ras (heterogenes) za- 
nych. k tóre zresztą na tym ty lko  zyskały, m ieszka jących  pól kon tynentu .  
gdyż władza bry ty jska  przyniosła im po- In n y  w ybitny  h is to ryk  Im perium  J. M 
kój. kładąc kres w alkom  m iędzy plem io- W iłiam son w sw oich „Z eszytach h istorii 
nam i i wojnom  religijnym . Im perium “ daje  jeszcze w ięcej szczegółów'

b> W paja się uczniom przekonanie o od- dobrodziejstw  panov 'an ia  b ry ty jsk iego : V/ 
m ienności. niższości i zacofaniu ludów  ko- okresie, k tóry  nastąpił po Plassey (r. 1757 
lonialnych. pom ijając całkow itym  milczę- — przyp. D. S.), B ry ty jc zycy  stali się naj-  
r iem  w kład Indii i A fryki do cyw ilizacji w yższą  władzą w  Indiach, lecz nie jako

mai całkowicie ru jn u ją cym i pożyczkami:  
głównie b ry ty jsk im i  i francuskim i,  zaciąg- 
ganym i dla zaspokojenia .palących po­
trzeb. Ta w ażna in fo rm acja  nie figu ru je  
w' żadnym  podręczniku. O w iele ła tw ie j 
u sp raw ied liw iać  postępow anie b ry ty jsk ie  
przez przedstaw uanie k ierow nika  państw a 
egipskiego jako  orien talnego  hu lakę, któ-

m ilionom  ludzi zacofanych i prow adzi je  z 
m atczyną tro ską  do w łaściw ego „selłgo- 
v ern em en t“. Je s t to oczyw iście najw iększe 
k łam stw o, kłam stw ’0, k tó re  odniosło n a j­
w iększy sukces w  h is to rii propagandy . 
P rzyczyną tego sukcesu jes t fak t, że lu ­
dzie, którzy piszą w ten sposób, czynią to 
bez najm niejszego cynizm u, lecz w 'ydaje

Dyskutujemy na temat 
samokształcenia ideologicznego

rego trzeba nadzorow ać dla jego w łasnego | się. że głęboko w ierzą w to, co mówią. 
d° k ra - i To k łam stw o pow inno być przeanalizo

Ten p rzyk ład  sp raw y  egipskiej dobrze 
ch arak te ry zu je  sposób, w  jak i pisarze b ry ­
ty jscy  odm alow ali im perializm . Nie w y­
s tęp u je  tu  jaw ny  szow inizm , lecz miesza-

św iatow ej.
c) W szelkie próby zrzucenia panow ania 

b ry ty jsk iego  są przedstaw iane jako  rezu l­
ta t działalności „ag ita to rów “, „m alkontenc-

! tr ium fu jący  tyran i w ojskow i,  k tórzy  by  
tr zym ali  ludność Indii w  nieiaoli. W rze­
czywistości było to raczej w yzw olen ie  lu-

nina przem ilczeń, pom inięć i p rzem yślane­
go p rzym ykan ia  oczu. .

F rap u jący  p rzyk ład  podobnego rodzaju  
znajdu jem y w  „H istorii W ielkiej B ry tan ii"

dów n iż  ich podbój, gdyż stanowiło to 1 p ióra C arte ra  i M earsa. Po opisaniu  anek 
kicj in teligencji“ oraz „ugrupow ań m niej- wprow adzenie  jednakow ej dla w szys tk ich  . sji T ran sv aa lu  w  roku  1877, autorzy  piszą:

w ane i sta le  dem askow ane. Podręczniki } j  
szkolne pow inny p rzestać być ładunkiem  ! I  
idei, k tó re  dzielą prostych  ludzi z k ra jó w  j i; 1,~1---i „U : 1____ ; I fko lonialnych i ko lon izatorsk ich  i h am u ją  ¡ j
w zrost fali opinii publicznej, k tó ra  po­
w inna pow stać przeciw ko b ry ty jsk ie j po­
lityce kolon ialnej dn ia  dzisiejszego.

DAW ID SCOTT
(Z c za so p ism a  „ E n s e ig n a n ts  d u  M o n d e"  

n r  12, 1934)
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Ą N K IETA  w  spraw ie sam okształcenia Ideologicznego opublikow ana w  „Glo- 
l  sie N auczycielskim “ z dn ia  23 m aja  br. spo tkała  się z żywym oddźw iękiem  

w śród naszych czytelników . Św iadczy o tym  liczba 481 nadesłanych  w ypowiedzi 
opracow anych bądź zbiorowo, bądź indyw idualnie.

W ypow iedzi te, zaw ierające n ieraz w ręcz przeciw staw ne poglądy, w ym agają  
uw ażnego ich przeanalizow ania, celem  w ybran ia  na jbardz ie j isto tnych uw ag 
dla dalszego ulepszenia p racy zespołu sam okształcenia ideologicznego. Rozpo­
czynając w  ty in  num erze publikow anie fragm entów  części nadesłanych  prac 
nic w ątpim y, że w yw oła to  w każdym  ZOZ i MOZ dyskusję nad poruszonym i 
problem am i.

Równocześnie zaw iadam iam y, że w ykaz nagród przyznanych autorom  w y­
różnionych w ypow iedzi zam ieścim y w  jednym  z najbliższych num erów  „Giosu 
N auczycielskiego“.

Z e b r a n ie  s a m o k s z ta łc e n io w e  b e z  ś c ie r a n ia  
• ię  p o g lą d ó w  n ie  m a  se n su

Wiemy wszyscy, że Jeszcze wciąż pokutują wśród nauczycieli pozostałości
błędnych poglądów pedagogiki burżuazyjnej. Wyzwolenie nauczycieli z tego 
balastu dawnej formacji nie może się dokonać, samorzutnie. Dość gorączkowe 
tempo, z jakim sobie przyswajaliśmy treść dwutomowego podręczniku Kairo- 
wa, nie sprzyjało głębszemu oddziaływaniu, nie mogło zagwarantować pełnej 
likwidacji filozoficznego balastu burżuazyjnej pedagogiki. Zagadnienia pe­
dagogiki należy więc wprowadzić do programu samokształcenia nie w for­
mie przyczepki czy niewielkiego epizodu, ale jako stały, ważki element pro­
gramu — w oparciu o dobrą pomoc (tekst, instruktaż).

Skuteczność metody pracy zespołu samokształceniowego zależy zapewne od 
kierownika zespołu i wkładu pracy członków, w mniejszym stopniu od ogól­
nikowych dyrektyw odgórnych.

Sądzę, że nie odbiegam od prawdy twierdząc, że dotychczas króluje metoda 
referatowa. Na zebraniu zespołu samokształceniowego wygłasza się najczę­
ściej wykłady zawierające suche, nużące wyliczanie faktów i wiadomości, 
które są znane ogółowi lab które można sobie przyswoić w drodze lektury.

Na każdym zebraniu samokształceniowym trzeba, moim zdaniem, omawiać 
takie zagadnienia, wobec których uczestnicy zespołu zajmują stanowisko nie­
jednolite lub niedostatecznie skrystalizowane, a więc takie podstawowe za­
gadnienia, które wywołują ścieranie się poglądów. Sformułowanie zagadnień 
powinno wywołać zaciekawienie, niekiedy nawet pewną — że się tak wyrażę 
— „filozoficzną zadumę”. Powinno angażować nas emocjonalnie. Członek ze­
społu nie przychodzi na zebranie z gotowym stanowiskiem w danej sprawie, 
ale z takim stanowiskiem wychodzi. Szczera dyskusja, samodzielne twórcze 
poszukiwanie prawdy, różnica zdań ujawniona w kolejnych wypowiedziach, 
wreszcie przewaga argumentów zawartych w określonym tekście lub dostar­
czonych przez kierownika — io wszystko razem powinno prowadzić na każdym 
zebraniu do krystalizowania się prawdziwie słusznych poglądów.

Moim zdaniem, nie ma sensu zebranie zespołu samokształceniowego, gdy 
wszyscy schodzą się po to, by recytować to, co wiedzą, nie dowiedzieć się 
niczego nowego i wyjść z takim poglądem na sprawę, z jakim już przyszli. 
Sensu nie ma również i wtedy; gdy wszyscy są mniej więcej na jednym po­
ziomie, gdy nie ma kogoś górującego szerszymi horyzontami, głębszym 
spojrzeniem na świat, kto może drugim coś dać, ułatwić wyjście poza ewen­
tualnie zarysowujące się różnice zdań. Tą osobą winien być. kierownik zespo­
łu. Może on górować dzięki osobistym zainteresowaniom i uzdolnieniom, 
dzięki osobistemu wkładowi pracy, ale to nie wystarcza. Kierownika trzeba 
szkolić gruntownie, zobowiązać go do przerobienia dodatkowej lektury, iść 
mu z pomocą, uznać jego prace, może zwolnić go od niektórych dodatkowych 
obowiązków na terenie szkoły, w zamian za wkład pracy w samokształcenie 
zespołu.

Zgoła nieuzasadnione wydają mi się obszerne spisy lektur, które zawie­
rają po kilkanaście nieraz pozycji na miesiąc. Któż sobie może wyobrazić, 
że tłumy nauczycieli szperają po różnych księgozbiorach, czytając po kilka 
czy kilkanaście stron z każdej pozycji, polem ’wracają’do'tych sdmych lektur; 
by wszystko jakoś razem powiązać w swoim umyśle? Czy nauczyciele mają 
na to czas? W każdym roku należy oprzeć pracę głównie na jednej do dwóch 
książek, mogłyby to być zbiory celowo zestawionych fragmentów, wydanych 
specjalnie dla potrzeb akcji szkoleniowej, jak swego czasu książka Siwka. 
Mogłyby to być skrypty w rodzaju wydawnictw Wszechnicy Radiowej. 
W każdym razie wydaje mi się rzeczą pążądaną, aby każdy nauczyciel mógł 
teksty stanowiące podstawę pracy samokształceniowej posiadać osobiście, 
i z nich swobodnie korzystać. Materiały te obowiązujące wszystkich możnaby 
rozszerzyć o dafsze 2—3 książki, które przeczytałaby wybrana osoba, po­
wiedzmy kierownik. Wybrany referent musiałby przeczytaną książkę tak omó­
wić, by jego uwagi wywołały dyskusję, a w każdym razie stały się punktem 
wyjścia do twórczych, samodzielnych rozmyślań.

Dodajmy jeszcze jeden postulat. Planowanie pracy samokształceniowej 
powinno być zakończone we właściwym terminie. Już przed wakacjami let­
nimi nauczyciel powinien znać podstawową lekturę, którą ma przerobić w cią­
gu nowego roku szkolnego. \

JOZEF DZIARNOWSKI
Szkoła 11-łetnia w T oruniu

! \ ’e  o d p o w ia d a  m i m e to d a  se m in a r y jn a
Rozpoczynając szkolenie ideologiczne w roku ubiegłym pisał „Głos Na­

uczycielski” z dnia 25,X.I953 r., że w samokształceniu ideologicznym nastę­
puje nowy etap. Przytaczam wyjątki: „...Dotychczasowa ocena samokształce­
nia ideologicznego wykazuje jednak, że wyniki tej pracy pozostają wciąż w ra­
żącej dysproporcji do zadań stojących przed nauczycielem, jako wycho­
wawcą młodego pokolenia, że mimo prowadzenia samokształcenia ideolo­
gicznego wyniki działalności dydaktyczno-wychowawczej nie są wszędzie za­
dowalające”.

Dalej zapowiadano, że na nowym etapie mamy uniknąć dotychczasowych 
błędów. Mini więc być program długofalowy zobowiązujący do studiowania 
historii KPZR i dziel klasyków marksizmu. Realizacja tego programu wy­
magać miała wyższych form i metod pracy. Miało się pracować w zespole 
metodą seminaryjną.

Co można dziś powiedzieć o tej pracy po upływie roku szkolnego?
Można jedynie powtórzyć, że „wyniki tegorocznej pracy pozostają w dys­

proporcji do zadań, jakie wynikają z działalności dydaktyczno-wychowaw­
czej”.

Udzie tkwią przyczyny tego stanu? Wydaje mi się, że głównym błędem 
było to, że studiowanie historii KPZR sprowadzało się do mechanicznego pa­
mięciowego opanowywania materiału. Było to po proslu „wkuwanie” treści 
poszczególnych rozdziałów a żadnych nowych metod pracy nie było.

Zespoły miały pracować metodą seminaryjną. Uważam, że metodą tą moż­
na pracować tylko w wyższej szkole typu akademickiego, gdy uczestnicy są 
gruntownie przygotowani. Spójrzmy prawdzie w oczy. Uczestnik przygoto­
wujący się do pracy w naszych zespołach samokształceniowych opanowuje 
materiał pamięciowo, w czasie seminarium odtwarza zapamiętaną treść, ale 
nic więcej, na tym się jego rola kończy. Właśnie ze względu na duże różnice 
w przygotowaniu uczestników na seminarium stosuje się metodę szkolar- 
ską, którą winniśmy zarzucić.

U praktyce, uczestnicy dręczeni są nieraz przez kierownika zespołu ciągły­
mi pytaniami, czują się w przykrej roli „sztubaka”, co ich denerwuje, tym 
bardziej, że większość z nich to nauczyciele, którzy dopiero zgłębiają teorię 
marksizmu. Przed natrętnymi pytaniami niejeden z uczestników broni się 
wreszcie w ten sposób, że m.ówi to, co wie — aby mówić. Można zaryzy­
kować twierdzenie, że na skutek niewłaściwych metod pracy samokształce­
nie ideologiczne nie zyskuje na popularności.

Dlatego proponuję przeorganizować je następująco: program winien prze­
widywać gruntowne przyswojenie teorii marksizmu-leninizmu, gdyż znajo­
mość jej potrzebna jest nauczycielowi w pracy, a dotychczas jest niedosta- 
; cc zna. Równolegle należy wybrać zagadnienia z teorii nauczania i wychowa­
nia. Taki program byłby długofalowy, obliczony na 2—3 lata.

Metody pracy: w naszych warunkdch uważam za jedyne wyjście stoso­
wanie wykładu, gdyż wyżej opisane seminaria prowadzą do jałowego teore­
tyzowania i przeradzają się w prymitywne gadulstwo. Dobrych wykładowców 
należy wyszkolić spośród instruktorów powiatowych.

JOZEF WfDZlK
Chorzów
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Przeciwko werbalizmowi i schematyzmowi w nauczaniu literatury
Szeroka dyskusja , jak a  rozw inęła się w 

Ub. roku  nad podręcznikiam i h is to rii li­
teratury , p rogram em  języka polskiego i 
metodami nauczania, dostarczyła wiele 
m ateriału do przem yślenia, pozw oliła le­
piej zorientow ać się w  popełnianych b łę­
dach i u ła tw iła  znalezienie drogi do ich 
przezwyciężenia. Słusznie piszą w nrze 
? (61) '„N ow ych D róg“ (z 1954 r„ str. 93) 
S*. Dobosiewicz i M. M irski, że w  tej sze­
rokiej, publicznej dyskus ji  poczyniono  
Miele cennych uwag kry tycznych , które u- 
Mypukliły poważne błędy i braki w  na­
szym systemie nauczania literatury oraz 
Wskazały na braki w  programach, pod­
ręcznikach i nauczaniu historii literatury  
Polskiej w  szkole. Równocześnie jednak  
Wypowiedziano szereg poglądów fa łszy ­
wych, świadczących  o nacisku obcej nam, 
kurtuazyjnej ideologii, o tendencjach na­
wrotu do p ra k tyk  szkoły przedwojennej.

Zarzuty, jak ie  staw iano  uczniom  i ab ­
solwentom szkoły średniej, polegały na 
tym, że młodzież nie 'zna dokładnie u tw o­
rów literackich , że nie po trafi o nich nic 
Powiedzieć, na tom iast posługuje się b a r­
dzo ogólnikowym i form ułam i, k tórych  
często nie rozum ie. Zwrócono uw agą na 
"Sloganowość“ w ypow iedzi oraz podkrę­
cono fakt, żc charak te ry sty k a  dzieła li­
terackiego odznaczała się p rzerostem  so- 
Ćiologizmu. Uczniowie i m aturzyści na 
egzaminach z lite ra tu ry , k iedy w ypow ia­
dali się na tem at dzieła literackiego, nie 
Widzieli w nim  w artości artystycznych, 
Pie potrafili ocenić zaw artego  w nim  pięk­
na. D ostrzegali/ co najw yżej, treść u tw o­
ru. rozum ianą często jako ilu strac ję  do 
stosunków ekonom iczno-społecznych, nie 
reagowali zaś r.a to, co stanow i kształt 
ar ‘ystycz.ny i decyduje na rów ni z ele­
mentami treści o w artości ideow ej dzieła 

P rzypatrzm y się bliżej omów ionym  za­
rzutom i postara jm y  się odpow iedzieć na 
Pytanie, gdzie tkw i źródło błędów  i w ja ­
ki sposób je napraw ić.

Pow ierzchow na znajom ość u tw orów  li­
terackich w ynikała m iędzy innym i z p rze­
rażen ia  p rogram u lek tura . N iesposób jest 
dokładnie i w nikliw ie omówić i p rze­
dyskutować z młodzieżą tekstów , kiedy, 
rpalazło się ich zby t wiele. Rzecz jasna, 
Ze zdaw kow a, pow ierzchow na analiza u- 
bcoru na lekcji, b rak  należytej kontroli 
Ze strony  nauczyciela — w szystko to  p ro ­
wadziło w rezu ltacie  do lego, że uczeń 
lekceważył sobie p rzedm iot i w konse­
kwencji w ychodził ze szkoły z n iedosta­
teczną znajom ością lite ra tu ry . W ystarczy- 
‘a m u ty lko ogólna o rien tacja  w m ate ­
riale literack im . D latego też now a in ­
d u k c ja  p rogram ow a, op iera jąc  się na 
dusznej zasadzie „Non m ulta  sed m uł- 
bum“, rezygnuje z szeregu pozycji, k tóre 
d a jd o w a ły  się  w daw nym  program ie, na 
rzecz g run tow nej analizy  pozostałych. Za 

znajom ość ich m usi sie opierać na 
Wszechstronnie opanow anym  i przysw o­
jonym tekście.

N a  CZYM POLEGA W ERBALIZM  
W NAUCZANIU LITERATURY?

Isto ta  werbaljjzrnu w yraża  się w tym, 
*e fo rm ułu jąc jakieko lw iek  uogólnienie

„Świat Młodych“
— gazeta d zie cię ca

».Św iat M ło d y c h " ,  pismo ZG 7 M P  d la  m ło  
^? ieży h a r c e r s k ie j  i u c z n ió w  sz k ó ł p o d staw o  
^Vch w y c h o d z iło  d o ty c h c z a s  raz  w ty g o d n iu  
^®dnek na lic z n e  p ro c h y  c z y te ln ik ó w  I n a u c z y  
c,®li . .św ia t M ło d y c h "  od n o w ego  ro k u  szko l 
nego w y d a w a n y  b ędz ie  d w a  ra z y  w ty g o d n iu  

Młodzi c z y te ln ic y  d o w ie d z ą  s ię  ze sw o je j 
Sa?.ety:

0 tym  co c ie k a w e g o  z d a rz y ło  s ię  na kw iec ie . 
0 ż y c iu  m ło d z ieży  i d z iec i w  ró ż n y c h  k ra

Jach.
0 n o w o śc iach  n a u k o w y c h  i o w ie lu  in n y c h  

c,ekaw  y c h  sp raw ach .
W  „ ś w ie c ie  M ło d y c h “  z n a jd ą  c z y te ln ic y  

Z r z y n k ę  te c h n icz n ą  ł c ie k a w e  o p o w ia d a n ia  
r®Po rtaże  z ż y c ia  d ru ż y n  h a r c e r s k ic h  i p r a c y  

n a u k o w y c h , w iad om ośc i sp o rto w e  i po- 
d la  a k ty w u  h a rce rsk ie g o  a także  róż* 

k o n k u rs y  i ro z r y w k i u m ys ło w e .
Cen a  p re n u m e ra ty  tn les  w y n o s i 1.40 zł 
e g zem p la rz  „.‘św ia ta  M ło d y c h “  w  sp rz e d a ż y  

'°s k o w e |  ko sz tu je  20 izc 
P re n u m e ra tę  do  10 k aż d e  rn  m ie s ią c a  na 

^ testąe n a s tę p n y  p rz y jm u ją  lis to n o sze  1 u rz ę  
' ' i1 pocztow e.

nie uzasadniam y go przy  pomocy odpo- j żą do lite ra tu ry  nasyconej p ro b le m a ty - , jej 
w iednio dobranych  przykładów . Jeżeli na i ką społeczną. W tak  szerokim  schem a- **- 
przykład  m ówim y, że lite ra tu ra  d rug ie- i cie wypowiedzi na tem at dzieła lite rac- 
go okresu O św iecenia odznacza się wyż- j kiego może znaleźć się charak te ry styka  
szym stopniem  upolitycznienia aniżeli w j bardzo w ielu utw orów , 
pierw szym , to sąd ten  m usim y uzasad- ]
nić porów nując choćby sa ty ry  N aruszę- j- POKAZYW AĆ UCZNIOM  BOHATERA 
wieża i K rasickiego z sa ty ram i Zabłoć- j UTWORU
kiego, czy też ba jk i K rasickiego z, b a jka- j
mi Niemcewicza. W erbalistycznie brzm iał- i P rzeprow adzając  analizę u tw oru  lite- 
by sąd o w irtuozostw ie Słow ackiego, gdy- rackiego szukam y w nim  w artości po- 
byśm y go nie uzasadnili w  odpow iedni j znawczych i s ta ram y  się pokazać, na czym 
sposób w skazując na m istrzostw o utw o- i polega jego ideologia. P ragniem y odpo­
rów  lirycznych i dram atycznych , rozm a- I wiedzieć na pytan ie , w  czym się w yra- 
itość form w ierszow ych, bogactw o języka, ' ża jego treść społeczna i gdzie tkw ią  w ar- 
różnorodność stylu. U św iadom ienie sobie, | tości artystyczne. M ając to w szystko na 
że poezja W ładysław a B roniew skiego ; uw adze zapom inam y często, że pełna wy- 
przepojona jes t głęboko idea in te rnac jo - j m owa ideologiczna u tw oru  znajdu je  swój 
nalizm u pro letariackiego, pow inno być i w yraz zarów no w treści poznaw czej, jak 
w nioskiem  w ysnutym  z lek tu ry  tak ich  j też w  w alorach artystycznych . Losy bo- 
w ierszy poety jak  np. „Rozm owa z Ja - : h a te ra  u tw oru  w ięcej m ów ią często o zna- 
iiem“, „Cześć i d ynam it“, „K om una pa- : czeniu ideologicznym dzieła, aniżeli obraz 
ry sk a“, „Słowo o S ta lin ie“ itd. i stosunków  społecznych. D latego też om a-

W erbalizm  m e u jaw n ia  się ty lko  w w iając „Pana T adeusza“ nie ograniczam y 
uogólnieniach odnoszących się do w ięk- j sję do p rzedstaw ien ia  obrazu życia szla-

u tw oru  epickiego oznacza, w jaki sposób dogo u tw o ru  obow iązuje inny plan  le k - | mizm tej w zruszającej cpo\-.>e.>_i. j.^r...ż„ 
u tw ó r odtw arza rzeczy w is to ść ,'jak  ośw ie- j cyjny, nie m a p lanu  un iw ersalnego  dla my bogactw o szczegółów z codziennego zy- 
tla  spraw y, k tóre  porusza, co odnajdu je  | w szystkich.- . , cia, hum or p isarza, żyw ą i potoczystą n a r-
w życiu, k tó re  opisuje. Jed n ak  „ośw ie- j Do lekcji trudn ie jszych  należą zw ykle J rację.
tlen ie  sp raw “, „obrazy życia“ nie pow in- j lekcje pośw ięcone u tw orom  lirycznym - ; p n m m w  7TAW ISK

i W jak i sposob je  om aw iać? Czy „rozbior O W ŁAŚCIW E ROZLM1EN1L ¿ j a w i s zny przesłonić człowieka, boha te ra  utv> 
ru , bez którego u tw ó r byłby m artw y . j w iersza lirycznego nie p rzekreśla  jego si- 

P rzy  om aw ianiu  „Ludzi bezdom nych“ | ly  uczuciowej? D ośw iadczenie uczy, że od
LITERA CK ICH

kiego
strae.ię życia społecznego, jako  dokum ent 
historii, a nie jako w ybitne dzieło, k tó re ­
go siła ideowa rew olucjonizow ała ówcze­
sną św iadom ość społeczną. D latego też 
w iełe czasu pośw ięcim y charak te ry styce  
Judym a, zatrzym am y się dłużej na za-

Żerom ski w y­szycia całości, jak  ch a rak te ry sty k a  epoki j checkiego, ale uw ydatn iam y problem aty- j gadnieniu , w  jak i sposób 1 
czy pisarza. W ystępuje on rów nież w rz e - i kę losów Jack a  Soplicy. S tud iu jąc  h is to -j raził gorący p ro test uczuciowy przeciw - 
czach drobniejszych, jak  np. ch a rak te ry - j r ję jego życia zaczynam y rozum ieć, n a ; ko n iespraw ied liw em u ustro jow i spoiecz-
styka  postaci. Aby dać ogólną cbarak te -1  czym polega w ielki przełom  w dziejach j nem u, poszukam y, gdzie tkw i u rzekająca  . , , . ,
ry stykę  Jack a  Soplicy, Rzeckiego czy narodu , dlaczego w łaśn ie  „Pan T adeusz“ j siła powieści. A chcąc na te py tan ia  od- j w yrażan ia  uczuc, Dogaoiwo r j  im iczuc.
Szczęsnego z „P am iątk i z C elulozy“, na le - jest nie tylko, jak  to  pow iedział S tani- | powiedzieć, będziem y m usieli p rzeprow a-
ży znać dobrze 'fak ty  z ich życia i um ieć pław W orcell, „kam ieniem  grobow ym ' po- dzie analizę środków  artystycznych  i uw y- j IN TER PR ETA CJA  IDEOLOGICZNA
je  we w łaściwy sposób ocenić.. D opiero j łożonym ręk ą  geniusza na  sta re j Polsce“, | d a tn ić  znaczenie p ierw iastków  lirycz­
na podstaw ie w nik liw ej analizy poszczę- | aie ukazu je  rów nież jasne  perspektyw y I nych.

rozw oju narodu . !
N a pew no „L alka“ P ru sa  dostarcza wie- | WYDOBYWAĆ SPECY FIK Ę UTWORU 

le realistycznych obrazów  z życia spoie- j
czeństw a polskiego, ale k a rie ra  życiowa | W zależności od celów u tw oru , jak ie  so

ivarl silne w rażenie, by bezpośrednio prze- [ rem  w iersza pt. „Przym ów ka ch łopska“, 
m ów ił do w yobraźni i uczuć młodzieży, i gdzie d a ł w yraz sym patii d la  ludu, a le  
możemy zrezygnow ać z drobiazgow ej ana- j to, że poezja jego nasycona jes t głęboką 
i;zy jego konstrukcji rytm icznej. Zasad j treśc ią  hum anistyczna.
w ersyfikacji n ie uczyłbym na przykładzie j Przełomowe, znaczenie K ochanow skiego 
w ierszy lozańskich M ickiew icza czy „ E l e -  | w ystąp i w  jego renesansow ej postaw ie ob- 
gii na śm ierć W aryńskiego“. N atom iast u- j iaw iającej się w „P ieśn iach“, „F raszkach“, 
tw ory A snyka, K onopnickiej pozw alają j  „O dpraw ie posłów  greck ich“ i „T renach“, 
na ’ to . . by na ich przykładzie pokazać j D latego to, .om aw iając u tw ory K ocha- 
kunszt poetycki, różnorodność sposobów | nowskiego, uw ydatn im y  w  nich nową,

gólftych okresów  życia bohaterów  oraz w 
oparciu  o ich pełną znajom ość można 
stw orzyć tra fn ą  ch a rak te ry sty k ę  postaci 

Toteż nauczyciel musi pam iętać o un i­
kaniu wer balizm u w w ykładzie i o zw ra­
caniu uw agi na jego przejaw y w w ypo­
w iedziach uczniów. D latego słuszny się 
w ydaje postu lat, ażeby uczniow ie jak  n a j­
częściej sięgali do tekstu  i potrafili się 
nim  posługiw ać. S łuszny się rów nież w y­
daje  dezyderat, ażeby młodzież opanow a­
ła więcej fragm en tów  pam ięciowo, 
zw łaszcza gdy chodzi o u tw ory  poetyc­
kie.

PRZECIW  SCHEM ATYZM OW I

S praw ą znacznie pow ażniejszą i tru d - 
| n iejszą do zw alczania jes t schem atyzm.
| Mówimy o schem atyzm ie w analiz ie  u- 

tw oru literackiego, w skazujem y na sche­
m atyzm  w odpow iedziach uczniów.

Pojęcie schem atyzm u pojaw iło się w. 
k ry tyce  lite rack ie j dla określen ia  n iepo­
kojącego zjaw iska, jak ie  zaczęło w ystę­
pow ać ,w lite ra tu rze  najnow szej. C ho­
dziło o to, że u tw ory  pow ieściow e były 
podobne do siebie pod w zględem kon­
s trukc ji, że z góry m ożna by to przew i­
dzieć, jak potoczy się akcja , w jak i spo­
sób nastąp i rozw iązanie konflik tu . Sche­
m atyzm  odziera! u tw ór lite rack i z jego 
uroku, obniżał w artość ideow o-artystyez- 
ną dzieła, groził n iebezpieczeństw em  sko­
stn ien ia  lite ra tu ry . Schem atyzm  w n a ­
uczaniu lite ra tu ry  ob jaw ia się w tedy, kie­
dy analiza u tw oru  lite rack iego  odbyw a 
się w edług z góry określonego p lanu 
w spólnego d la  dzieł różnego rodzaju  o róż­
nej treści i form ie. Schem atyzm  polega na 
tym  .jeszcze, że prow adzi on do jed n a­
kow ych w niosków  dotyczących różnych 
zjaw isk  lite rack ich . Jeżeli pow iem y na 
przykład  o „Placów ce“, „L alce“, Ludziach 
bezdom nych“, że każdy z tych utw orów  
daje obraz stosunków  społecznych w P o l­
sce w końcu w ieku XIX, to w zasadzie 
sform ułow anie tak ie  nie jest błędne, ale 
jednocześnie niew iele ono m ów i o w ym ie­
nionych pow ieściach poza tym , że nale-

W okulsk iego ,' jej ew olucja od sub iek ta  u I bie nauczyciel s taw ia  przy analizie u tw o- j m ijać 
H oofera i w łaściciela sklepu kolonialnego | ru , rozłoży on odpow iednio akcenty  n a .5 owe w

1 różną od średniow iecznej tem atykę, zw ró- 
| cirny uw agę na a firm a ty w n ą  postaw ę wo- 
i bcc życia, na w szechstronność za in tare- 
i sow ań, na  w ielk i kunszt artystyczny. By- 

Z adaniem  nauczyciela polonisty jes t i loby uproszczeniem , w ynikającym  ze 
kształtow ać ideow o-m oralną postaw ę m ło - ! schem atycznego stosunku ao  lite ra tu ry , 
dzieży przy pomocy lite ra tu ry  p ięknej. : gdybyśm y na tw orcżose_najw iększego po-. 
D latego nie w olno m u zaniedbyw ać i nie j ety polskiego O drodzenia spo jrzeń  .1 edy- 
doceniać in te rp re tac ji ideologicznej, po- nie od strony istm ejącycn w  niej m oty­

ki iać lub pow ierzchow nie trak tow ać  ide- ( wów społecznych.

jeszcze zjaw i-

w artości u tw oru . Ale pełna  in te rp re - ! Schem atyzm  w  nauczan iu  li te ra tu ry  
do o rganizatora  spółki do nand lu  ze ; poszczególne zagadnienia. Na przykład | tac ja  ideologiczna oznacza uw ydatn ien ie  i f.ię ‘
W schodem, stanow i św ietny przykład lo - | „Nad N iem nem “ O rzeszkow ej może dac i w artości artystycznych  i ich pow iązanie j '.e ip re tac ji dzieia Ute. ackiego^^ /.,.aja;i.]^ 
sów człowieka, k tó re  ch a rak te ry zu ją  za- sposobność do głębokiej charak te ry sty k i | z treścią . I on sw 0-1 w yraz w mnyrn

ziemi 
om a w iar 
rak te ry s 
Łęckiej,
przv om aw ianiu św ietnych powieści S ień - i przedstawiony na n im  byl słuszny i spra  _
kiew icza położym y specjalny akcen t na wiedliwy, ale dlatego, że sposób odmalo-  j rębnym  i w ym aga oddzielne0o omowie
atrakcy jność, żywość akcji, in te resu jącą  wania tej sceny przez ar tys tę  przęchy-  i nia. , , __

la na stronę s tra jku jących  sym patię  pu-  I W alka z w erbalizm em  i schem atyzm em  
bliczności, która nie była do nich na sta­
wiona przychylnie  ju ż  z góry —  bez obra­
zu. bez malarza, bez formy.

sadnicze przem iany zachodzące w epoce. 
Toteż problem  realizm u krytycznego w 
„Lalce“ w ystąpi dopiero w oparciu o w ni­
k liw ą i w szechstronną charak te ry stykę  
W okulskiego.

W iadom o, że jednym  z naczelnych d ą ­
żeń w nauczaniu  lite ra tu ry  jes t ukazać

Miesiąc przyjaźni tu szkołach
w nauczan iu  lite ra tu ry  oznacza w alkę o 
w łaściw e rozum ienie zjaw isk  literackich , 
m a na celu w ychow anie w nikliw ego i w ra-

D la tego m usim y dążyć do tego, by w  żliwego na piękno czytelnika. Polonista 
•oparciu o zasadę jedności treśc i i form y | rozbudza miłość młodzieży do lite ra tu ry  
pokazać, na czym polega wielkość sztuki j ojczystej, k sz ta łtu je  je j postaw ę ideolo-

W licznych szkołach organizuje się wystawy obrazujące rozwój 
t i osiągnięcia Kraju Rad.

starczy  ograniczyć się do scharaklery? - . , .
w ania  p rob lem atyk i d ram atu , do przed- i ra tu rze  dotyczą dzieł sztuki narodow ej, 
staw ien ia  postaw y poety wobec pow sta- | D latego z na tu ry  rzeczy są  one zatoar- 
nia listopadow ego, wobec rew olucji szła- | w ionę p ierw iastk iem  uczuciowym , odzna- 
cheekiej. Zwrócim y uw agę na realizm  d ra - j czają się em ocjonalnym  stosunkiem  do 
m atu  k tó ry  u jaw n i się w scenach zbiór o- om aw ianego dzieła. N ie dziw m y się, k ie- 
w ych p rzedstaw iających  lud w arszaw ski ■ dy na lekcjach pośw ięconych M ickiewi-
podczas uroczystości koronacyjnych. P o - ! czowi, Żerom skiem u czy B roniew skiem u 
każem y jak  Słow acki św ietn ie  go cha rak - j odczuw a się a tm osferę uczuciowego napię- 
torvzuje ' poprzez jego reakc je  na różne cia. O siągnąć a tm osferę  napięcia uczucio- 
w ydarzenia, jak  'm istrzow sko ukazu je  ' wego, przepoić lekcję głęboką tdeow o-
zm ienność nastro jów  tłum u. | sc;it — to ledno z zadań dobrego poloni-

A naliza psychiki K ordiana doprow adzi I sty. By zadanie to spełnić i o trzym ać wia 
do w niosku, "że poeta nakreślił w postaci j śoiwe w yniki nauczania, m usim y usunąć 
bohatera  d ram atu  rea listyczną sylw etkę resztk i w erbalizm u i schem atyzm u, km re
rom antycznego m arzyciela. N ie pom inie- tkw ią jeszcze gdzieniegdzie i p rzeszka-
m y rów nież tego, że przy pomocy re a lb  : dzają w realizacji celów w ychowawczych 
stycznych środków  przedstaw ił S łow acki jak ie  staw ia przed nam i szkoła Polski 
obraz rzeczyw istości h istorycznej op iera- i 
jąc się na fak tach  konkre tnych*). P ełna in-1 
te rp re tac ja  u tw oru  w ykaże, że K ordian  j 
jest w yrazem  dem okratycznych  idei Sio- j 
w ackiego i stanow i w ażny e tap  w rozwo- j 
ju realizm u rom antycznego. Rzecz jasna, i 

hAda w ysiadać  lekcje poświęeo- I

Ludowej.

•) A n a liz ę  id e o w o -a r ty s ty c z n ą  K o rd ia n a  za - 
w ie ra  o b sze rn y  w stąp  E u g e n iu sz a  S aw ry m o w i«  
cza do  „ K o rd ia n a “ w  N o w ej B ib lio te c e . W ro ­
c ław  — 1954, s t r .  33—40.

ZDZISŁAW LIBERAże inaczej będą  w yglądać lekcje posw ięco
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A oto jak w XVI wieku uczono dzie- 
cl czytania I pisania. Drukujemy frag- 
’heni książki Erazma Giieznera „Książ­
ka o wychowaniu dzieci“ (w.vd. w roku 
1588):

..A teżci nie potrzeba dzia tek  mło- 
dych zaraz rozumieć dzia iek uczyć, ale 
tylko na to ony wieść aby pierwej czy- 
'oć i  pisać przez się sam y mogły Jako  

zaraz R zym  zbudowano tak też nie 
Wszystkiego razem trzeba dziecięcia u- 
ZVĆ. p irwet obieeadła a, b c. d, e etc. 

kotem sylabizować albo  'i ter składać 
ab. ac, ad. a na osta tek czytać zupełną  
Sentencją albo słowa, co w szys tko  trzy- 
1710 się wyrozum ien ia  ale i pam ięci po- 
trzeba. Pospolicie b ak,alar zowie dzie­
ciom piszą w okabu ly  dw ie  słowie po 
tacitlie. dwie po polsku sanclus  — świę­
ty. maledictus  — przek lę ty  K tóry to 
sPosób uczenia nowo rosłych dzia tek  
n’-ebarzo zły jest.  a lbowiem  tak  dziecię 
Wykładać i rozumieć się słów nauczy, 
t ’ejako też rzeczy łacińskiej sobie na­
będzie, nałoży i jakoby naspiiu je  Po- 
[ern zaś w ierszyk i im  cale d a ją : Arna 
tóeum super omnia! Homo sine litteris  
''Óery!um. im poli tum  (Człowiek bez na- 
aki jag n tepolemmane zwierciadło) Te 
W ierszyk  exponnin  tin na polskie, na- 
astatek. gdy się dziatk i nauczą dobrze 
rty tać, dobrą a zupełna łacinę, w  ktń- 

będzie wiersz dwanaście, dwadzieś- 
ci(h tak że dziecię sam o z tych małych  
r*eezy w eźm ie  rozum  i będzie przez się 
Wiedziało, czego by się uczyć miało Ta 

m ałych  dziatek m e jest ciężka, 
idkby kto sobie rozumieć chciał i ow- 
S;em barzo lekka, mała  a chędoga, a 
c° więcej porządna".

Drogi Sąsiedzie!
Maksymie... (zapomniałem, 

jak Pańskiego Ojczulka zwali, 
wybacz Pan wspaniałomyśl­
nie!). Wybacz Pan i odpuść 
staręńkiemu starowince, niedo­
łężnemu duchem, że ośmielam 
się niepokoić ł7ana tym nędz­
nym pisemnym bełkotem. Oto 
już cały rok minął od czasu, 
jak Pan raczył zamieszkać na 
naszym skrawku globu, w mo­
im sąsiedztwie, a ja, mizerot- 
ka, wciąż jeszcze nie znam Pa­
na, Pan zaś mnie. chrząszcza 
żałosnego, nre zna. Pozwól 
więc, nieoceniony Sąsiedzie, 
chociażby za pośrednictwem 
tych oto starczych eroglifów, 
zawrzeć z Panem znajomość, 
uścisnąć irriaginacyjnie Pańską 
w naukach zaprawioną dtoń i 
pozdrowić Pana z okazji przy­
jazdu ze Sankt-Petersburga na 
nasz niegodny ląd, zamieszka­
ły przez kmiotków, tudzież lud 
włościański, tj. plebejski ele­
ment. Dawno już szukałem spo­
sobności, • żeby poznać Pana, i 
pragnąłem tego, ponieważ nau­
ka jest poniekąd macierzą na­
szą rodzoną, podobnie jak i cy­
wilizacja. i ponieważ szanuję 
tych ludzi, których znakomite 
imiona i tytuły uwlieńczone au­
reolą powszechnej sławy, biu­
rami, cymbałami, orderami, 
wstęgami i dyplomami honoro­
wymi, grzmią jak pioruny i 
błyskawice we wszystkich czę­
ściach zamieszkałego świata, 
widzialnego oraz niewidzialne­
go. tj. księżycowego.

Uwielbiam żarliwie astrono­
mów, poetów, metafizyków, do­
centów, chemików, tudzież in­
nych kapłanów nauki, do któ­
rych i Pan się zalicza z uwagi 
na swoje naukowe fakta z 
dziedziny wiedzy, tj. produkty 
i [rukta.

Powiadają, że Pan wydal 
wiele książek w tym czasie, kie­
dy Pan naukowo przysiadał fał­
dów nad lunetami, termome­
trami i stosem zagranicznych

ksiąg z powabnymi ilustracja­
mi. Niedawno zjechał do mojej 
nędznej posiadłości, do moich 
ruin i rumowisk, sąsiad moj, 
Gerasimow, i z właściwym so­
bie fanatyzmem wyklina! oraz 
potępiał Pańskie myśli, tudzież 
idee tyczące się pochodzenia 
człowieka i innbch elementów 
świata -widzialnego, a także 
przeciwstawiał się nader gorą­
co Pana umysłowej sferze i ho­
ryzontowi myślowemu, pokryte­
mu planetami i aeroglitami. 
Nie zgadzam się z Gerasimo- 
wem w tym, co się tyczy Pań­
skich intelektualnych idei, al­
bowiem napawam się i żyję je­
dynie wiedzą, którą Opatrzność 
dala rodzajowi ludzkiemu w ce­
lu wydobycia z otchłani wi­
dzialnego i niewidzialnego 
świata drogocennych metali, 
metaloidów i brylantów — je­
dnakowoż wybaczycie mi chy­
ba, robaczkowi znikomemu, je­
śli. Ojcaszku mój,: ośmielę się 
obalić na swój starczy sposób 
niektóre Pańskie idee dotyczą­
ce istoty natury.

Gerasimow powiedział mi, że 
Pan rzekomo ' opublikował pu­
blikację, w której raczył Pan 
wyłożyć swoje nie całkiem słu­
szne idee, dotyczące ludzi oraz 
ich stanu pierwotnego i byto­
wania przedpotopowego. Pan 
raczył napisać, że człowiek po­
chodzi od małpich szczepów, 
małpiszonów, koczkodanów itp. 
Wybacz Pan staruszkowi, że nie 
zgodzę się z Panem co do tego 
ważnego punktu i że wytnę tu 
Panu kuranta. Albowiem, gdy­
by człowiek, władca świata, 
najmędrsza z istot oddychają­
cych, pochodził od głupiej i nie­
wykształconej małpy, to miał­
by wówczas ogon i ryczałby 
dzikim głosem! Gdybyśmy po­
chodzili od małpy, to wodziliby 
nas teraz po miastach Cyganie 
na pokaz i płacilibyśmy wzaje­
mnie za oglądanie tańczących 
na rozkaz Cygana albo siedzą­
cych za kratkami w zwierzyń­
cu.

Antoni C iech ou;

Tak aIbośmy to pokryci sier­
ścią? Czy nie nosimy przyo­
dziewku, którego pozbawione 
są małpy? Czy moglibyśmy ko­
chać kobietę i nie gardzić nią, 
gdyby choć trochę pachniało 
od niej matpą. którą co wtorek 
oglądamy u marszałka szlach­
ty? Gdyby nasi praojcowie po­
chodzili od małp, to nie pogrze­
bano by ich na chrześcijańskim 
cmentarzu, a na przykład mój 
pra-pradziad Ambroży, który 
mieszkał swego czasu w Pol­
sce, był pochowany nie jak 
małpa, lecz tuż obok. przeora 
katolickiego Joachima Szostaka, 
którego memuary o umiarko­
wanym klimacie i nieumiarko- 
wanym użyciu napojów wysko­
kowych po dzień dzisiejszy 
przechowywane są przez brata 
mojego iwana (majora). Prze­
or jest kńkatoiicki pop. Wybacz 
mi Pan, nieukowi, że wtrącam 
się do Pana uczonych spraw i 
że mam o nich swoje starcze 
zdanie, oraz że narzucam się 
Panu ze swoimi cudackimi i 
jakimiś pokracznymi ideami, 
które u mądrych i cywilizowa­
nych ludzi mieściłyby się ra­
czej w brzuchu niż w głowie. 
Nie mogę jednak milczeć i nie 
znoszę, kiedy uczeni korzysta­
ją ze swego rozumu w sposób 
nieprawidłowy, przeto nie mogę 
nie oponować Panu.

Gerasimow powiedział, że P“n 
jest w błędzie również co do 
miesiąca, tj.-księżyca, który za­
stępuje nam słońce w mroku i 
ciemnościach, kiedy ludzie śpią, 
a Pan przeprowadza elektrycz­
ność ?. miejsca na miejsce tu­
dzież fantazjuje. Niechże się 
Pan nie śmieje ze starca, że 
takie głupstwa wypisuję. Pan 
pisze, że na miesiącu, tj na 
księżycu, przybywają i miesz­
kają ludzie i plemiona. To jest 
zupełnie niemożliwe, bo gdyby 
ludzie mieszkali na księżycu, to

zasłanialiby nam jego magicz­
ne i czarodziejskie światło swo­
imi domami i bujnymi pastwi­
skami. Lud; G nie rhogą żyć bez 
deszczu, a deszcz pada w dół 
— na ziemię, nie zaś w górę — 
na księżyc. Ludzie mieszkający 
na księżycu spadaliby na dół, 
na ziemię, a to się nie zdarza. 
Również, nieczystości i pomyje 
spadałyby na nasz ląd z za­
mieszkałego miesiąca. I czyż 
mogą ludzie mieszkać na księ­
życu, jeśli on istnieje tylko w 
nocy, a we dnie znika? Władze 
także nie pozwoliłyby nikomu 
mieszkać na księżycu, ponieważ 
na nim — z powodu wielkiej 
odległości i niedosięgalności — 
można by bardzo łatwo ukry­
wać się przed powinnościami'.

Popełnił Pan tu pewien błąd. 
Napisał Pan i wydrukował w 
swoim uczonym dziele, jak mi 
powiedział Gerasimow, jakoby 
na największym ciele niebie­
skim, na stońcu, były czarne 
cętki. To nie może być, bo to 
jest zupełnie niemożliwe. Jak 
Pan mógł zobaczyć na słońcu 
cętki, kiedy na słońce niespo­
sób patrzeć zwykłym ludzkim 
okiem?' ! po co miałyby być 
na nim cętki, jeśli i bez nici) 
można się obejść? Z jakiej to 
wilgotnej materii zrobione są 
owe cętki, jeżeli dotąd nie,spło­
nęły? A może Pana zdaniem 
ryby także mieszkają na słoń­
cu?

Wybacz mi Pan, szalejowi ja­
dowitemu, że tak głupio sobie 
zażartowałem! Strach, jak od­
dany jestem nauce! Rubel, ów 
żagiel dziewiętnastego wieku, 
nie ma dla mnie żadnej warto­
ści, nauka zasłoniła go przed 
mymi źrenicami swoimi rozle­
głymi skrzydłami. Każde odkry­
cie dręczy mnie jak gwóźdź w 
piecach. Chociaż jestem niewy­
kształcony i staroświecki ze 
mnie ziemianin, to jednak, sta­

ry nicpoń, zajmuję się nauką 
i odkryciami, których dokony­
wam własnoręcznie, zapełnia­
jąc swój niezdarny łeb, swoją 
dziką czaszkę różnymi myśla­
mi i zbiorem, najwspanialszych 
wiadomości. Macierz natura — 
fo księga, którą należy znać i 
czytać. Swym własnym rozu­
mem dokonałem wielu odkryć, 
takich odkryć, których jeszcze 
żaden reformator nie wynalazł. 
Nie chwalący się, powiem, że 
nie na ostatnim znajdę się miej­
scu, jeśli chodzi o wykształce­
nie zdobyte własnym trudem, a 
nie za pieniądze przodków, tj. 
ojca i matki albo opiekunów, 
którzy często za pośrednictwem 
bogactwa zbytku i sześciopię­
trowych budowli mieszkalnych, 
pełnych niewolników i elektry­
cznych dzwonków, sprowadza­
ją zgubę na dziatki swoje. Oto, 
do jakich odkryć doszedł mój 
tuzinkowy umysł. Odkryłem, że 
nasza wspaniała, płomienna, 
promienna chlamida — słońce 
raz do roku wczesnym rankiem 
w sposób interesujący i malow­
niczy ukazuje nam grę różno­
kolorowych barw, Wywołując 
swoim cudnym lśnieniem fi­
glarne wrażenie. Drugie odkry­
cie: dlaczego' zimą dzień jest 
krótki a noc dtuga, latem zaś 
bywa odwrotnie? Dzień zimo­
wy dlatego jest krótki, że po­
dobnie jak wszystkie inne 
przedmioty widzialne i niewi­
dzialne kurczy się z zimna, a 
także dlatego, że słońce wcześ­
nie zachodzi; noc zaś rozszerza 
się, ponieważ się nagrzewa od 
kaganków i lamp. Następnie 
odkryłem jeszcze, że psy na 
wiosnę żrą trawę na podobień­
stwo owiec i że kaffa dla osob­
ników pełnokrwistyeh jest szko­
dliwa, ponieważ powoduje za­
wroty głowy i zamęt w oczach 
oraz temu podobne. Oprócz 
wymienionych dokonałem jesz­
cze wielu odkryć, chociaż nie 
mam dyplomów ani świadectw. 
Przyjedź Pan do mnie, drogi 
Sąsiedzie, dalibóg! Odkryjemy

coś po społu, zajmiemy się lite­
raturą. a Pan mnie, purchawkę, 
rozmaitych rachunków nauczy.

Czytałem niedawno w książ­
ce pewnego francuskiego mędr­
ca, że lwia paszcza zupełnie 
nie jest podobna do ludzkiego 
oblicza, jak to utrzymują ucze­
ni. O tym także pogawędzimy. 
Przyjedź Pan, zrób mi tę ła­
skę. Przyjedź choćby jutro na 
przykład. Jadamy teraz potra­
wy postne, ale dla Pana przy­
rządzimy mięsne. Córka moja, 
Nataszeńka, prosi, żeby Pan 
przywiózł ze sobą jakieś mądre 
książki. Ona to jest eman- 
cype1), wszystkich ma za dur­
niów; ona jedna jest mądra. 
Młodzież teraz, powiadam Pa­
nu, daje się we znaki. Bóg z 
nimi! Za tydzień przyjeazie do 
mnie mój brat Iwan (major), 
człek zacny, aie, mówiąc mię­
dzy nami, burbon i nauki nie 
lubiący. List ten powinien dorę­
czyć Panu mój klucznik Trofim 
punktualnie o ósmej wieczór. 
Jeśli przywiezie później, to daj 
mu Pan po gębie, i to po pro- 
fesorsku, nie ma co się cackać 
z tą czeredą. Jeżeli doręczy 
później, lo znaczy, że do szyn­
ku, łajdak, wstąpił. Zwyczaj 
jeżdżenia do sąsiadów w gości 
nie przez nas został wymyślo­
ny, i nie na nas się skończy, 
dlatego leż koniecznie przy­
jedź Pan z maszynkami i książ­
kami. Sam bym pojechał do 
Pana, ale kontuzji się boję i 
śmiałości mi brak. Wybacz mi 
Pan, niegodnemu, żem niepo­
koju stał się przyczyną. Pozo­
staję z szacunkiem

Wojska Dońskiego Uriadnik,
stanu szlacheckiego, w stanie 

spoczynku Pański sąsiad 
BAZYLI SI FM i BUŁATÓW

Tłumaczył
JERZY POMIANOWSKI

’) Zniekształcony wyraz fran­
cuski „émancipée“ - - einancypo- 
wana. (Przyp. tłum.).
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Walczmy z niefrasobliwością

T ESTEM nauczycielką języ- 
ka polskiego w szkole 

ćwiczeń w Szczecinie i jedno­
cześnie prow adzę język polski 
ria I roku Komisji Rejonow ej 
d la  nauczycieli n iew ykw alifi­
kow anych.

Często rozm aw iam  z tym i 
najm łodszym i moimi kolegam i 
i  ze zdziw ieniem  słyszę od 
n ich , że im tak  ła tw o  uczyć 
t e  yka polskiego, że n ie  m ają  
żadnych trudności, żadnych 
tro sk  i kłopotów, żadnych 
W ątpliwości w zw iązku z n au ­
czaniem  tego przedm iotu w 
starszych klasach szkół pod­
staw ow ych. Nie mogę się z tym 
zgodzić, nie mogę tem u wie­
rzyć i szukam  przyczyn tej 
n iefrasobliw ości m oich m ło­
dych kolegówo Z najdu ję  je  w 
ich nieświadom ości, w  niezna­
jomości celów  i zadań naucza­
n ia  języka polskiego. P rze­
cież my. poloniści, n ie ty lko 
dążym y do  opanow ania przez 
naszych uczniów7 języka o j­
czystego w  m ow ie i piśm ie, m y 
w  toku nauczan ia  tego przed­
m iotu k ształtu jem y  w naszych 
dzieciach naukow y pogląd na 
św iat, budzim y i rozw ijam y 
patrio tyzm  ludow y i in te rn a ­
cjonalizm . w drażam y do sy ste­
m atycznej pracy, uczym y 
św iadom ej dyscypliny pracy i 
Socjalistycznego stosunku  do 
niej, kształcim y sm ak estetycz­
ny  i poczucie p iękna u n a ­
szych w ychow anków  itd.

I ja . stara , dośw iadczona 
nauczycielka, k tó ra  uczę ję ­
zyka polskiego dobre k ilkana­
ście lat, napo tykam  szereg 
trudności i ciągle m uszę m y­
śleć, przemyśl i wać, że może 
tak  byłoby lepiej a tak  ła t­
w iej. tak prędzej a tak  znów' 
ciekazciej i ciągle zastana­
w iam  się, czytam  pism a peda­
gogiczne nasze i radzieckie 
i ciągle szukam  jak ie jś nowej 
m etody, innej drogi, lepszego 
podejścia, innych, doskonal­
szych pomocy naukow ych, ż.e- 
by móc z czystym  sum ieniem  
nauczycielskim  postaw ić 100% 
ocen pozytyw nych, żeby osią­
gnąć w ięcej w yników  dobrych 
i bardzo dobrych z m ojego 
przedm iotu.

N iełatw o jes t być polonist­
k ą  i dobrze uczyć języka pol­
skiego.

W roku szkolnym  1051 52 
odbyła się w Szczecinie kon­
fe renc ja  nauczycielska z ów7- 
czesnym  m in istrem  ośw iaty  
ob. Skrzeszew skim , k tóry  w i­
zytow ał średnie szkoły szcze­
cińskie  i w prost był zgorszony 
b rak iem  w iadomości g ram a­
tycznych u  uczniów tych 
szkół.

W tedy pom yślałam  sobie: 
».Nie u n re ją  uczniow ie g ram a­
tyki w szkołach średnich, bo 
m y nauczyciele szkół podsta­
w ow ych nie nauczyliśm y ich 
tych rzeczy na stopniu pod­
staw ow ym '“. I zabrałam  się w 
sw oje j klasie do gram atyki.

Ja k  te m oje dzieci w  1952 
roku  um iały  gram atykę, jak 
rob iły  rozbiór gram atyczny, 
logiczny, jak  deklinow aly  i ko- 
niugow aty! Po prostu  można 
się było zachw ycać, w prow a­
dzały w podziw hospitujących 
nauczycieli i uczniów liceum 
pedagogicznego. Nie dość na 
tym , moi uczniow ie pokochali 
g ram atykę: Na każdej w olnej 
lekcji, na zastępstw ie prosiły 
m nie o „ tak ie  m ile ćw iczonko 
z g ram atyk i“.

Tym czasem  przyszły egza­
m iny, pierw sze egzam iny w 
klasach  VII szkól podsta­
wowych. I w tedy m oje dzie­
ci, k tó re  tak  „w prost śpie­
w a ły “ odpowiedzi z g ram aty ­
ki, przy egzam inach ustnych 
m iały  trudności w dłuższych

sam odzielnych w ypow iedziach, 
ograniczały  się do 3—4 zdań, 
n ie  po trafiły  w szechstronnie, 
p łynnie  i popraw nie omówić 
zagadnień w ystępujących  w7 
dw óch pierw szych pytaniach 
k a rtek  egzam inacyjnych.

W tedy zrozum iałam , że w7 
m oim  nauczaniu by* przerost 
g ram atyki z krzyw dą ćwiczeń 
w7 m ów ieniu, ćw iczeń słow ni­
kow ych i stylistycznych, że 
lekcje  g ram atyki nauczyły 
dzieci logicznie m yśleć i rozu­
m ow ać, a le jednocześnie przy­
zw yczaiły je  odpow iadać prze­
w ażnie  ty lko  na  pytania.
I wkedy postanow iłam  zwrócić 
szczególniejszą uw agę na ćw i­
czenia w m ów ieniu. K upiłam  
podręczniki Rydlowej, Jerez: ny, 
K ulpy i inne, sam a u k ład a ­
łam  ćw iczenia słow nikow e, 
zw róciłam  baczną uw agę na 
czyte ln ictw o w  szkole, w pro­
w adziłam  dyskusję  nad prze­
czytaną książką, zorganizow a­
łam  spo tkania  dzieci z au to ra ­
mi, (np. z E. O sm ańczykiem , 
k tóry  w ów czas m ieszkał w 
Szczecinie) i faktycznie w7 ro­
ku szkolnym  1952/53 m iałam  
w ynik i w prost rew elacy jne: na 
26 uczniów w7 klasie V II — 9 
m iało  ocenę bardzo  dobrą, 
15 — dobrą i 2 -— dostateczną.

Z daw ało  mi się. że już mogę 
spocząć na lauracb , że zna la ­
złam  to w łaśnie, co tak  mi 
było  potrzebne, że um iem , 
w iem  i będę w iedziała jak  
to  robić, żeby n ie  było w7cale 
dw ójek, a tró jek  jak  n a j­
m nie j z m ojego przedm iotu.

Tym czasem  w roku szkolnym  
1953/54 spo tkało  m nie rozcza­
row anie. O trzym ałam  k ’asę 
V II z 42 dziećm i: 13 z naszej 
í  z koty a 24 now ych z różnych 
stro n  Polski.

P racę trzeba  było zaczynać 
od nowa. Z konieczności m u ­
siałam  zw rócić szczególną 
uw7agę na  prace pisem ne, 
na ćw iczenia ortograficzne, 
w ypracow ania dom ow e i k la ­
sowe. Popraw iałam  zeszyty do 
późnej nocy, co dzień sp raw ­
dzałam  czy i jak  moje dzieci 
o d rab ia ją  lekcje, zostaw ałam  
Po lekcjach  z leniucham i i 
słabszym i dla w yrów nan ia  za­
ległości i... wszyscy zdali po­
m yśln ie  egzam in z języka 
polskiego oprócz jednej n a j­
słabszej, k tó ra  o trzym ała po­
praw kę. Tak. zdali! N a j­
w ięcej jednak  było ocen dosta­
tecznych. tych m oim  zdaniem  
n iew yraźnych  ocen. No, bo 
tró jk a  to „ni pies, ni w y d ra“. 
Niby dw ójki n ie  mogę posta­
wić, bo coś umie, a le nie tyle, 
ile  w ym aga program  szkolny, 
ani nie tak , jakbym  ja  sobie 
tego  życzyła. I znów m yślałam , 
zastanaw iałam  się, jak  pod­
nieść w yniki mego nauczania, 
jak  osiągnąć te upragnione 
czw órki i p iątki. I doszłam  do 
tak ich  w niosków :

M uszę zw rócić szczególniej- 
S7,ą uw agę nie tylko r.a g ra ­
m atykę, ćw iczenia w  mó­
w ien iu  i prace pisem ne, 
a le i na lek tu rę , na w iado­
m ości o  lite ra tu rze , na  ogólną 
w iedzę o książce, słowem , na 
w szystk ie działy języka pol­
skiego. a w edług najnow szej , 
in s trukc ji program ow ej na 
„grun tow niejsze opracow anie 
ideologicznych i estetycznych 
w alorów  p rzerab ianych  utw o­
rów “.

— M uszę uczyć jęzjdsa po l­
skiego te sam e dzieci w  ciągu 
trzech la t (kl. V, VI i VII).

— Pomogę nauczycielom  
k las m łodszych, żeby już w 
pierw szych ła tach  szkolnych 
dzieci zdobyły um iejętności 
popraw nego i ładnego czyta- 
n ia  i ortograficznego, s ta ra n ­
nego pism a.

— A przede w szystk im  oprę 
się m ocniej na  ak tyw ie k la ­
sowym , na  kolektyw ie szkol­
nym , na organizacji ha rce r­
skiej. Z rozum iałam , że sam a 
nie poradzę, że m oja praca, 
choćby na jbardzie j in tensyw ­
na i zgodna z postu latam i pe­
dagogiki socjalistycznej nie da 
bez pomocy organizacji pożą­
danych przeze m nie rezu lta ­
tów, W łączę się p rzeto  ak tyw ­

niej do p racy  organizacji h a r ­
cerskiej, w ym yślę a trak cy j­
n iejsze form y w alk i w  ram ach  
te j organizacji.

M uszę osiągnąć jak  n a j­
m niej tych n iew yraźnych ocen 
dostatecznych, będę walczyć 
razem  z dziećmi o czw órki i 
p ią tk i,

A niela Jeżew ska
. nauczycielka Szkoły

Ćwiczeń w Szczecinie

Sprawy mazurskie
\ ł I N Ą Ł  dziesiąty  rok pracy 
■loA w ychow aw czej naszego n a ­
uczycielstw a na wyzwolonych 
M azurach. O siągnęliśm y b a r­
dzo dużo. Nasze dzieci m azu r­
skie opanow ały  zupełnie język 
polski w  m ow ie i piśm ie, na 
rów ni z dziećm i nap ływ ający­
m i z innych stron k ra ju  zdają  
egzam iny do szkół średnich , 
p o tra lią  sprostać w ym aganiom  
naszych program ów , w łączają 
się po ukończeniu szkoły do 
pracy społecznej i zaw odow ej, 
za jm ując  n ie jednokro tn ie  po­
w ażne stanow iska w  każdej 
dziedzinie naszego życia.

Z daw ałoby się więc, że cel 
• nasz. jest osiągnięty, że w szyst­

ko jes t w  porządku. Jednak  
każdy wie. że tak  n ieste ty  jesz­
cze nie jest. Nasi uczniow ie 
m iejscow ego pochodzenia, któ­
rzy z nam i na lekcjach m ów ią 
po polsku, k tórzy  poznają 
piękno polskiej lite ra tu ry , 
w raz  z nam i śledzą i podzi­
w ia ją  żyw iołow y rozw ój n a ­
szego socjalistycznego budow ­
nictw a. noszą rdzennie  polskie 
nazw iska  — u legają  n iekiedy 
w rogiej propagandzie.

My, nauczyciele, odczuw am y 
bardzo w yraźnie, że fak t ten  
odb ija  się u jem nie na naszej 
p racy  w ychow aw czej, obniża 
pow ażnie w ynik i nauczania. 
W iny nie możem y doszukiw ać 
się u sam ych 'dziec i. W inni są 
częstokroć ich rodzice lub  
k rew ni znajdu jący  się pod 
w pływ em  adenauerow sk ie j 
p ropagandy  i polityki odw eto­
w ej w Niemczech zachodnich. 
Jadem  tru jącym  nasycone są 
w rogie Polsce Ludow ej listy 
b. bogaczy, k tórym  paliła  się

pod stopam i w yzw olona staro­
polska ziem ia m azurska. Szczu­
tą  przeciw ko Polsce, bo chcą 
pow rócić na „sw oje“ daw ne ob­
szary  i kierow nicze stanow i­
ska, a nas znow u obrócić w 
niew olników . O tym  w ie każdy 
nauczyciel p racu jący  i żyjący 
w  naszych w siach m azurskich.

R atow ać dzieci przed fa ł­
szem, przed okłam yw aniem , 
skierow ać je na w łaściw e tory, 
pokazyw ać im, że jesteśm y1 od 
w ieków  Polakam i — oto o- 
becne zadanie nas, nauczycie­
li P okazujm y dzieciom przy­
k łady  polskości te j ziemi, 
przykłady  polskości naszych 
w si i m iast. Dowodów i fak ­
tów  znajdziem y w  każdej ro­
dzinie, w  każdym  m iasteczku 
i w si m nóstw o. Z agadnienie 
to w ym aga od nas sum iennej, 
sta łe j 1 konsekw en tnej pracy.

Gdy odbyw ałem  służbę w 
w ojsku, bardzo często pisałem  
do m oich uczniów  listy, w  któ­
rych  opisyw ałem  im, ja k  się 
nasz k ra j buduje, jak  rośnie, 
p iękn ie je  i potężnieje. P isa ­
łem  im, aby dobrą  nauką, 
zw łaszcza poznaw aniem  pięk­
n a  polskiej mowy, m ow y n a ­
szej i naszych pradziadów , 
staw ali się godnym i synam i 
Polski Ludow ej. O trzym yw ane 
od nich listy radow ały  m oje 
m azursk ie  serce ponad w szel­
ką  m iarę, bo w idać było, że 
każdy następny  je s t p iękn ie j­
szy od poprzedniego. Dziś w 
naszej szkole sto procent dzie­
ci m azursk ich  pobiera naukę. 
O siągnęliśm y to nie zm usza­
niem , ale ciągłym  uśw iadam ia­
niem .

Romuald iłahr
Olszewo, pow. M rągow o

nie sk ładali spraw ozdania,
kiedy w ich k la tkach  po ja­
w iały  się m łode lub dzielili 
się obserw acjam i o życiu k ró ­
lików  — jak  się zachow ują, 
co jedzą, czym je na jlep ie j 
karm ić itd. G dy pew nego ra ­
zu jednem u z chłopców  m ło­
de królik i zdechły, w spólnie 
doszliśm y do w niosku, że po­
m ieszczenie było n ieodpow ied­
n ie  — zbyt ciem ne i w ilgotne. 
W krótce chłopiec ten  zbudo­
w ał sobie w zorow ą k la tę  na 
k ró lik i i um ieścił ją  na pod­
w órzu.

Na m arg inesie  chcę dodać, 
że ja  rów nież zgłosiłem udział 
w  konkursie. H oduję w sw oim  
gospodarstw ie 8 sztuk, a ucz­
n iow ie bardzo chętnie przy­
chodzą, aby  porów nać m oje 
królik i ze sw oim i i prow adzić 
ze m ną fachow e rozmowy.

R ozm aw iając z ' rodzicam i 
uczniów  przekonałem  się. że 
młodzież sp raw ę hodow li, a 
szczególnie konkursu  głęboko 
przeżyw a. N iektóre m atk i opo­
w iadały  mi o s taranności z 
jak ą  teraz  dzieci odnoszą się 
do królików , jak  db a ją  o ich 
czystość i p u n k tua lne  k a r­
m ienie.

Dzięki naszem u konkursow i 
zain teresow an ie  hodow lą k ró ­
lików  w zrosło w całej wsi. 
N ie jednokro tn ie  na zebraniach 
grom adzkich czy gdzieś in ­
dziej, przygodnie, zagadyw ali 
m nie gospodarze: „a może i 
nam  pozwolicie stanąć do tego 
konk u rsu “? Albo stw ierdzali:

„u m nie w  szopce kiedyś ty l­
ko myszy i szczury biegały, a 
te raz  jest pełno kró lików “.

N ajw iększe w rażen ie  w śród 
m łodzieży zrobiła w iadom ość, 
że k ilka k rólików  z naszej 
szkoły może się znaleźć na  
w ystaw ie w  Pszczynie pod­
czas obrad konferencji s ie rp ­
niow ej. W ielu uczniów  chciało 
zaw ieźć sw oje okazy. O statecz­
nie postanow iliśm y w ysłać k il­
kanaście  3-m iesięcznych kró li­
k ów  i jeden  okaz dorodnego 
rocznego angora.

D otychczasow e rezu lta ty  n a ­
szej hodow li są następu jące: 
każdy uczestn ik  konkursu  w y­
hodow ał p rzeciętn ie po 6 sztuk 
królików . M am y już uczniów  
w yróżniających  się osiągnię­
ciam i. W szyscy uczestnicy 
nauczyli się posługiw ać lite ­
ra tu rą  fachow ą. K orzystali z 
b roszur posiadanych  przez, 
szkołę lub wypożyczonych w 
bibliotece grom adzkiej. Pod­
czas egzam inu prom ocyjnego 
życzeniem  w szystkich uczniów 
było w yciągnąć k a rtk ę  z py ta­
niem  na tem at budow y i ży­
cia królika. I rzeczyw iście na 
py tan ie  tak ie  uczeń przeciętny 
odpow iadał bardzo dobrze.

K onkurs sta! się tak ą  a tra k ­
c ją  dla młodzieży, że naw et 
m łodsze klasy  zgłaszały w  
nim  swój udział. T łum aczyłem  
jednak , że m uszą poczekać aż 
do jdą do klasy  VI.

Józef C zaja
w K ryrach

Z TRYBUNY KONFERENCJI

Postulaty nauczycieli śpiewu

W  mojej wsi

Jak zorganizowałem konkurs hodowlanyR EA LIZU JĄ C  program  n a u ­
czania biologii w klasie VI 

postanow iłem  w zw iązku z o- 
m aw ian iem  budow y i życia 
ssaków  poprow adzić hodowlę 
królików . H odowli, na w ielką 
skalę  nie m ogłem  założyć przy 
szkole, poniew aż nie pozw ala­
ją  na t.o w arunk i lokalowe, 
a le postanow iłem  zachęcić ucz­
niów  do hodow ania królików  
w e w łasnych zagrodach. Ażeby 
hodow la ta była na odpow ied­
nim poziomie prow adzona, za­
proponow ałem  uczniom  kon­
kurs na na jp iękn ie jszą  p arę  
królików  urodzonych w m aju. 
D okładnie tem at konkursu  
brzm iał: „W yhodow ać n a jlep ­
sze okazy k ró lika pod w zglę­
dem  w agi, w yglądu i sierśc i“. 
Celem konkursu  było prak tycz­
ne zastosow anie w iadom ości u-

zyskanych na  lekcji biologii. 
P rzew idzieliśm y, że konkurs 
będzie połączony z w ystaw ą, a 
na jlepsi hodow cy nagradzani. 
N agrodam i będą książki u- 
fundow ane przez K om itet Ro­
dzicielski.

Propozycja została p rzy jęta  
przez młodzież z w ielk im  za­
pałem . Zacząłem  odw iedzać 
uczniów, którzy przystąpili do 
konkursu  (na 31 uczniów w 
klasie VI do konkursu  przy­
stąpiło  14) i na m iejscu 
stw ierdzałem , w  jak ich  w a­
runkach  m łode kró lik i żyją i 
jak  uczniow ie op iekują  się 
nim i. W ten sposób mogłem u- 
dzielać konkre tnych  i szcze­
gółowych w skazów ek co do 
pom ieszczenia i hodowli.

W klasie p rzy ją ł się zw y­
czaj, że uczniow ie sam orzu t-

G DY na początku 1954 roku 
przybyłem  do W łodzisła- 

w ia, w si częściowo spółdziel­
czej. zastałem  tam  bardzo n ie­
przy jazne  stosunki m iędzy 
członkam i spółdzielni p ro d u k ­
cyjnej a chłopam i indyw idual­
nymi. S tosunki te przen ikały  
do szkoły m iędzy dzieci s tw a ­
rzając mi pow ażne trudności 
w ychowaw cze.

Postaw iłem  sobie za zada­
nie p rzełam ać niechęć tych 
dw óch g rup  ludzi do siebie. 
Było to zadanie n iełatw e, je ­
żeli się zważy, że w  W lodzi- 
sław iu b rak  było ogranizacji 
p a rty jn e j, u k tó re j m ógłbym  
szukać pomocy, b rak  było rów ­
nież koła ZSL. a Zw iązek 
Młodzieży Polskiej nie p rze ja ­
w ia ł żywszej działalności.

Do sum ien ia  grom ady w y­
bra łem  drogę przez koło ro­
dzicielskie przy szkole z jed ­
nej strony , z drugiej zaś — 
przez próbę u ak tyw n ien ia  ko­
la ZMP.

Ju ż  po m iesiącu m ojej pracy 
z kołem  rodzicielskim  i ZM P 
zw aśnione „strony“ zaczęły na 
siebie inaczej patrzeć, ludzie 
zaczęli się in teresow ać szkołą, 
je j potrzebam i. M łodzież zrze­
szoną w  ZM P zbierałem  w ie­
czorem  w szkole, gdzie o rga­
nizow ałem  grę ,w szachy, w ar­
caby. śp iew anie piosenek, gry 
i zabaw y. U rządzałem  też 
w ieczory taneczne i sam  przy­
gryw ałem  na p ianinie.

W śród m łodych dojrzał pro-, 
jek t zorganizow ania w spólnej 
św ietlicy dla spółdzielców  i

„indyw idualnych". Postarano  
się o lokal w e wsi, lokal ten  
w spólnie z m łodzieżą odre­
m ontow aliśm y, udekorow aliś­
m y flagam i, po rtre tam i, h a ­
słami.

Początkow o św ietlica ^ie 
znajdow ała chętnych w śród 
dorosłych. Jeszcze boczyli się 
n a  siebie. Później jednak  ten 
i ów  przyszedł na potańców kę, 
na w ieczór lite rack i, zapragnął 
posłuchać piosenek, recy tacji 
w ybranych  uryw ków  z lite ra ­
tu ry  p ięknej, obejrzeć gazetki 
ścienne.

I prz.ełom nastąp ił. Zdoła­
łem w ciągnąć clo św ietlicy o- 
bydw ie „strony“. Dziś członko­
w ie spółdzielni d a ją  300 zł na 
sp rzę t św ietlicow y, chłopi in ­
dyw idualn i zaś dokonują  jej 
rem ontu . W św ietlicy teraz 
odbyw ają się w spólne zeb ra­
nia, pogadanki rolnicze, w ie­
czory dyskusyjne. Dziś już 
spółdzielcy chętnie w ypożycza­
ją  chłopom  niezrzeszofiyrń 
m aszyny rolnicze, dokonują  , 
w ym iany  zboża siew nego itp.
I odw rotn ie  — chłopi indy­
w idualn i sam orzutn ie  pom a­
gają  spółdzielcom w sprzęcie 
zboża, w robotach polnych. 
W ielu spośród gospodarzy in­
dyw idualnych  pow ażnie zasta ­
naw ia się nad przystąpieniem  
do spółdzielni. O bydw ie zw aś­
nione do n iedaw na ..strony“ 
m ów ią już o tym  ze sobą spo­
ko jn ie  i życzliwie.

M arian  H ajdasz
W lodzisław

O B S E R W U JĄ C  zagadnienie 
'-^m u zy k a ln o śc i naszej m ło­

dzieży ze stanow iska nauczy­
ciela liceum  pedagogicznego, 
m am  doskonały m iern ik  w 'p o ­
staci corocznych egzam inów  dla 
nowo w stępujących. K ontrola 
słuchu m uzycznego i k ilka 
spraw dzających  pytań  pozw a­
la stw ierdzić , że kandydaci do 
liceum  pedagogicznego niew ie­
le w ynieśli ze szkoły podsta­
w ow ej, jeśli chodzi o w iado­
mości i um iejętności ze śpie­
wu.

Od R lal prow adzę s ta ty sty ­
kę w m oim  liceum  t.zw. „n ie­
m uzykalnych“. Otóż s tw ie r­
dzam, iż odsetek ich w zrasta  
co roku zastraszająco: zaczę­
liśm y od 10—15%, a w ub. r. 
szkolnym  doszliśm y już do 
45—55l)/o n iem uzykalnych osób 
przyjętych do klasy.

W lipcu spotkałem  się z ko­
legam i z WÓDKO na C en tra l­
nym  K ursie w  Poznaniu. W y­
m ienialiśm y tam  w  licznych 
rozm ow ach sw oje dośw iadcze­
nia i obserw acje. Otóż kole­
dzy, nauczyciele śpiew u i m u­
zyki w liceach pedagogicznych 
z terenu  całej Polski, po tw ier­
dzają  m niej w ięcej ten  sam 
objaw , k tóry  przedstaw iłem  
pow yżej.

Jak ie  przedsięw ziąć środki 
zaradcze? Naszym zdaniem , 
trzeba  prźy rek ru tac ji m ło­
dzieży do liceów pedagogicz­
nych zapew nić .sobie dopływ  
zdolniejszego elem entu  ucz­
niow skiego i ograniczy^ od­
setek  n iem uzykalnych d*o 5 a 
najw yżej do 10%. W szkole 
podstaw ow ej należy zwiększyć 
w ym iar, lekcji śpiew u do 2 go­
dzin tygodniowo, p rzyna jr 
m niej w kl. I — IV lub kl. 
II -—V. gdyż jes t to na.jlepsz.y 
w iek do rozśpiew ania i rozbu­
dzenia zain teresow ań  m uzycz­
nych na  cale życie.

Musi się w reszcie ustaw ić 
w łaściw ie sp raw ę kształcenia 
nauczycieli śp iew u na szczeb­
lu podstaw ow ym  i licealnym . 
L iceum  pedagogiczne! k tóre  
m a przygotow ać nauczyciela 
do kl. I — IV szkoły podsta­
w o7,vej przy 1 godzinie śpiew u 
tygodniow o i nadobow iązkow ej 
nauce gry na ins trum encie  
m uzycznym , nie sp rosta  zada­
niom. W praw dzie zasada pod­
w yższenia w ym iaru  godzin 
lekcji śpiew u do 2 godzin ty ­
godniowo dla klas I i 11 li­
ceów pedagogicznych została 
już przez czynniki decydujące 
uznana i w ejdzie w życie, to 
jednak  pozostaje n iew yraźna 
sp raw a nauki gry na in s tru ­
m encie m uzycznym. T rzym a­
nie tej dyscypliny poza sia tką  
godzin w  sferze dobrow olnej 
nauki jes t d la  nas — nauczy­
cieli śpiew u — nie do przy­
jęcia i mści się na przygoto­
w aniu  przyszłego nauczyciela 
do zawodu.

D w uletn ie s tud ia  nauczy­
cielskie będą przygotow yw ać 
nauczycieli śpiew u, specja li­
stów  do klas V—V II. ■ przy 
czym m iano otw orzyć dw a 
rodzaje  studiów  śpiew u: kurs

łączny z przedm iotem  hum a' 
nistycznym  i ku rs specjalny- 
Tym czasem  dow iadujem y si?- 
iż śpiew  przydzielono do sek­
cji w ychow ania fizycznego- 
czego nie uw ażam y za szczę­
śliw e połączenie, a wydal» 
specjalny w tym roku pomi­
nięto, Niezależnie od powyż­
szego budzi niepokój sam  wy­
bór m iejscowości, oddalonej 
od środow iska muzycznego 
Słuchacze S tud ium  Nauczy­
cielskiego w Raciborzu ("’• 
Opole) pozbaw ieni będą kon­
tak tu  z w ielką m uzyką fil­
harm onii i opery, którą, mo­
głyby im dać w iększe miasta. 
Poza tym m iasta  wojewódzki* 
dysponują w ykładow cam i 0 
w ysokich kw alifikacjach  mu­
zycznych FWSM.

Spraw a kad r nauczyciel 
śpiewu i m uzyki na szczeblu 
licealnym  w ym aga niem niej- 
szej troski. W tej chw ili wy­
krusza się pokolenie nauczy­
cieli śpiew u i muzyki o wyż­
szym w ykształceniu  konsef' 
w atoryjnym . T rzeba by wić* 
w yraźn ie  postaw ić pytani*- 
kto po nas, będzie uczył śpie­
w u w liceach pedagogicznych 
i ogólnokształcących? I KW 
pow inien się zająć zapewnie­
niem  ciągłości kadr? Wydaj* 
się. że m usi pow stać instytucja 
koordynująca zazębiające aft 
in teresy  dw u w ażnych resor­
tów : O św iaty i Sztuki.

M in isterstw o O św iaty  zdaj® 
sobie w praw dzie spraw ę z nie­
zw ykle ciężkiej sytuacji- 'v< 
jak ie j znalazł się śpiew  ^ 
szkole, nie zauw ażyliśm y jed­
nak, np. w spisach egzaminów 
uproszczonych na nauczyciel* 
szkół średnich, sekcji śpie"nl 
i muzyki. W iem y też, że *  
CODKO stanow isko kierowni­
ka sekcji śpiew u nie jes t do­
tąd obsadzone. W M inister­
stw ie O św iaty nie ma nikogo- 
k to  by spraw  śpiew u w  szkol® 
z urzędu pilnow ał i bron'*' 
Nie w znowiono rów nież, mim0 
licznych apeli, miesięcznik®
przedm iotow ego „Śpiew  "* 
Szkole“.

Ogłoszony na w iosnę *  
„Głosie N auczycielskim “ kon­
kurs na najlepszą sia tkę go­
dzin, jeśli chodzi o śpię"'’ 
znow u zaw iódł pokładane na­
dzieje. A utorzy nagrodzony**1 
prac nie um ieli wyprowadź*1* 
z im pasu spraw y śpiewu. Do­
wodziłoby to, że koledzy na­
uczyciele, autorzy  nagrodzo­
nych prac, nie doceniają r°** 
śpiew u w szkole współczesne! 
i w  życiu człow ieka pracy.

P rzyszedł najw yższy cza*’ 
aby śpiew , lę zaniedbaną dzie­
dzinę w szkole, na nowo 
odkryć. T rzeba, aby śpiew  za­
ją ł podobne m iejsce w szkol® 
ja k  w ychow anie fizyczne * 
sport.

A dam  Suzin

W arszaw a
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T\T A salę obrad konferencji sierpniow ej w K ętrzynie młodzi 
A ’ m iczurinow cy. harcerze ze Szkoły Podstaw ow ej n r 2 i P ań ­
stw ow ego Zakładu W ychow awczego w nieśli olbrzym ich 
rozm iarów  kosz — załadow any w arzyw am i i kw ia tam i ze­
branym i w yłącznie z ich poletek dośw iadczalnych. Pośrod­
ku kosza znajdu je  się duża dynia p rzedstaw iająca  słońce. 
D ynia otoczona jes t g irlandą  barw nych  kw iatów  i kłosów 
ow sa.

W spaniały, a rtystyczn ie  ułożony kosz m łodych m iczuri- 
now ców  wzbudzi! ogrom ne zain teresow anie zebranych. Dar 
m iczurinow ców  zabrano  po konferencji na  Pow iatow ą W y­
staw ę R olniczą w K ętrzynie.

f
I»
*

ł
t
I
ł
ł

*

t
ł

)
ł
t
ł
ł
ł
I
ś
ł
*
*

i
*
*

*
*
ł

*

*
*

*
i)
)
* '
*
t
ł
ł
*i
*
i
I
ł
#
ł
i
*

*
4
t
\
*

Korzystamy z doświadczeń radzieckich
PRA G N IEN IE, aby stać się w  całym  

tego słow a znaczeniu dobrym  nauczy­
cielem  i w ychow aw cą młodzieży, skłoniło  
m nie do p rzestud iow ania szeregu dzieł pe­
dagogów  radzieckich oraz do zastosow ania 
w  prak tyce  w ypróbow anych przez radzie­
ckich kolegów  form  p racy  pedagogicznej.

Z dając sobie dokładnie  sp raw ę z tego, że 
każda praca, a w ięc i praca pedagogiczna, 
m usi być dobrze zap lanow ana, na jp ierw  
przestud iow ałam  książkę N ow ikow a „O r­
ganizacja p racy dydaktyczno-w ychow aw ­
czej w szkole“. Podstaw ow e zagadnienia  
om ów ione w  tej książce p rzedyskutow a­
liśm y na posiedzeniu rady  pedagogicznej 
w  naszej szkole i przystosow aw szy je. do 
naszych w arunków , zaczęliśm y stosow ać 
w  praktyce.

Na pierw szy plan  w ysunęliśm y sp raw ę 
ko lek tyw nej pracy. Z asadę jednoosobow e­
go zw ierzchnictw a połączyliśm y z zasadą 
pracy zespołowej. Każdy członek naszego 
grona nauczycielskiego czuje się całkow i­
cie odpow iedzialny za pow ierzony mu 
dział pracy, a rola k ierow nika  szkoły 
ogranicza się tylko do kontro li, rady i po­
mocy.

W zorując się na 110 szkole m oskiew skiej 
zastosow aliśm y specjalną form ę pełn ien ia  
dyżurów . P rzez cały tydzień dyżuru je  ty l­
ko jeden nauczyciel m ając do pomocy spe­
c ja ln ą  brygadę młodzieży. N auczyciel 
dyżurny  ściśle w spó łp racu je  z k ierow ni­
kiem  szkoły, jednocześnie jes t jego peda­
gogicznym zastępcą. Czuwa, aby w szystk ie 
zajęcia szkolne odbyw ały się w edług planu, 
aby w każdej dziedzinie p racy panow ał 
ład  i porządek. D yżuru jąca b rygada 
uczniów  w yb iera  sw ego przew odnika, 
k tó ry  jednocześnie jest zastępcą dyżurnego 
nauczyciela. W m iejscach, gdzie dyżuru je  
m łodzież (korytarze, k la tka  schodow a, 
um yw aln ia , szatn ia , sto łów ka itp.) zn a j­
d u ją  się odpow iednie w yw ieszki z nazw i­
skam i dyżurujących. L istę dyżurnych 
zm ieniam y co tydzień.

P o  upływ ie tygodnia dyżuru jąca  b rygada 
om aw ia 'tru d n o śc i, jak ie  napotykała, usta la  
nazw iska  uczniów  zasługujących na po­
chw ały  i nagany, w ysuw a now e pro jek ty  
i p roponuje  zm iany w  dotychczasow ym  
system ie pełn ien ia  dyżurów . T akie sp ra ­
w ozdania nauczyciel dyżuru jący  lub prze­
w odnik  b rygady  odczytuje w każdy ponie­
działek  na apelu  porannym , a następn ie  
w pisu je  do specjalnej książki „Spraw ozda­
n ia  z dyżurów “, po czym opaski i n o ta t­
niki p rzekazuje  następnej brygadzie

1

Ta organizacja  dyżurów  da je  nam  b a r­
dzo dobre  w yniki. N auczyciel k ieru jący  
dyżurem  i jednocześnie czuw ający nad 
ca łokształtem  życia szkoły s ta je  się coraz 
bardziej z n ią  zw iązany i w yrab ia  w sobie 
coraz w iększą odpow iedzialność za nor­
m alny  bieg pracy szkolnej. M łodzież bio­
rąca  system atycznie i p lanow o udział w 
dyżurach  w yrab ia  w  sobie obow iązkow ość 
i św iadom ą dyscyplinę, zdobyw a ty tu ły  
przodow ników , uczy się poszanow ania 
pracy.

N auczyliśm y się także od kolegów  ra ­
dzieckich różnych form  w yrab ian ia  
w  uczniach św iadom ej dyscypliny poprzez 
ko lek tyw  dziecięcy, a pom ogła nam  w tym  
książka R askina „K ształcenie św iadom ej 
dyscypliny“. W ielki nacisk  położyliśm y na 
poszanow anie osobowości ucznia, stąd  też 
z naszych m etod w ychow aw czych w yeli­
m inow ane zostały w szystkie środki poni­
żające godność ucznia, a m iejsce ich zajęły: 
przekonyw anie, pouczanie, rozm owy z ro­
dzicam i, jednolitość w ym agań  i osobisty 
p rzykład  nauczyciela.

W w ym ienionej książce znaczenie oso­
bistego przykładu  doskonale zostało scha­
rak te ryzow ane  w  następu jące j m yśli: 
„D yscyplina jest sprawą zależności w za ­
jem nych ,  to jest, byw a mocna ty lko  tam,  
(idzie działa nie ty lko  w  k ierunku  z dołu  
no góry, ale i z  góry na dół“ (str. 94). O tej 
zasadzie w  naszej szkole p am ię ta ją  w szys­
cy nauczyciele i nie do pom yślenia jest 
fak t, aby k tó ry  z nich spóźnił się na lek ­
cję, był do niej nieprzygotow any lub nie 
przychodził na apele. U czniow ie w iedzą, że 
pew ne przepisy  ogólnoszkolne p rzes trze­
gane są rów nież przez w ychow aw ców , 1 
w ięc tym  ła tw ie j przychodzi nam  n ak ło ­
nić ich do w ykonyw ania obow iązków .

N iezm iernie w ażną sp raw ą w  w y rab ia ­
n iu  karności m łodzieży jes t jednolitość 
w ym agań  w ychow aw czych. Nauczyciele 
radzieccy uczący w danej k las ie  uzgad­
n ia ją  m etody swego postępow ania. Je s t nie 
do pom yślenia w dobrej szkole, aby 
w jednej i te j sam ej k lasie jeden  nauczy­
ciel w ym agał czegoś od ucznia, a drugi 
tego sam ego kategorycznie zab ran ia ł, np. 
ok ładan ia  zeszytów , num erow an ia  p rac  
p isem nych itp. Te sprzeczne polecenia 
zw aln ia ją  ucznia od ich w ykonyw ania 
i w tedy  postępuje on tak , jak  m u się po­
doba. Różnie byw ało i w  naszej szkole, 
a le spróbow aliśm y uzgadniać i u sta lać  m e­
tody postępow ania, co w płynęło  niezw ykle 
dodatn io  na podniesienie się poziom u k a r ­

ności, gdyż jak  słusznie mówi O strogorski, 
znany p racow nik  zakładów  kształcen ia  
k ad r pedagogicznych — w ym aganie  przez  
w szys tk ich  jednego i tego sam ego, usuw a 
naw et  m yś l i  o możliwości obejścia tych  
w ym a g a ń  („K ształcenie św iadom ej dyscy­
p liny“, str. 95).

N auczyliśm y się także od pedagogów  r a ­
dzieckich sposobu przyjm ow ania nowych 
uczniów  clo szkoły. Jeżeli przy jm ujem y 
ucznia do szkoły w ciągu roku, przekazu­
jem y go danej klasie na apelu ogólno- 
szkolnym  w obecności całej młodzieży. 
K ierow nik sz.koly inform uje zebranych, 
skąd i do k tórej klasy uczeń został przy­
jęty , w ym ienia jego im ię i nazw isko, mó­
wi jak  się uczył w  poprzedniej szkole, 
a jeśli uczył się źle, nie w spom ina o tym , 
ty lko k ró tko  podkreśla: „nowy kolega na 
pew no postara  się uczyć dobrze“. N astęp­
nie przew odniczący danej klasy p rzedsta­
w ia się now em u koledze i w śród serdecz­
nych oklasków  zabiera go do klasy. Ten 
system  przekazyw ania nowego ucznia 
w ytrzym a! już d w u le tn ią  próbę w  naszej 
szkole i d a je  dobre w yniki. Uczeń od razu 
poznaje cały kolektyw  i nie czuje się obco, 
a młodzież całej szkoły poznaje nowego 
kolegę i n ik t nie dziwi się, skąd się tak i 
wziął. Młodzież także uczy się, że nowym 
człow iekiem  trzeba się zaopiekow ać, oka­
zać m u w iele serdeczności, udzielić w ła­
ściw ych rad  i w skazów ek.

W prow adziliśm y rów nież w życie naszej 
szkoły zasadę M akareriki: „B ezładna bie­
gan ina  nie jes t dzieciom potrzebna“! 
Pow odem  do zw rócenia uw agi na to zagad­
n ienie był konkre tny  fakt, jak i m iał m ie j­
sce w  naszej szkole. B iegnąc raz ko ry ta ­
rzem  zderzyli się głow am i dw aj .malcy z 
klasy I. Był płacz i guzy na czole i w ów ­
czas to rad a  pedagogiczna postanow iła w y­
elim inow ać z życia naszej szkoły bezładną 
b ieganinę dzieci. N astępnego dn ia  ukazało 
się na ko ry tarzu  hasło „B ezładna b ieganina 
nie jes t dzieciom po trzebna“, a sens tego 
hasła  w ytłum aczyliśm y uczniom  posługu­
jąc się przykładam i z naszego życia szko l­
nego.

B ardzo w iele cennych w iadom ości o  p ra ­
cy nauczycieli radzieckich  dostarczyła 
nam  książka „Egzam iny w szkole radzie­
ck ie j“ — Pierow skiego. Z niej dow iedzie­
liśm y się. jak  pedagogow ie radzieccy okre­
śla ją  cele i zadan ia  egzam inów , jak a  jest 
ich rola w ychow aw cza, jak  w ytw orzyć 
w łaściw ą a tm osferę  p rzedegzam inacyjną

itd. Już  w  roku ubiegłym  stara liśm y  się 
te w szystkie w iadom ości zastosow ać 
w p rak tyce i m uszę stw ierdzić, że dało to 
dobre w yniki.

W hallu  naszej szkoły na długo przed 
egzam inam i um ieściliśm y hasło: ..Egzami­
ny —- to tw oje spraw ozdanie przed ojczy­
zną. P am ięta j o tym “. H asło to przypom i­
nało zarów no młodzieży, jak  i nauczycie­
lom o dobrej nauce, o pow tarzan iu  m ate­
ria łu  program ow ego, aby „spraw ozdanie“ 
w ypadło dobrze.

W iele nauczyłam  się od nauczycieli ra ­
dzieckich, bogate ich dośw iadczenia po ­
m agają  mi rozw iązyw ać problem y dydak­
tyczno-w ychow aw cze i często, gdy piętrzy 
się przecie m ną ogrom  trudności z tego 
zakresu , zaglądam  do książek radzieckich 
i zaw sze zna jdu ję  w  nich w łaściw y spo­
sób rozw iązania n u rtu jących  m nie prob le­
mów.

1 P ragnę  rów nież podkreślić, że radziecka 
psychologia obala fałszyw e tw ierdzenie 

. psychologów burżuazyjnych. że ty lko w ro­
dzone cechy mogą zapew nić skuteczną 
pracę pedagoga. O pierając się na tw ierdze­
niu  Paw iow a: ostateczna aktualna c zy n ­
ność nerw ow a jest stopem  cech w rodzo­
nych  i n aby tych  —r radziecka psychologia 
usta la , że zdolności człow ieka, a w śród 
nich i pedagogiczne, k sz ta łtu ją  się w p ro ­
cesie jego pracy, a przede w szystkim  
w  procesie pracy zaw odow ej. W szkicu 
psychologicznym  G onoblina „Osobowość 
radzieckiego nauczyciela“ au to r przytacza 
fak ty , że ludzie, początkow o nie u jaw n ia ­
jący zdolności pedagogicznych, dzięki usil­
nej pracy, sprzy jającym  w arunkom  i mo­
cnem u postanow ieniu  osiągnięcia dobrych 
w yników  stali się dobrym i nauczycielam i.

Z przytoczonych w  w ym ienionej książce 
fak tów  w ysunąć należy niezbity wniosek, 
że niepow odzenia w pracy nauczycielskiej 
są do pokonania, trzeba ty lko  pam iętać, 
że dla w ychow aw cy najw ażniejsze jest to, 
aby rozum iał psychikę ucznia, aby w ykrył 
i uchw ycił ten  m om ent, który  otw orzy 
przed nim  duszę dziecka i pozwoli w ni­
knąć w7 jej ta jn ik i. T rzeba, aby nauczyciel 
— jak  m ów i G orki — zawsze m yśla ł  
o tym., że znajdzie w  dziecku więcej do­
brego niż złego, a wówczas tak  będzie 
w  istocie.

K. KOŁAKOWSKA
W arszaw a
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Zlikwidowałem „ścigganie"
T / IEDY trzy  la ta  tem u ob ją- 
* *  tern stanow isko  nauczycie­
la  m atem atyk i w  Liceum  O- 
gólnokształcącym  w Pszczynie, 
często słyszałem  na zebraniach 
przedm iotow ych PODKO lub 
n a  konferencjach  nauczyciel­
skich, że poziom m atem atyki 
w  szkolnictw ie podstaw ow ym  
i średnim  jes t bardzo  słaby. 
Zacząłem  w tedy z dużym  upo­
rem  zastanaw iać się nad przy­
czynam i tak iego  s tanu , posta­
n aw ia jąc  je w ykryć i usunąć.

Po  dłuższej, przeszło pięcio­
m iesięcznej obserw acji tego 
zagadnien ia  doszedłem  do 
w niosku, że w praw dzie ucz­
niow ie odrab ia ją  zadan ia  do­
mowe, lecz zaledw ie 20 % po­
tra fi rozw iązać je przy tab li­
cy. Podjąłem  w ięc w alkę  o 
sam odzielne i system atyczne 
odrab ian ie  prac domowych. 
Poleciłem  w szystkim  uczniom 
(od kl. V do XI), aby  daw ali 
rodzicom  do podpisania zada­
n ia  dom owe z m atem atyk i. O 
zarządzeniu  tym  pow iadom i­
łem  rodziców na naradzie 
p rodukcy jnej W yjaśniając, że 
n ie  chodzi o sp raw dzanie  przez 
n ich zadań domow ych lecz o 
stw ierdzen ie  podpisem, że u- 
czeń sam odzielnie pracow ał. 
N iezależnie od tego, dyżurni 
codziennie przed apelem  zbie­
ra li zeszyty z zadaniam i domo­
w ym i i przynosili m i do po­
koju  nauczycielskiego. Z arzą­
dzenie to m iało na celu zlik­
w idow anie odpisyw ania zadań 
w  szkole, pew nego bow iem  
d n ia  przyjechaw szy do szkoły 
w cześniej (codziennie dojeż­
dżam  4,5 km row erem ) s tw ier­
dziłem , że n iektórzy  rodzice 
„in b lanco“ podpisyw ali w y­
konan ie  zadań.

Jed n ak  i te  środki zapobie­
gaw cze nie daw ały  oczeki­
w anych rezultatów . Doszedłem 
do w niosku, że n iektórzy  ucz­
niow ie w spólnie odrabiali za­
dan ia  w ten sposób, że jeden , 
z lepiej uczących się w ykonuję 
zadanie, inni zaś odpisu ją  je 
da jąc  rodzicom do podpisu. 
P ragnąc  szybciej znaleźć w łaś­
ciw e sposoby kontro li ucz­
niow skich prac dom ow ych 
sięgnąłem  do dośw ia Iczeń ko­
legów z różnych szkół. N ieste­
ty, pew ne m etody były nie do 
przyjęcia, a n iek tó re  naw et 
w ręcz szkodliwe. Szczególnie 
jedna  z nich, dość szeroko roz­
pow szechniona, polegała na 
tym , że jeden z uczniów  czy­
ta ł w  klasie w ynik  zadania, 
nauczyciel zaś pytał pozosta­
łych, czy uzyskali podobne 
rozw iązan ia  i zadow alał się 
tym , że wszyscy uczniów  e 
podąosili ręce do góry na znak 
po tw ierdzenia.

Bytem więc zdany na w łas­
ne  dociekania. W tedy w padł 
mi do głowy następu jący  po­
m ysł. W jednym  dniu , we

w szystkich  klasach, w  k tórych 
m iałem  lekcje, p rzeprow adzi­
łem ćw iczenie kon tro lne za­
dan ia  domowego. D aną k lasę 
podzieliłem  na dw ie grupy i 
każdej z nich podyktow ałem  
1—2 zadania odrobione po­
przedniego dnia w domu. O ka­
zało się, że 40% uczniów  nie 
po trafiło  w yw iązać się z tego 
polecenia, m im o iż rodzice 
podpisem  stw ierdzili sam o­
dzielne odrobienie zadań. K la­
sów ki popraw iłem , oceniłem  i 
rozdałem  uczniom , aby poka­
zali je  rodzicom. ! Zabieg ten 
okazał się skuteczny. Rodzice 
stw ierdzili, że „coś nie jes t w 
po rządku“, a uczniow ie moi 
p rzekonali się, że jestem  zde­
cydow any walczyć przeciw ko 
przepisyw aniu! zadań, że kon­
sekw en tn ie  dom agam  się sa ­
m odzielnej p racy w domu. Co_ 
pew ien czas pow tarzałem  na 
lekcji tego rodzaju  kontro lę 
odrobionych w  dom u zadań. 
S y tuac ja  gw ałtow nie się po­
p raw iła . P rzy  następnych  ćw i­
czeniach kon tro lnych  ilość 
n iedostatecznych zm alała  do 
10%.

System atycznie  też udzielam  
uczniom  konsu ltacji z m ate­
m atyki. Domowe zadania  z 
algebry  lub geom etrii ucznio­
w ie obow iązani są odrabiać 
tego  sam ego dnia. w  którym  
odbyła się lekcja. O ile napo t­
k a ją  jak ieś trudności, w  dniu 
następnym  przychodzą do m nie 
po w skazów ki. N a następnej 
lekcji nie może być więc tłu ­
m aczenia, że ktoś nie po trafił 
odrobić. N iektórych uczniów  
odw iedzam  w domu. aby prze­
konać się, jak ie  trudności n a ­
po tykają  i w  razie potrzeby 
udz :elam  w skazów ek.

S tw ierdziw szy, że przy  od­
rab ian iu  zadań dom ow ych 
m łodzież korzysta z zeszytów 
uczniow skieh z poprzednich 
lat, przestałem  daw ać je j do 
dom u zadania. k tóre  były 
p rzerab iane  w  ub. r. Nie ko- 
rz \'sta łem  też z zeszłorocznych 
konspektów . Co roku sięgam  
do  now ych podręczników , 
szczególnie radzieckich, do ­
b iera jąc  różne zadania, zw łasz­
cza tekstow e. Z likw idow ałem  
i to źródło ściągania.

Pow yższe środki zapobie­
gaw cze jeszcze nie w p ływ ają  
na 100% prom ocji, jednak  w y­
d a tn ie  podnoszą poziom pracy 
uczniów. Św iadczą o tym  w y­
niki przy egzam inach w stęp ­
nych na w yższe uczelnie. Jako  
przykład  podam  fak t, że 
w szyscy absolw enci naszej 
szkoły zostali przyjęci na w y­
b rane  przez siebie s tud ia  tech ­
niczne. w szczególności dobrze 
i bardzo dobrze zdając z m a­
tem atyki.

Czesław Czerwłonka
Pszczyna

Trzy aktualne kwestie
Z"1 HCĘ poruszyć trzy  spraw y 

w ynikające z moich obser­
w acji i dośw iadczeń.

J e d n o ś ć  n a u c z a ­
n i a  i w y c h o w a n i a  
to głów ne zagadnienie tego­
rocznej konferencji sierpnio­
w ej. Ucząc w ychow ujem y...

Zapew ne chcielibyście mi 
p rzerw ać: nie m a o czym  m ó­
wić, wszyscy tak  robim y. A 
jed n ak  tak nie jest. U n iek tó ­
rych spośród nas istn ieje  jesz­
cze przekonanie, że w ychow y- 
w ać, to dbać o to, by dzieci 
k}ły karne, grzeczne, czyste

itd. A sp raw ę św iatopoglądu 
naukow ego p rzesuw a się na 
jak iś  inny pian. Poza tym  u- 
w aża się, że sp raw a św iatopo­
glądu, m oralności socjalistycz­
nej, budzenia patrio tyzm u — 
należy przede w szystkim  do 
przew odnika d rużyny  h a rce r­
sk iej i naucz}rcieli party jnych .
A m nie się w ydaje, że tym i 
sp raw am i w inni zajm ow ać się 
w szyscy nauczyciele i na  każ­
dym  kroku.

O tym , że często nasze w y­
chow anie przeczy tem u, o 
cz}’m m ów im y na lekcji, niech 
św iadczy tak i przykład  z n a ­
szego m iasta. P rzy  końcu ro ­
ku szkolnego szkoły urządzają  
zabaw y dla absolw entów  kl. 
VII. Dzień zakończenia roku 
szkolnego przypadał w  piątek. 
Część szkół przełożyła zabaw ę 
n a  inny dzień uw ażając, że 
p iątek , dzień postu, nie jest 
dn iem  odpow iednim  do zaba­
wy. Jak  w ytłum aczyć tak ie  po­
stępow anie kolegów?

Zauw ażyłem , że s p o s ó b  
o - c e n i a n i a  p i j a c y  n a ­
u c z y c i e l a  i (szkoły przez 
Wydz. Ośw. jes t często n iew ła­
ściwy. P rzede w szystkim  w y­
da je  mi się, że przeprow adza 
się zbyt m ało  w izytacji. 
W izytacje szkół odbyw ają  się 
często z p rzerw am i i Wydz. 
Ośw. nie przesyła do szkół 
spraw ozdań  pow izytacyjnych.
Np. Szkoła N r 3 w K rotoszy­
nie w ciągu osta tn ich  trzech 
la t była w izytow ana 4 razy. 
O trzym ała natom iast tylko 
jedno  spraw ozdanie. O cena 
w ydaw ana na podstaw ie p la­
nu, konspektów , „pierw szego 
w rażen ia“ itd. jes t n iew łaści­
w a i krzyw dząca. Należałoby 
badać nie ty lko  p lany i kon­
spekty, ale dokładnie rozpa­
trzyć w yniki nauczania  i w y­
chow ania, o rien tow ać się, ile 
prac pozalekcyjnych prow a-

Gdy szkolny ZMPW  N A SZEJ szkole, w  L i­
ceum  O gólnokształcącym  

w  M rozach, organizacja  ZM P 
sta ła  sięy praw dziw ym  pomoc­
nik iem  w w alce o w yższą ja ­
kość dydaktyczno-w ychow aw ­
czej pracy. I na pew no na te ­
gorocznej konferencji nie mógł­
bym  z dum ą powiedzieć, że 
m łodzież naszej szkoły ' ro k ­
rocznie zdaje pom yślnie egza­
m iny na wyższe uczelnie, 
szczególnie z na jtrudn ie jszych  
przedm iotów  — gdyby nip 
w spółpraca naszego ZMP. 
Wszyscy nasi nauczyciele do­
pom agali szczerze organizacji 
ZM P, by m ogła ona w ypełnić 
sw ą rolę w  stałym  podnosze­
n iu  poziom u ideow ego m ło­
dzieży.

Początkow o, a było to k ilka 
la t  tem u, każde koło klasow e 
urządziło  po pierw szym  okresie 
naradę  w ytw órczą z udziałem  
nauczycieli i rodziców, om a­
w ia jąc  — zresztą nap raw dę  
w nik liw ie — przyczyny i środ ­
ki usunięcia braków . G dy jed ­
nak  w kró tce po zakończeniu 
okresu  zaczęły się sypać now e 
dw ójk i i zachodziła obaw a, że 
w yn ik i pracy na półrocze zno-

dzi nauczyciel, ile i jak ie  p ra ­
ce społeczne w ykonuje. S łusz­
n a  ocena pracy nauczj’ciela to 
w ażn3', m obilizujący m om ent 
w  naszej pracy.

W ciągu całego roku  szkol­
nego słychać w  K rotoszynie 
n a r z e k a n i a  k i e r ó w -  
n i k ó w .  s z k ó ł  n a  m ł o ­
d y c h  n a u c z y c i e l i .  
N iestety, w  niek tórych  w ypad­
kach n a rzekan ia  te  były zu­
pełnie słuszne. Jed n ak  zasta ­
nów m y się nad źródłam i tego 
zła? Bardzo często koledzy do­
św iadczeni nie w idzą, nie chcą 
w idzieć, że początkujący n au ­
czyciel m a trudności: zaw odo­
we, bytow e, że dostaje  się w  
nieodpow iednie otoczenie i nie 
kw ap ią  się z żadną koleżeńską 
pomocą. Z d rugiej strony  w 
stosunku do osób w yraźnie  lek­
cew ażących obow iązki szkol­
ne Wydz. Ośw. i nasz Z w ią­
zek są , bardzo pobłażliw i, za­
m iast stosow ać sankcje  karne 
do zw aln ian ia  z p racy w łącz­
nie. Może ktoś z w as pow ’e, 
że należy przedtem  w ychow y­
w ać? Co jednak  robić, gdy w 
n iek tó rych  w ypadkach  to „w y­
chow yw anie“ trw a  już k ilka 
la t?

W im ieniu najm łodszych ko­
leżanek  i kolegów  ośw iad­
czam : n ierobów  i w yrzu tków  
naszego nauczycielskiego . spo­
łeczeństw a oceniajcie ostro i 
karzcie, ale pracę pozostałych 
oceniać trzeba  obiektyw nie. 
Raz na zaw sze należy zaprze­
stać uogólnienia tej u jem nej 
oceny w odniesieniu do w szyst­
kich mtoxtych nauczycieli, bo 
tak ie  podejście s ta je  się ty lko 
ham ulcem  w  pracy w ielu szkół 
posiadających m łodą kadrę.

Stefan Zawieja 
K ierow nik  Szkoły N r 3 

w  K rotoszynie

dobrze pracuje
w u m ogą być złe, organizacja  
ZM P nie czekała na now ą na­
rad ę  produkcyjną. Zaczęła po­
stępow ać inaczej. K ilkuosobo­
w y ak tyw  każdej k lasy  py ta ł 
zaraz po lekcjach ucznia, k tó ­
ry  o trz3rm ał ocenę n iedosta­
teczną, dlaczego nie odrobił 
lekcji, z czego m iał trudności, 
czy może w domu nie m a w a­
runków  do odrab ian ia  zadań 
itd. W w ielu w ypadkach takie  
zain teresow an ie  zaczęli w yka­
zyw ać rów nież rodzice-akty- 
wiści, do których zw rócono 
się o pomoc. Ta troska na co- 
dzień, w ałka z każdą dw ójką, 
zachęcan ie ,. okaz>-wanie pomo­
cy słabszym  przez dobrych 
uczniów , życzliwe podejście — 
-wszystko to zaczęło d aw ać d u ­
że w yniki.

P raw da, że praca  organizacji 
ZM P b3rła ogrom na i n iekiedy 
uciążliw a. Ale ileż radości d a ­

w ała , ile zadow olenia nam  i 
młodzieży, gdy w idzteliśm y, że 
coraz m niej jes t oceń niedo­
statecznych na każdy n astęp ­
ny okres. Duże poruszenie 
w śród młodzieży w yw ołał fakt 
u fundow ania przez rodziców  
dw óch przechodnich propor-

czyków  d la  k las: za najlepszą  
frekw encję  i najlepszą  naukę.

O rganizacja ZM P dobrze 
rów nież prow adziła szkolenie 
ideologiczne, często u rządzała 
o tw arte  zeb ran ia  przygotow u­
jąc je sta ran n ie  i c iekaw ie 
przy  pomocy nauczycieli, by 
przyciągać młodzież niezorga- 
nizow aną. W pracy  uśw iada­
m iającej o rgan izacja  ZM P 
piln ie śledziła rozw ój naszego 
życia gospodarczego i s ta ra ła  
się brać w  nim  żywy udział. 
M łodzież dbała  także o w ła­
sną k u ltu ra ln ą  rozr}’w kę i o 
oddziaływ anie k u ltu ra ln e  na 
środow isko. Zespół tea tra ln y

w ystaw ił w iele sztuk  z rep e r­
tu a ru  k las37cznego, a także 
„Tor przeszkód“ —• sztukę o 
tem atyce przebudow y wsi pol­
skiej w ykazującą wyższość 
gospodark i spółdzielczej nad 
indyw idualną. Sztuki te  byty 
w ystaw iane  w w ielu m iejsco­
w ościach naszego pow iatu. 
Przyczyniło  się to  wt duż}-m 
stopniu  do patriotycznego w y­
chow an ia  naszej młodzieży, 
gdyż czuła się ona odpow ie­
dzia lna  za to, co m ów i i do 
czego zachęca inn>'ch.

W alenty Sollńskl
Mrozy, pow. M ińsk M azow iecki

Fakty śwjadczqce
/ " )  PRZEM IAN ACH  zachodzą- 
^  cych na Z iem i M azurskiej 
niech św iadczą te oto cyfry. Na 
4683 dzieci w  w ieku szkolnym  
w  naszym  powiecie, m am y 
2975 dzieci autochtonów , z k tó­
rych np. w  roku  szkoln}’m 
1951/52 nie uczęszczało do szkół 
240, ale już w  roku szkolnym  
1952/53 liczba ta  spad ła  do 
150 dzieci pozostających poza 
zasięgiem  szkoły. W roku 
szkolnym  1953/54 m ieliśm y po­
za szkołą 80 dzieci. W nadcho- 
dząc3'm  roku 1954/55 m usim y 
osiągnąć 100 proc. pow szech­
ności nauczania.

Jeżeli p raca  nasza postępo­
w ać będzie ta k  in tensyw nie i 
w  tak im  tem pie, jak  to  poka­
zu ją  cyfry, to  jestem  przeko­
nany, że całkow itą  repoloni- 
zację w  naszym  powiecie o- 
siągniem y w niedługim  czasie. 
M usim y zmobilizować, kole­
żanki i kolecłz3', w szystkich łu ­
dzi dobrej woli, w szystkich 
m yślących i czujących po pol­
sku, i w szystk ie insty tucje, 
abyśm y w spólnie to  dzieło do­
prow adzić mogli do pom yślne­
go końca. W iele w  tej pracy 
pomoże nam  organizacja  h a r­
cerska, do k tórej młodzież 
garn ie  się n aw et w brew  woli 
n iek tórych  rodziców.

Św iadectw em  owocności w  
prący w ychow aw czej w}’kony- 
w anej przez organ izację  h a r-

o przemianach
cerską może być m. In. nasz 
obóz harcersk i, k tó ry  zorgani­
zow aliśm y w I połowie lipca. 
D aliśm y na nim  naszym  dzie­
ciom nie ty lko  dobry odpoczj-- 
nek, nie ty łko um ożliw iliśm y 
im w ten  sposób poznanie zie­
m i ojczystej lecz rów nież 
osiągnęliśm y inne w ażne cele 
w ychow aw cze. Dzieci stanow i- 
ty  zw arty , jednom yślny kolek­
tyw , n au cz jły  się w spólnej 
decyzji i tvspólnej odpow ie­
dzialności, przyzw yczaiły się 
do sam odzielności m yślenia i 
sam odzielności postępow ania 
zgodnie z zasadam i p raw a h a r­
cerskiego. P onadto  w ciąau ca­
łego czasu pogłębiały um iło­
w anie  języka ojczystego i 
śpiew ały p iękne pieśni polskie. 
N ikom u nie przychodziło do 
głowy, aby mogło b}’ć inaczej.

W}’da je  m i się, że jeżeli 
w szelkie p lany nauczania i 
w ychow ania sporządzim y su ­
m iennie  i w nikliw ie, oprzem y 
je  na konkre tnych  potrzebach 
naszego te ren u  i naszych w a­
runków  i w ykonyw ać je bę­
dziem y konsekw entn ie  i syste­
m atycznie każdego dnia , to e- 
fek ty  w ychow aw cze i dydak- 
t}’czne będą o w iele lepsze i 
w  w iększym  stopniu  dadzą 
nam  pełne zadow olenie z dob­
rze spełnionego obow iązku.

M arcin Skrocki

O dwóch „ale1'
ZY każdy  z nas, koledzy, 

wie, co robią jego ucznio­
w ie po lekcjach? C hciałbym  
w am  zw rócić na jed n ą  rzecz 
uw agę. M łodzież nasza pali 
się do sportu  i bardzo chętnie 
w ciąga się do klubów  sporto­
w ych (dorosłych). B ardzo do­
brze — odpow iecie m i — upo­
w szechnianie sportu  itd. Ocz3'-  
w iście, że w zasadzie nie m a 
w tym  nic złego, i cieszyć się 
należy, że młodzież nasza m o­
że zap raw iać  się, trenow ać. 
A le zachęcam  w as, zajrzyjcie, 
czy w szystko, co się w k lu ­
bach dzieje, jes t w łaściw e dla 
m łodzieży?

M am  na m yśli atm osferę, 
k tó ra  może być odpow iednia 
d la  dorostych sportow ców , ale 
n ie  d la  m łodzieży (papieros}’, 
pew na sw oboda w yrażan ia  się 
itd.). Oczywiście pożądane by- 
łobj', abyśm y ca łą  młodzież 
mogli skupić w  szkoln3'ch ko­

łach sportow ych i m ieć ją  pod 
sw oją bezpośrednią opieką. Na 
razie  jednak , dopóki tego nie 
zrobim y, za in te resu jm y  się ży­
ciem  klubów !

Podobnie należałoby rozpa-. 
trzeć  zajęcia naszej m łodzieży 
w  Zw iązkow ym  Domu K u ltu ­
ry. Dom K ultu ry  — znow u w 
zasadzie jak  najs łuszn ie j — 
angażuje  uczniów  do różnych 
zespołów  artystycznych, ale 
szkoły, do których uczęszczają 
ci uczniow ie, nic o tym  nie 
w iedzą. P rzepisy  naszego Mi­
n is te rs tw a  w yraźn ie  ok reśla ją , 
że dziecko, ze względu .na po­
stępy  w nauce, może uczęsz­
czać ha zajęcia pozaszkolne 
tylko za zezw oleniem  szkoły. 
Poza tym  w pływ  w ychow aw ­
czy Domu K u ltu ry  na dzieci 
tylko w tedy może być w  pełni 
skuteczny, jeżeli jes t oparty  na 
w spółpracy  ze szkołą.

Jerzy Sakow ski j
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t i c z ę  itijtorii uu BtBaiie czwartej (i)

Pierwsze lekcjeM AMY uczyć historii w  kl. IV — 
oznajm iły mi z zan iepokojeniem  

w  głosie abso lw entk i L iceum  Pedagogicz­
nego. — Czy to  bardzo trudno , czy dam y 
sobie radę?

— Na pew no — odparłam  — dacie sobie 
rad ę  a naw et przekonacie się, jak  dzieci 
lub ią  lekcje h istorii prow adzone przez n a ­
uczycielkę. k tóra pam ięta, że je j uczniow ie 
m a ją  po 10 lat. Mówi więc do n ic h ' ich 
językiem  pozw ala pytać, rozm aw ia z dzieć­
mi, nie w ygłasza długich w ykładów  choć­
by najp iękn ie j przygotow anych i nie żąda, 
aby  uczeń kl. IV um iał „całą h isto rię  Pol­
sk i“.

Porozm aw iajm y więc o pierw szych lek­
cjach  historii w kl. IV.

Nasze dzieci już kupiły  sobie podw ójne 
zeszyty, podręczniki „H istoria dla klasy  
czw arte j“ M. D tuskiej i J. Schoenbrenner, 
wyd. PZWS. 1954 r., m y zaś zaopatrzeni 
jesteśm y w ins trukc ję  p rogram ow ą na rok 
1954 dokonaliśm y rozkładu m ateria łu  na 
cały rok i p lanu jem y teraz, jak  będziem y 
pracow ać z dziećm i we w rześniu.

Przychodzę na p ierw szą w życiu m ałych 
uczniów  lekcję h istorii ojczystej.. W ażna 
to  bardzo chw ila, pow inna więc być ra ­
dosnym  przeżyciem . W tym  roku m ożem y 
przynieść na tę lekcję np. p lakat d ruko ­
w any na dziesięciolecie Polski Ludow ej 
z podobizną dziesięcioletniej dziew czynki. 
I m ożna rozpocząć od py tan ia : „Ile m acie 
ła t? “ — „Dziesięć, w łaśnie tyle, co Polska 
L udow a“. Na tablicy  przypniem y dw a k a r­
toniki ’ z dużym i czerw onym i cy fram i 
1944—1954.

G dzie leży Polska, nasza ojczyzna? N ad 
dw iem a dużym i rzekam i, nad O drą i Wisłą. 
W podręczniku na str. 3 znajdziem y m apę 
— obrazek przedstaw iający  nasz kraj. Po­
rozm aw iam y z dziećm i, k tó re  z nich w i­
działy O drę czy Wisłę, a może k tóre  było 
nad B ałtykiem  łub  w górach. K olorow ym  
znakiem  zaznaczym y na m apie naszą w ieś 
lub nasze m iasto, czy daleko od nas do tych 
dw u rzek. do m orza do gór.

U m ieściliśm y Polskę w przestrzeni. Te­
raz porozm aw iam y, jak  nasz k ra j dziś w y­
gląda, jak  ludzie p racu ją , jak  dzieci się 
uczą i baw ią, można naw et zaśpiew ać pio­
senkę. np. o pracy robo tn ika , o  P lan ie  
6-letnim . o  p ięknym  słow ie „razem “. Dzie­
ci dużo już słyszały, dużo na pew no w ie­
dzą i chętnie ze sw oją nauczycielką popro­
w adzą rozm owę o pracy rodziców, o tym , 
co się w ich wsi czy mieście osta tn io  zm ie­
n iło  ftp. Zakończym y tę  część lekcji s tw ie r­
dzeniem , że w szystko tak  jest w łaśnie bo 
Polską rządzą ludzie pracy. Nie zaw sze 
jednak  tak  było. Tu porozm aw iam y o tym ,

jak  było daw nie j, zbadam y, co o t}’m nasi 
m ali uczniow ie .wiedzą i doprow adzim y 
ich do w niosku: daw nie j było inaczej, źle 
się w iodło ludziom  pracy. W łaśnie na h i­
storii będziem y się uczyć o zm ianach, jak ie  
w  życiu ludzi m ieszkających na naszych 
ziem iach zachodziły, a zaczniem y naukę 
od bardzo daw nych czasów.

Tu trzeba  rozpocząć kształtow anie po­
czucia czasu. Co to znaczy „daw no“ ? Dla 
ucznia IV kl. „daw no“ — to  w ięcej niż 10 
la t tem u, dla jego m atk i — 40 lat tem u, 
gdy jeszcze była m ała, a sto  la t. to  już 
chyba bardzo daw no, bo na ogół n ik t 100 
lat nie żyje. S to la t nazyw a się inaczej 
w iekiem . W historii „daw no“ to bardzo 
dużo w ieków  tem u, np. dw adzieścia w ie­
ków  tem u.

Na te j lekcji nic w ięcej o. czasie, o chro­
nologii m ów ić nie będziem y. N iech się 
nasz m ały uczeń zdziwi, jak  to  on n iedaw ­
no żyje na świecie, ledw o jed n ą  dziesiątą 
w ieku  i poprzestańm y na tym . O pow iem y 
natom iast, jak  w iele w ieków  tem u inaczej 
n iż  dziś nasze ziem ie w yglądały  (bory, 
puszcze, szeroko rozlane wody rzek i je­
zior, tu  i tam  u p raw ne  pola). Skąd jednak  
w iem y, co było daw no tem u, gdy jeszcze 
n ik t u nas pisać nie um iał? Dzieci pew no 
sam e pow iedzą że na podstaw ie w ykopa­
lisk, bo m ówiły o tym  w kl. III na  lek­
cjach polskiego.

Na tym  s k o ń c z m y  rozmowę objaśniają­
cą i polecimy dzieciom zapisać w zeszycie 
pod num erem  lekcji i d a tą  zadanie do do­
m u. U stnie niech odpow iedzą na py tan ia  
np. tak ie j treści:

1. N ad jak im i rzekam i leży nasza ojczy­
zna?

2. Ja k  nasze ziem ie w yglądały  daw no 
tem u, jak  dziś w yglądają?

3. Ile la t m a jeden  w iek?
Na tej lekcji naszym  celem było p rzed ­

staw ien ie  dzieciom, że d aw n ie j było in a­
czej niż dzisiaj, zain teresow an ie  zmianami, 
k tó re  spraw iły , że dziś w  Polsce L udow ej 
żyją ludzie inaczej, lepiej niż daw niej. 
P rzeprow adziliśm y też w stępne zapoznanie 
ucznia z czasem  (10 lat, 100 la t =  1 w iek, 
daw no, niedaw no). Jeżeli to  możliw e, niech 
k lasa IV odbędzie po te j lekcji w ycieczkę 
do m iejsca prac w ykopaliskow ych, lub do 
m uzeum  archeologicznego, u łatw i to  zrozu­
m ienie  następnej lekcji, na k tó re j rozpo­
czynam y w łaściw y m ateria ł historyczny.

We w rześn iu  odbędziem y 12 lekcji h isto­
rii. jedną  pośw ięciliśm y na w stęp , dw ie 
przeznaczam y na lekcje  pow tórzeniow e, 
w  ciągu dziew ięciu — przerobim y m ateria ł 
program ow y, punk ty  1 do 9. Przez cały 
w rzesień  radzę prow adzić lekcje  albo  m e­

to d ą  rozm owy ob jaśn ia jącej, albo opow ia­
dania. nie należy jeszcze zadaw ać z pod­
ręczn ika do dom u, choć książka towarz}’- 
szy nam  stale  na lekcjach w klasie. Nasz 
m ały  uczeń p racu je  w e w rześniu głów nie 
na  lekcji: słucha n iedługiego (najw yżej 15 
m inut) opow iadania sw ej nauczycielki, za­
daje  pytan ia , robi spostrzeżenia, prow adzi 
rozm ow ę ob jaśn ia jącą , ogląda obrazki, 
sn u je  różne domysły. Z apisuje w zeszycie 
trzy  lub cztery  pytan ia , na  k tóre w dom u 
odpow iada ustn ie, czy też w ypełnia pole­
cenie, n p .: opowiedz, jak  daw niej ludzie 
pracow ali, albo  — w ym ień, czego panow ie 
żądali od chłopów  itd. Do zesz}’tu  uczeń 
może przerysow ać narzędzia, broń, bu ­
dow le. może też po naradzie  z nauczyciel­
ką w klejać w ycięte z pism ilustrow anych 
obrazki. T aki w łasnoręcznie ilu strow any  
zeszyt dziecko lubi i chętn ie  się z niego 
uczy.

Na dalszych lekcjach  ucz>’my dat. T rak ­
tu jem y tę naukę trochę jak  grę. N ajdaw ­
niejsza w iadom ość o Polsce — rok 963 
to  da ta  w edług program u nieobow iązująca. 
Poniew aż jest to  pierw sza d a ta  roczna 
w prow adzona do podręcznika, w ięc w yry ­
sujem y ją  kolorem  na karton ie  i umieści-- 
m y w klasie. D atę 1025 jako  obow iązkow ą 
w ykonam y w rozm iarach  nieco w iększych, 
obok niej na karton ie  można nak leić  np. 
złotą koronę. W ten  sposób z pomocą ow ych 
kartonów -zagadek  będziem y z dziećm i po­
w tarzać  d a ty ,. na jlep ie j pod koniec lekcji, 
gdy już jesteśm y pracą  nieco zmęczeni. 
D at w  w iekach  jeszcze nie um ieszczam y, 
czekam y, aż nasze dzieci nieco podrosną i 
dojrzeją .

N atom iast posuw am y naprzód um ie ję t­
ność korzystan ia  z m apy. Do lekcji 2, 3 

t 1 5 po trzebna jes t m apka-obrazek , um iesz­
czona na końcu podręcznika: „Polska w XI 
w ieku“. Dzieci na pew no chętnie będą tę 
m apę oglądać: gdzie w  Polsce było n a j­
w ięcej lasów, gdzie — pól upraw nych , jak ie  
grody już w tedy  istniały, w  pobliżu k tó re ­
go leży nasza wieś. nasze m iasteczko. G dzie 
m ieszkały plem iona, k tórym i rządził M ie­
szko I, a  gdzie nasi sąsiedzi? Skąd n a ­
jecha ł na Ś ląsk  chciw y naszych ziem ce­
sarz  n iem iecki?

Lekcję 6 znow u pow iążem y z m apą  n r  % 
W ykorzystam y w szystkie znaki: postacie 
rycerzy, strzałk i, d a ty  przy opow iadaniu  
o usadow ieniu  się K rzyżaków  nad Wisłą. 
N iechaj uczniow ie zaniepokoją się o  losy 
Pom orza, niech w spółczują w alczącym  
7. K rzyżakam i Prusom .

W nasz3rch opow iadaniach nieocenione 
usługi oddają  obrazki. Oprócz ilu strac ji 
z podręcznika trzeba koniecznie w ykorzy-

«

stać duże kolorow e tablice, wyd. PZW S 
(do nabycia w  CEZAS-ie, W -w a, S ienkie­
w icza 4) „Sąd księcia“ i „D anina“.

T ak  np. lekcję n r  4 oprzem y w yłącznie 
n a  opow iadaniu  w  oparciu  o obrazki. 
O bejrzym y w  podręczniku r>-sunek przed­
staw iający  gród, dzieci m ogą go pokoloro­
w ać, opowiem y, kto m ieszkał w grodzie. 
Sąd księcia przedstaw im y opow iadając to, 
co w idzim y na dużej tab licy  „Sąd księcia“, 
a  obraz dan iny  dziecko zapam ięta  z po­
m ocą ilu strac ji w podręczniku i dużej 
ściennej tab licy  „D anina“ (wyd. PZW S). 
Dzieci z w ielk im  przejęciem  będą mówiły, 
co chłopi m usieli daw ać księciu, rycerzom , 
duchow nym , jak  ich pilnow ali uzbrojeni 
słudzy. Słow o „d an ina“ stan ie  się dla nich 
czymś konkretnym , przem ów i do ich w y­
obraźni. Z rozum ieją, co to  znaczy „w y­
zysk“ . (zabieranie cudzych plonów) i 
„ucisk“ (zm uszanie silą, ok ru tne  kary).

Na każdej lekcji pierw szą je j część prze­
znaczam y na pow tórzenie zadanej do do­
m u pracy. Dwie lekcje na tom iast w  c ią­
gu w rześn ia  całkow icie przeznaczam y na  
pow tórzenie.

Nie należy jednak  cało lekcyjnym  odpy­
tyw an iem  znanego m ateria łu  nudzić dzie­
ci. T rzeba natom iast poznane już w iado­
mości u staw ić tak , by dziecko przejęło się 
n im i na nowo, by je u trw a lić  i pogłębić.

Po  lekcji 5 zgodnie z program em  prze­
prow adzam y lekcję pow tórzeniow ą, np. na 
tem at: „ Jak  lud śląski broni! naszej ziem i 
za rządów  C hrobrego i K rzyw oustego“.

•Celem te j lekcji jes t zaakcentow ani«  
ro li Ś ląska w  życiu Polski i w zbudzenie 
uczucia podziwu d la  dzielnego ludu b ron ią­
cego sw ej ziem i pod dow ództw em  m ą­
drych . p rzew idujących książąt. Na tab licy  
n ieb ieską k redą  narysu jem y rzekę Odrę, 
zieloną zaznaczym y lasy, żółtą — osiedla. 
P rzenieśm y dzieci w yobraźnią w  daw ne 
czasy... oto do siedzib ludu śląskiego, do­
c ie ra  wieść, że z zachodu ciągnie w ojsko 
cesarskie. Dlaczego cesarz napada  na  Pol­
skę, jak  przygotow uje się lud do obron}’-, 
ja k  w ygląda w ojsko C hrobrego itd. Jeśli 
dzieci nie pam ię ta ją  danego w ydarzen ia , 
o tw ieram y książki, odczytujem y je ponow ­
nie, opow iadam y o obrazkach (np. uzbro­
jen ie  rycerzy). Na tablicy  zaznaczam y g ro ­
dy. m iejsca p rzepraw  itp., kończym y akcen­
tem  radości: w róg m usiał ustąpić, lud ślą­
ski obronił nasz kraj.

O dalszej pracy z k lasą IV  porozm aw ia­
m y na tych lam ach za dw a tygodnie, a jeśli 
chcecie zadać py tan ia  lub podzielić się 
sw ym i spostrzeżeniam i — napiszcie do Re­
dakcji „Głosu N auczycielskiego“.

JANINA SCHOENBRENNER

T5RAGNĘ podziękow ać ze- 
b ranym  w im ieniu Uczel­

n iane j K om isji R ek ru tacy jnej 
A kadem ii M edycznej w  W ar­
szaw ie za zaproszenie na W a­
sze .obrady. My chylim y czoło 
przed ciężką i o fia rną  pracą 
nauczyciela, ale W y zebraliście 
się nie po to, aby słuchać 
kom plem entów  pod sw oim  
adresem , ale aby analizow ać 
zarów no osiągnięcia, jak  i b ra ­
ki w  W aszej p racy i radzić 
nad  ich napraw ą. A że istn ieje  
rów nież w  szkole b rakorób- 
stwo, tego w ym ow nie dowodzi 
nasze dośw iadczenie z prze­
biegu tegorocznej akcji re k ru ­
tacy jnej na AM.

N iesposób bez głębokiego 
w zruszenia  przeglądać doku­
m en ty  i stykać się osobiście 
z kandydatam i, p rzodow nika­
mi. nauki i p racy społecznej, 
k tórzy  mogą być W aszą ch lu­
bą. Św iadczą o tym  nie tylko 
ich bardzo dobre oceny 
n a  św iadectw ach ukończenia 
szkoły średn iej, ale rów nież 
w yniki egzam inu w stępnego 
(z chemii). U derzały nas rów ­
nież osiągnięcia absolw entów  
liceów  dla dorosłych, k tórzy  
p racu jąc  zarobkow o uzyskiw a­
li pom yślne w yniki na św iade­
ctw ie dojrzałości, a  na egza­
m inie w stępnym  w yróżniali się 
solidnym  przygotow aniem  oraz 
sw oim i w nik liw ym i i rzeczo- 
w ym i odpow iedziam i. N ieste­
ty  niepokoją nas u n iektórych 
przodow ników  nauk i w ypadki 
ocen niedostatecznych lub  za­
ledw ie dostatecznych z che­
mii, jedynego ich przedm iotu 
egzam inacyjnego. T akich k an ­
dydatów , którzy  m ieli na 
św iadectw ie ocenę b. dobrą  z 
chem ii, a na egzam inie n iedo­
sta teczną  skierow ały  do nas 
m. in. licea ogólnokształcące 
ze S tarachow ic, Łodzi, P io tr­
kow a i in. N asuw a się m yśl, 
że tej rozbieżności w  ocenie 
chem ii tow arzyszyć może rów ­
nież rozbieżność w  ocenie in ­
nych przedm iotów  nieegzam i- 
now anych.

Szczególnie niepokojąco u- 
jaw n iły  się rozbieżności w  oce­
nach  w ystaw ianych  przez 
szkolę i kom isje egzam inacyj­
ne licznym  z pozostałych kan- 
dydatów  nie będących przo­
dow nikam i nauki. T ak np. 
T echnikum  D entystyczne w  
W arszaw ie sk ierow ało  kandy­
data , k tó ry  m iał na św iade­
ctw ie dojrzałości 10 ocen bdb, 
w  tym  rów nież z chem ii, na 
egzam inie okazało się, że k an ­
dydat n ie  zna podstaw ow ych 
pojęć z tego przedm iotu (nie 
zna sk ładu  chem icznego sody, 
m}’dła itp).

U w ielu kandydatów  w iado­
mości z biologii (drugi p rzed­
m iot egzam inacyjny  na AM) 
są n iezadow alające. T ak np. 
kandydatka  z L iceum  Ogólno­
kształcącego w K rzepicach 
pisze: „Uczony rosyjski D ar­
w in zaliczył człow ieka do 
zw ierząt, poniew aż wywodzi 
się od m ałp, a le od zw ierząt

-czynnik
społeczny“ .

K andydatka  z L iceum  Ogól­
nokształcącego im. W yspiań­
skiego w  M ławie pisze: „D ar­
w in o pochodzeniu człow ie­
ka mówi, że człow iek i m ał­
pa m ają  wspólnego przodka 
m ałpo luda“. Inn i kandydaci 
piszą: „Na Jaw ie  znaleziono 
szczątki głowy, do k tórej do­
kooptow ano resztę  c ia ła  i na­
zw ano neandertalczykiem “, 
„człow iek pochodzi od szczu­
ra “.

Na egzam inie z nauki o 
K onsty tucji W}’szła na  jaw  
a la rm u jąca  nieznajom ość geo­
grafii. W ielu kandydatów  nie 
w iedziało, gdzie zna jdu je  się 
G w atem ala, wg. jednego z 
nich „G w atem ala leży w  Indo­
nezji, -Kongo w  Am eryce, 
M eksyk w A m eryce Południo­
w e j“. In n a  kandydatka  tw ie r­
dzi, że „Indochiny leżą na po­
łudn iu  od Europy", po czym  
p rostu je , że w  „Afryce“. 
N ie um iała  rów nież w skazać, 
gdzie leżą Chiny. Kand}’da tka  
z X Szkoły O gólnokształcącej 
TPD  w Łodzi tw ierdzi, że 
„T aiw an leży w  Płd-Ameryce 
i jes t pod w pływ am i F ran c ji“. 
Te i inne odpow iedzi św iadczą 
rów nocześnie o słabym  zain­
teresow aniu  się ak tualnym i 
w ydarzen iam i politycznym i. 
Jeden  z kandydatów  jes t zda­
nia, że „przyw ódcą klasy  ro­
botniczej w e F ranc ji jest La- 
n iel“ , inny uw aża, że ..pre­
m ierem  A nglii jes t E isenho­
w er“, że „wodzem przew rotu  
w ,Guatem<fli był... jak iś  gene­
ra ł na A... — A nders“.

W pisem nych opracow aniach 
i ustnych w ypow iedziach w ie­
lu kandydatów  uderza ubóstw o 
języka, zty styl, a nagminn>Tn 
zjaw isk iem  jes t b rak  in te r­
punkcji i zła o rtog rafia  (nie 
rozróżnianie „ż“ i „rz“, „ó“ 
i „u“, np. „żadko“, w y rarza“), 
a  także czcza frazeologia i 
sloganowość.

P rzy taczam  te fak ty  oczywi­
ście nić po to. by ba3vić w as 
curiosam i, k tó re  zdarzają  się 
n iem al corocznie młcKtym lu ­
dziom w czasie egzam inów. 
Z astanaw iały  nas nie poszcze­
gólne „ciekaw ostki“, próbow a­
liśm y znaleźć w ytłum aczenie 
rozbieżności m iędzy oceną w y­
staw ioną uczniow i przez szko­
łę, a oceną egzam inacyjną 
kandydata  na  uczelnię. Wy­
daje  się nam , że należy roz­
patrzyć trz}’ możliwości: po- 
pierw sze — zbyt liberalna 1 
n ierzadko naciągana je s t oce­
na w ystaw iona przez szkolę; 
po drugie — kandydat nie po­
tra fi zm obilizow ać1®!“ dla opa­
now ania lub rekap itu low an ia  
w iadom ości z przedm iotów  
egzam inacyjnych; po trze­
cie — kandydat niepow ażnie 
trak tu je  sw oje obow iązki, w  
tym  w ypadku sk ładan ie  egza­
minów. K ażda z tych ew en­
tualności jes t zjaw iskiem  złym 
i w ym aga energicznego zw al­
czania.

Dr M. Strum ień

ZwiqzekAby nasz

Kandydaci I „kandydaci" 
na Akademię Medycznq

w yróżnia człow ieka

odgrywał poważniejszq rolę
C  PRAW A, k tó ra  m nie pasjo- 
^  nuje , to  zagadnienie p łyn­

ności kad r kierowniczych.
W dziedzinie przem ysłu w i­

dzim y coraz to  piękniejsze o- 
siąg'nięcia, w  ro ln ictw ie — co­
raz to  w iększą logikę i s tab i­
lizację. P y tam : czem u nie m a 
tego w  szkolnictw ie, czem u 
rokrocznie są olbrzym ie zm ia­
ny i przesunięcia na stanow i­
skach  kierow niczych?

M asy nauczycielskie pow ita­
ły  z dużym  zadow oleniem  o- 
kólnik  M in isterstw a Oświaty, 
zapow iadający fa k t stab iliza­
cji, jak  dotąd, realizow any  w 
m ałych ty lko  w yją tkach , a 
przecież my, nauczyciele, chce­
m y już w yw alczyć sobie op j- 
nię dobr}’ch lub lepszych szkól.

Zagadnienie n a ras tan ia  t r a ­
dycji dobrych szkól je s t n ie ­
zm iernie w ażne i w iąże się z 
dłuższym i kadencjam i w łaści­
w ie ustaw’ion}’ch dyrekcji. S ta ­
bilizacja k ad r je s t słusznym  
dezyderatem  nauczycieli. C ie­
szę się, że słow a te  mogę w y­
powiedzieć w  obecności n a ­
szych w ładz ośw iatow ych i

p a rty jn } ^ !, k tó re  na pewmo 
w ezm ą nasze dezyderaty  pod
mvagę.

Chcę jeszcze poruszyć sp ra ­
wy w yróżnień. K lasa robotn i­
cza m a sw oje prem ie, m y zaś 
m am y w>’różnienia. Tu chcę 
m ów ić o dziw nej postaw ie n a ­
szego Związku. M}’ślę, że sko­
ro  R ada Zakładow a, a więc 
bardzo  duży kolektyw’, typu je  
kogoś do w yróżnienia, to  z 
pew nością ten  ktoś w  całej 
pełni na to  zasługuje. Po d ro ­
dze jed n ak  w sku tek  jakichś 
nie cudow nych a zwrykłych o- 
koliezno.ści, następu je  u trąca ­
nie kandydatu ry . P y tam : cze­
m u Zw iązek Naucz}’cielstw a 
Polskiego m ający  zdecydow ane 
oblicze polityczne, przedsta­
w iający  sobą duży ciężar ga­
tunkow y organ izacji będącej 
tran sm is ją  naszej P a rtii, n te 
um ie tak im  sy tuacjom  zapo­
biec, aby dać św iadectw o 
praw dzie.

Cecylia Ryszkowska
W icedyrektor Szkoły Ogólno­

kształcącej

Z konferencji nauczyc'eli szkól zawodowych

TU A zdjęciu: przodujący nauczyciele szkól zaw odow ych 
z w oj. w arszaw skiego, odznaczeni na konferencji sierp ­

niow ej sreb rnym i krzyżam i zasługi, M arian O ibrycht i S te­
fan  Sw łtalski oraz w izy ta to r DOSZ Franciszek Koziński 
og lądają  tablice rozdzielczą, w ykonaną przez uczniów Za­
sadniczej Szkoły Metalow’o-elektrycznej przy ul. O kopowej 

w’ W arszawie.
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W wiejskiej szkole 
dla pracujących

B Y Ł O  to na początku roku szkolnego 
* *  1953/54. Do W udziału O św iaty w R a­

dom sku zgłosił się kol. .Jan T atara , miody 
nauczyciel Szkoły Podstaw ow ej w Woli 
B łakow ej i pow iedział:

— Kolego K ierow niku  — doradźcie 
'tam  — co mamii robić? W  gromadzie, w  
której pracuję jest dużo młodzieży, w  w ie­
ku od 18— 20 lat, wśród które j  jest. wielu  
chuliganów. Młodzież nie jest zorganizo­
wana. Na próby wciągnięcia jej do ZM P  
aiektórzy odpowiada ja, że żadna organi­
zacja nie jest im. potrzebna. Nie m a m y  na 
tę m łodzież żadnego w p ływ u ,  a w  dodat­
ku psu je  n a m  ona dzieci ze szkoły.

W  dalszym  ciągu rozm owy wyszło na 
jaw . że jest, to młodzież, k tóra nie ukoń­
czyła szkoły podstaw ow ej. W ielu uczęsz­
czało naw et do kL V II. ale ze względu 
na  w iek i k repu jące  ich tow arzystw o dzie­
ci o k ilka la t m łodszych, zrezygnow ało 
z nauki.

Postanow iono zorganizow ać w  tej gro­
m adzie szkolę dla pracujących.

N atychm iast rozpoczęła się praca. Całe 
grono nauczycielskie za.ieło się tą  spraw ą. 
Przez szereg dni do późnej nocy trw ały  
odw iedziny w dom ach kandydatów  na ucz­
niów. k tórych uśw iadom iono o konieczno­
ści dokształcania się. I tu  nastąp iło  zja­
w isko raczej nieoczekiw ane — dw an a­
ścioro. to jes t w iększość m łodzieży (dziew­
częta i chłopcy) w yraziła gotowość uczęsz­
czania do szkoły. .Jednak sześciu chłop­
ców odm ów iło stanowczo.

W śród nich znajdow ał się rów nież W a­
cek K., 21-letni „przyw ódca“ m łodzieży tej 
grom ady.

— Jak  to. w  tym  w ieku do szkoły? S ie­
dzieć w  ław ce, nosić zeszyty, uczyć się? 
To nie d la nas — m ów ili niezdecydow ani.

N auka rozpoczęła się w  połowie paź­
dziernika. Zgłosiło się tych d w unastu  ucz­
niów. P ierw sze lekcje w ykazały, że nauka 
będzie bardzo trudna. Nowi uczniow ie nie 
po trafili n aw et usiedzieć spokojnie przez 
w iększą część lekcji, a o uw ażaniu , o przy­
sw ajan iu  sobie podaw anego m ateria łu  nie 
było naw et mowy. Poza tym  liczba uczniów 
była w  dalszym  ciągu za m ała. Trzeba 
było m yśleć o podniesieniu frekw encji i o 
>,now ych“ m etodach pracy.

G rono nauczycielskie i z tego zadania 
w yw iązało  się dobrze. F rekw encje  podnie 
siono w n astępu jący  sposób. P rzy  końcu 
październ ika jeden z uczniów  powiedział, 
że W acek K.. chociaż nie chce chodzić do 
szkoły, to  jednak  od kilku dni przychodzi 
codziennie... pod szkołę. G dy wychodzi 
k toś z nauczycieli, k ry je  się, aby go nie 
zauw ażono.

W iadom ość tę w ykorzysta ła  należycie 
kierow niczka szkoły, kol, M aria  W ieliczko 
Pew nego dnia isto tn ie spo tkała  go na te­
ren ie  szkolnym  i udało się je j sprow adzić 
g o  do klasy. Tego dnia lekcji już nie było 
Odbyło się natom iast zebran ie  uczniów, na 
któryn>» w ybrano  sam orząd szkolny. Póź­
n iej odbyły się gry św ietlicow e i próba 
śpiew u, młodzież bow iem  bardzo lubiła 
śpiewać. W acek K. został w szkole i za­
czą ł in teresow ać się nauką.

W najbliższych dniach przyszła już do 
szkoły cała „osiem nastka“ chłopców 
i dziew cząt. N iew ątpliw ie był to w pływ  
W acka K.

Z adanie polegało te raz  na tym , aby 
w ciągnąć uczniów  do nauki. Śpiew , gry 
św ietlicow e, a trak cy jn e  lekcje w iązały ucz­
niów  coraz bardziej ze szkołą. Przez cały 
listopad m usieli jednak  przychodzić na 
każdą lekcję wszyscy nauczyciele, gdyż to 
bardziej zm uszało uczniów  do uwagi i b ra ­
n ia  udziału w nauce. Dopiero w począt­
kach g rudn ia , mógł jeden tylko nauczyciel 
prow adzić lekcję bez obaw y, że np. po sali 
zacznie nagle fruw ać w róbel, gołąb lub 
będą się działy inne  bardziej p rzykre w 
sku tkach  w ypadki Stopniow o atm osfera 
w  szkole coraz bardziej się jednak  popra­
w iała.

W niedługim  czasie w yniki w  nauce pod­
niosły się na w ięcei niż dostateczne. Z or­
ganizow ano kolo ZMP, do którego zapisali 
się wszyscy uczniow ie i wszyscy zostali 
przyjęci. Zycie tej m łodzieży zaczęło toczyć 
sie zupełnie innym  torem . Zaczęły ustaw ać 
bójki, zanikać w ybryki chuligańskie. N aj­
w ażniejszym  celem była teraz  nauka, chęć 
uzvskania  dobrej oceny i św iadectw a uk o ń ­
czenia szkoły. Aby zadanie to w ykonać jak 
najlep ie j, „dorośli“ uczniow ie zw rócili się 
do uczniów  ze szkoły dziennej — których 
jeszcze tak  n iedaw no próbow ali w ciągnąć 
na  drogę ch u lig ań s tw a—  o pomoc w n au ­
ce. Młodzi harcerze  — dum ni z tego, że 
będą pom agać w  nauce dorosłym  — aby 
lepiej w yw iązać się z zadania, sam i starali 
się dobrze opanow ać podaw any przez, 
nauczycieli m ateria ł. W ten  sposób rów nież 
nau k a  w szkole dziennej, szczególnie w 
klasie  siódm ej, podniosła się na wyższy 
poziom.

T rzeba podkreślić, t e  harcerze  w yw iązali 
się z powyższego zadania dobrze. Cały za­
stęp  ki. V II pracow ał przez w iele dni w y ja­
śn iając starszym  kolegom  trudn ie jsze  za­
dan ia  i zagadnienia.

W  początkach kw ie tn ia  szkoła w  Woli 
B łakow ej zb ierała  plony sw ej pracy. T rzy­
nastu  uczniów , którzy do trw ali do końca 
nauk i, otrzym ało  św iadectw a ukończenia 
szkoły. W śród absolw entów  znaleźli się 
ł przodow nicy nauki, którzy z egzam ina­
cyjnych przedm iotów  otrzym ali stopnie do­
b re  i bardzo dobre, jak  np, D anuta  C ier­
pisz, Zofia K ubiak, Józefa O lejnik, Józef 
W ójcik i J a n  Regulski. Ale nie tylko ja ­
kość stopni mówi o spełn ien iu  zadania przez 
szkołę. W ypowiedzi i dobre sam opoczucie 
absolw entów , którzy nigdy nie m yśleli, 
że ukończą szkołę, ich obecny stosunek do 
życia, da ją  szkole najlepszą ocenę. Znikto 
chuligaństw o w  grom adzie, pow stało dzię­
ki szkole silne koło ZMP, a  — co na jw aż­
niejsze — absolw entom  w pojono należy­
cie poszanow anie pracy. T rzech z nich w y­
jechało  już do pracy w PGR. jeden  idzie 
do szkoły zaw odow ej, jeden  na kurs szo- 
fersk i, jeden  do pracy w spółdzielni, a jed ­
na  zostanie p ielęgniarką. F ak t ten  ocenia 
na jlep ie j osiągnięcia szkoły,

LEON ZDZIERAK
Radom sko

L ist n r '31
W num erze 33-34 „Głosu N auczycielskie- j W  tejże bibliotece spoczyw ały n a  pół- f zek i czasopism, urządzać konkursy  czytel- 

go“ ukazał się a rty k u ł M ikołaja Kozakie- i  kach  praw ie w szystkie w ydaw nictw a PZW S. | nicze itp. Dopiero w ówczas m ożna w  ca-
w ieza pt. „30 alarm ujących  listów “ o m a-j N auczyciele w  ogrom nej większości nie I lej pełni w ykorzystać w szelkie 
w iający zły stan  czy te ln ictw a w śród nau- i  in teresow ali się naw et tym i publikacjam i, | form y pracy bibliotecznej, 
czyciełi. N apisałam  ten  list n r  31, gdyż j k tóre  m ogły im dopomóc w  ich pracy szkol- 
rów nież pragnę zabrać  głos w  dyskusji na | nej, m im o że sporządziw szy katalogi dzia- [
tem at tej nap raw dę  pow ażnej spraw y.

Do zabran ia  głosu skłonił m ię fak t, źs 
au to r nie uw zględnił w  swym  artyku le  za­
gadnienia  w ykorzystyw ania przez nauczy­
cieli księgozbiorów  szkolnych, k tó re  szcze-

łow e przedstaw iłam  je koleżankom  i ko­
legom  u ła tw ia jąc  korzystanie  z księgozbio­
ru.

K oleżanki uczące języka polskiego w yka­
zyw ały zain teresow anie biblioteką i je j za-

gólnie na wsi są najbogatszym i najdo- i sobami tylko sporadycznie, w wypadkach.
stępniejszym  źródłem  dobrej książki.

Obserwacje moje i spostrzeżenia opieram j 
na dziewięcioletniej pracy bibliotekarskiej i 
w szkołach jedenastoletnich istniejących i 
w osadach wiejskich, zatem moje uwagi ; 
w głównej mierze do tego typu szkół będą 
się odnosić.

Jedną z przyczyn n iew ykorzystyw ania I 
w  p racy  szkolnej tych możliwości, jak ie  j 
stw arza  istn ienie dobrze zaopatrzonej bi- ] 
biioteki, jes t stosunkow o m ałe zain tereso­
w anie  nauczycieli w iejsk ich  ju ż  nie tylko 
w spółczesną lite ra tu rę , lecz naw et w ydaw ­
nictw am i z tych dziedzin naukow ych,
r.tóie w iążą się z poszczególnym i przed- w ujący  nadzór nad bibliotekam i szkolnymi, 
m iotam i nauczania. | szczególnie z ośrodków  w iejskich i z m a-

O to fakty , ilu s tru jące  najw ym ow niej sy- i l? ch m iasteczek. G dyby ich spostrzeżenia 
tuację  czyte ln ictw a w śród  nauczycieli 
w  n iek tórych  szkołach:

gdy była im potrzebna jak aś książka z lek- j 
tu ry  obow iązującej młodzież lub gdy trze- I 
ba było w yszukać m a teria ł do urządzenia 
akadem ii czy innej uroczystości szkolnej. 
Sygnalizując stw ierdzony przeze m nie sła- | 
by, a w  niek tórych  w ypadkach w ręcz k a ­
tas tro fa lny  stan  czyte ln ictw a w śród nauczy- j 
cieli, n ie  chciałabym  doprow adzić do fa ł- ! 
szyw ych w niosków  uogólniających. W ydaje 
mi się jednak , że przedstaw ione przeze 
m nie fak ty  nie są w yjątkow e, że podobna j 
sy tuacja  może istnieć i w  w ielu innych 
szkołach podobnego typu i dobrze byłoby, 
gdyby w  tej spraw ie  mieli możność w ypo­
w iedzieć się szczerze inni nauczyciele spra-

możliw e | 4I j
By praca ta przyniosła pożądane rezul- ’ 

taty , nauezyciel-b ib lio tekarz m usi pośw ię­
cać jej sporo czasu i w ysiłku.

Z radością przez nauczycieli p rzy jęta  
podw yżka płac i unorm ow anie ich, oparte 
na słusznych i w łaściw ych zasadach, przy­
niosło jednak  ty lko nieznaczne zw iększenie 
w ynagrodzenia za pracę w bibliotece szkol­
nej. P raca ta, jeśli jes t w ykonyw ana do­
brze, pochłania o w iele w ięcej czasu niż 8 
godzin tygodniowo. Jeśli n aw et nauczyciel 
op iekujący się bib lio teką po pew nym  cza­
sie wyszkoli „personel pom ocniczy“ spośród 
uczniów, to  w iększość pracy bibliotecznej 
nie może odbyw ać się bez jego w spółudzia­
łu i nadzoru. N auezyciel-bibliotekarz jest 
odpow iedzialny za u trzym anie księgozbioru, 
m usi dbać o w łaściw e biblioteczne opraco­
w anie napływ ających  książek, o odpow ied- 

| n ią kontro lę czytelnictw a, co n aw et po 
w yszkoleniu personelu  pomocniczego po- 

! ch lan ia  znaczną ilość czasu.

Podatek od pracy społecznej
y  NAM tak ich  w iciu, bardzo  w iciu... obow iązku, z nauczycielskim  nałogiem . 
^ N i e  m ają  d la  siebie w olnej chw ili. Więc jeszcze przejrzeć p lan  i podręez- 

Ledw o skończyli lekcje i łyknęli parę  nik, jeszcze nap isać konspekty... Bo ju - 
łyżek w czorajszego k rupn iku , a już tro szkoła i znowu...
gdzieś ktoś na  n ich czeka. Skup, siew, 
św ietlica, p rzedstaw ien ie  am atorsk ie , 
zespoły czytelnicze, pogadanka a k tu a l­
na, pogadanka rolnicza, kom itet rodzi­
cielski, k on trak tac ja , kom isja ośw iaty, 
w iejskie koło ZMP, regionalny  zespół 
pieśni i tańca, koło gospodyń, księgo­
wość GS, ak tyw  spółdzielni p rodukcy j­
nej.

W ierzcie ml. Znam  takich  w ielu. Jak a  
szkoda, że nie zna ją  ich w ydziały 
ośw iaty, p rzynajm n ie j n iek tó re  w y­
działy ośw iaty.

— U biegacie się o przyznanie kw a­
lifikacji?  Dziesięć la t p rak tyk i?

A praca  społeczna?
— Pracu ję , jakże...
— „P racu ję , pracu ję"! Tu nie w y-W giow ie się kręci... B uty szczerzą 

zęby, s ta ra  ku rteczka  nie w ysycha od s tarczą  wasze zapew nienia, 
deszczów. Jeśli jeszcze jes t row er to — Przyjedźcie, zobaczcie, oceńcie,
na row erze przynajm nie j w  jed n ą  stro - _  Nie będziecie nam  dyktow ać, co

;ne-> t  n<5. 1)0 * pow rotem  w ciem nościach to  milmy robić P rzedstaw cie zaśw iadcze­
nia- i { już się prow adzi dw ukołow ego ru m ak a  nie 7 G RN, form alne zaśw iadczenie. 

t  przy pysku. P ieski naszczekują zza każ 
^ dego p lo tka  — żeby chociaż nic po tar — Debrze, p rzedstaw ię.

W ro k u  szk o ln y m  1952/53 n a u c z y c ie lk a  b io ­
log ii w  S zk o le  O g ó lnokszta łcące .) w  Z ., po  
o s tro  s k ry ty k o w a n e )  p rzez  w iz y ta to ra  le k c ji 
p o p ro w a d z o n e )  p rz e z  n ią  w  k la s ie  je d e n a s te ) ,  
ż a liła  s ię  b a rd z o  w y m o w n ie  n a  b ra k i  w  p o d ­
rę c z n ik a c h  i n a  n ie z n a jo m o ść  te o r ii  e w o lu c ji: 
„ S k ą d  ja  m am  w z iąć  te  w ia d o m o śc i: k ie d y  
s tu d io w a ła m , to  n ic  o ty m  n a m  n ie  m ó w io n o “ .

N auczyciel ten  chcąc dobrze spełniać sw o­
je obow iązki, mus.i być obecny w  bibliotece 
w  czasie w ypożyczania książek, w  czasie 

choćby ty lko  w  niew ielu w ypadkach, oka- I każdei innego rodzaju  pracy bibliotecznej, 
zały się zgodne z m oim i spostrzeżeniam i, N auezyciel-bibliotekarz. m usi choćby ' po- 
nm siałoby to  stać się powodem do szero- ' bieżnie przejrzeć nap ływ ające do biblioteki 
kiej ofensyw y ogniw  ZZNP i adm in istra- now e w ydaw nictw a, by móc służyć każde- 
cji szkolnej zm ierzającej do rozw oju czytel- m u w łaściw ą radą  przy w yborze książek,

W szk o le  te.) is tn ia ła  d o b rz e  z a o p a trzo n a  
b ib lio te k a  lic ząca  4 ty s ią c e  to m ó w , w śró d  k tó ­
ry c h  n a u c z y c ie lk a  b io lo g ii m o g ła  zn a leźć  b a r ­
dzo w ie le  dz ie ł z z a k re s u  n a u k  b io lo g iczn y ch  
— n ie  in te re s o w a ła  się  ty m  je d n a k ,  nikt. j e j  
p o p rz e d n io  na  is tn ie n ie  ty c h  k s iąż e k  n ie  z w ró ­
cił u w ag i. N a d to  w  p ro w a d z o n e j po  d y le ­
ta n c k o  b ib lio te c e  n ie  by ło  k a ta lo g ó w  d z ia ­
ło w y ch  u m o ż liw ia ją c y c h  szy b k ie  z o rie n to w a n ie  j g o . 
s ię  w  z a so b ach  k s ię g o z b io ru ; w id z ia łam  p ó ź ­
n ie j tę  k o le ż an k ę  w e r tu ją c ą  p ra c o w ic ie  k a -  O żywienie

n ictw a w śród nauczycieli, czym pow inny 
się wówczas żywo i gorąco zain teresow ać 
nasze organizacje  zw iązkow e. A by jednak  
księgozbiór szkolny mógł spełniać sw ą rolę 
zarów no wobec młodzieży, jak  i nauczycie­
li, m uszą być spełnione pew ne w arunk i n a ­
tu ry  o rganizacy jno-m ateria lnej.

t-alogt a lfa b e ty c z n e  o ra z  k s ięg ę  lmventar.V7.a- nauczycieli to w ażne zadanie ogniw  ZZNP. 
c y jn ą  w  p o s z u k iw a n iu  p o trz e b n y c h  je j  p il- ! , ,
b l ik a c ji w y d a w n icz y c h  z z a k re s u  n a u k  b io- V> tjTn a rtyku le  chciałabym  ograniczyć się 
lo g iczn y ch . do om ów ienia tego, co moim zdaniem , mo-

w te jż e  s a m e j szk o le , w  c iąg u  ca ło ro c zn e j j na t-vm Polu zdziaIać " 'ydziały  ośw iaty.

by sygnalizow ać m łodzieży i nauczycielom  
ukazan ie  się na półkach biblioteki ciekaw ­
szych publikacji, by budzić zain teresow anie 
czytelników  i w  ten  sposób w pływ ać na 
rozw ój czytelnictw a w  szkole.

t
T ak w ykonyw ana praca  pochłania o  w ie­

le w ięcej czasu niż w yznaczone przez w ła­
dze ośw iatow e i opłacane 8 godzin tygod­
niowo. D latego też uw ażam , iż szkoły po­
siadające biblioteki, w  których liczba to ­
mów przekracza 5 tysięcy, pow inny mieć 
przyznany odrębny e ta t d la bib lio tekarza, 

j gdyż w ów czas,’zatrudn iony  praw ie w yłącz- 
ruchu  czytelniczego w śród ; nie w bibliotece pracow nik-nauczyciel, bę-

! * 
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dość! Coś się przecie zrobiło d la  ludzi, opłaty stem plow ej. 
Zm ęczenie walczy na  ostre  z poczuciem Oto dokum ent:
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PREZYDIUM

Gminnej Rady Huadawoj
w O i n l c i r  

gra. B i s i i n n  
pow JtocK

ui
f a i t e l a O o a s n l »

Pow ażną trudnością  przyczyniającą się 
do słabego funkcjonow ania b ibliotek szkol­
nych jes t b rak  w łaściw ych pomieszczeń 
i b rak  odpow iedniego sp rzętu  biblioteczne-

p ra c y , n ie  z d o ła jam  a n i ra z u  u s ły szeć  ż a d ­
n e j d y s k u s ji ,  ż a d n e j w y p o w ie d z i, ż ad n e j p o ­
g aw ęd k i na  te m a t  n o w y ch  w y d a w n ic tw  li­
te ra c k ic h  czy  p o p u la rn o -n a u k o w y c h . O g ro m n a  
w ięk szo ść  n a u cz y c ie li n ie  zn a ła  z u p e łn ie  z a ­
sobów  b ib lio te k i, p ra w ie  n ik t  n ie  in te re s o w a ł 
s ię  n a d ch o d z ą c y m i p a r tia m i k s iąż e k , n ik t  n ic  
o c ze k iw a ł u k a z a n ia  się i n a d e s ła n ia  ja k ie g o ś  
b a rd z ie j  in te re s u ją c e g o  d z ie ła . P o k a ź n y  i za­
so b n y  k s ięg o z b ió r  lic zący  p o n a d  4 ty s ią ce  
is tn ia ł  n a  m a rg in e s ie  ży c ia  szk o ły  a szczeg ó l­
n ie  ży c ia  n a u cz y c ie li.

W roku 1953/54 p racow ałam  w  innej 
szkole tego sam ego typu, w  identycznym  
praw ie środow isku i op ieku jąc  się b ib lio te­
ką zebrałam  dane liczbowe, k tóre rów ­
nież u jem nie św iadczą o poziomie czytelnic­
tw a  w śród nauczycieli. W ciągu caiego ro­
ku szkolnego nie licząc książek przeczyta­
nych przez m nie, polonistkę i b ib lio te­
karkę  w jednej osobie, liczba wypożyczeń 
przypadających na pozostałych 14 nauczy­
cieli wynosi 32. W tym  znaczną większość, 
bo 18 pozycji, s tanow ią książki wypożyczo­
ne przez nauczyciela biologii i historii, 5 
pozycji — to bele trystyka  w ypożyczona „na 
św ię ta“ , 3 pozycje — H istoria W KP(b), 4 
pozycje — śpiew niki d la  chóru szkolnego, 
i dw a popularne dziełka o K opern iku  i je ­
go nauce. O to zestaw ienie, k tó re  posiada 
dość pow ażną wymowę.

W ydaje mi się, że bardziej w n ik liw a kon­
tro la  p rzedstaw icieli w ydziałów  ośw iaty
przyczyniłaby się w wielu w ypadkach do I 
usunięcia tych trudności. W ciągu dzie­
w ięciu la t m ojej p racy b ib lio tekarsk iej nie 
zdarzyło mi się ani razu u jrzeć w izytacji 
w bibliotece, przew ażnie ob. ob. w izy tato­
rzy zadow alają  się ogólnym  om ów ieniem  
spraw y czyteln ictw a w szkole, i w ierzą „na 
słow o“ jeśli słyszą, że poziom czytelnictw a 
jes t dobry. M oim zdaniem , zbyt m ało  jed­
nak  uw agi pośw ięcają analizie czytelnic­
twa., zw łaszcza nauczycieli, oraz spraw ie 
sam ego funkcjonow ania biblioteki i „tech­
nicznych“ w arunków  pracy bibliotekarza.

Sądzę, że w iększy nacisk odgórny w y­
w arty  na dyrekcję  szkól i kom itety  rodzi­
cielskie w  k ierunku  stw orzenia lepszych 
w arunków  pracy bibliotek szkolnych oraz 
w k ierunku  przydzielenia bibliotekom  sa­
m odzielnych pomieszczeń i w łaściw ie do­
stosow anego sprzętu w postaci odpow ied-

dzie mógł całkow icie poświęcić się pracy 
bibliotecznej i prow adzić ją  należycie, w y­
korzystu jąc w szystkie is tn iejące w  zakresie 
tej p racy możliwości.

M ARIA PILECK A
wieś Strzegow o 

pow. M ława
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4 Myślę, że razem  ze m ną oburzą się na  tę  bezduszną form alisiykę w szyst- 
4 kie te  w ydziały ośw iaty, k tó re  znają  nauczycieli swego pow iatu  i um ieją  ich 
4 opiniow ać i w szystk ie te GRN, k tóre  tra k tu ją  nauczycieli jak  sw ój cenny 
4 i godny najserdeczniejszej opieki społeczny aktyw .
} Więc k lnę na czym  św iat stoi i w ołam  pełnym  głosem^ — Precz z  hiuro- 
4 k ratam i!
i

ANDRZEJ DRZAZGA

Książka o pracy pozalekcyjnej
O BSliRWOWANY w ostatnich latach

poważny rozwój ilościowy .pracy po­
zalekcyjnej w naszych szkołach nie idzie, 
niestety, w parze z rozwojem jakościo­
wym. Brak doświadczenia u wielu na­
uczycieli, brak należytego instruktażu w 
tym zakresie — oto podstawowe przy­
czyny niskiego poziomu zajęć pozalekcyj 
nych w wielu szkołach.

W tej sytuacji wydanie książki M. Czar- 
niewicz pt. „Praca pozalekcyjna i poza­
szkolna" (Wyd. PZWS rok 1953, str. 2241 
jest szczególnie na czasie. „Jak dotąd 
— stwierdza słusznie autorka — zagad­
nienia dotyczące pracy pozalekcyjnej i 

nich szaf czy regałów, przyczyniłby się do | pozaszkolnej w Polsce Ludowej są prze-
zw iększenia roli książki i b ib lio teki w p ra ­
cy szkolnej nauczyciela i ucznia. R ozporzą­
dzając odrębnym  choćby i skrom nym  po­
m ie r z e n ie m  bibliotecznym  nauczyciel-bi- 
b iio tekarz m ógłby z całą sw obodą o rgan i­
zować częste i różnorodne w ystaw y ksią-

N akładem

Państwowych
Z a k ł a d ó w

Wydawnictw
Szkolnych

ukazały  stę:

ZAJĘCIA W PRZEDSZKOLU
P rogram  tym czasow y M in. O św iaty. W arszaw a 1954 r. Cena zł 2,30

o r a z

„MATERIAŁY POMOCNICZE DLA WYCHOWAWCZYŃ 
DZIECIŃCÓW WIEJSKICH“

W arszaw a 1954 r. Cena zł 1,25

POMOCE NAUKOWE WYKONYWANE W SZKOLE
Zeszyt II, P raca  zbiorow a pod red. J. D ryjańskiego.

W arszaw a 1954 r. Cena zł 2,50, 

o r a z

PRACE HODOWLANE W SZKOLE
A. Podgórskiej, Wyd. II uzupełnione W arszaw a 1954 r. C ena zł 5,30,

Tir v

MATERIAŁY DO METODYKI NAUCZANIA 
JĘZYKA ROSYJSKIEGO

Ć w iczenia w pisaniu. Wyd, II popraw ione i uzupełnione.

O prać. M. Froelichow a. W arszaw a 1954 r. Cena zł 3.60 
K siążka stanow i jed n ą  z części serii — „M ateria ły  do m etodyki nauczan ia  

języka rosy jsk ieągo“. O m aw ia ona sposoby opanow ania najlepszych  m etod 

realizacji p rogram u języka rosyjskiego, oparte  na  dośw iadczeniach przodu j"- 

cych nauczycieli tego przedm iotu,

Do nabycia w  księgarniach pedagoglczno-szkolnych „Domu Książki“

ważnie omawiane i rozwijane w różnych 
artykułach... braik natomiast syntetyczne 
go opracowania podstawowych zagadnień 
w tej dziedzinie“. Książka M. Czarnie 
wicz jest pierwszą próbą wypełnienia tej 
dotkliwej luki.

Czy jest, to udana .próba?
Chcąc odpowiedzieć na postawione py­

tanie, musimy zastanowić się nad tym, 
czego najwięcej potrzeba naszym nauczy­
cielom, instruktorom, organizatorom pra­
cy pozalekcyjnej i pozaszkolnej z dziećmi 
i młodzieżą. Obecnie można stwierdzić, 
że nauczyciele wprawdzie dobrze rozu­
mieją potrzebę organizowania pracy po­
zalekcyjnej (przyczyniła się do tego m. in. 
książka N. Alpatowa „Praca pozalekcyj- 

i na w szkołach ogólnokształcących“), ale 
j natrafiają przy tym na zasadnicze trud­
ności z braku doświadczenia lub konkret­
nych przykładów dotyczących treści, form 
i metod pracy pozalekcyjnej.

M. Czarniewicz wtaśnie dla zagadnień 
treści i form pracy pozalekcyjnej poświę 
ca w swojej książce najwięcej miejsca. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje to, że

jakie, dają nam masowe imprezy dydak­
tyczno-wychowawcze, jak Konkurs czytel­
niczy, festiwal szkolnych zespołów arty­
stycznych czy olimpiady naukowe.

Wreszcie autorka nie podjęła również 
tak ważnego w chwili obecnej tematu, ja ­
kim jest rola ZMP i harcerstwa w orga­
nizowaniu pracy pozalekcyjnej i poza­
szkolnej.

Biorąc pod uwagę stwierdzenie autorki, 
Że „zadaniem tej książki jest zapoczątko-

OSŁOSZEHIA ORGBNE
Ł y s ia k  E m ilię  z  d o m u  K och , b y łą  n a u cz y ­

c ie lk ę  w  K a m io n c e  W o ło sk ie j, pow . R aw a R u­
sk a , p o s z u k u je  b r a t  F ra n c is z e k  K och  n a u c z y ­
c ie l, zam . w  K a rp a c z u , u l. W ilcza n r  18.

i» F l

K ru s z e ln fe k ie i Z ofii i K o k o s iń sk ie j M arii po­
s z u k u je  P a ń c z a k o w a  Z ofia , n a u c z y c ie lk a , zam . 
G o ra j S k w ie rz y ń s k i,  p ow , S k w ie rz y n a , w o j. 
Z ie lo n a  G ó ra .

1358-1

N a u c z y c ie lk i ję z y k a  n ie m ie ck ieg o , ro s y js k ie ­
go. p o lsk ieg o , h is to r ii ,  m a te m a ty k i,  w y c h o w a ­
n ia  fizy czn eg o , a ry tm e ty k i  g o sp o d a rcz e j, k s ię ­
gow ośc i o ra z  in te n d e n ta  z a t ru d n i D y re k c ja  
T e c h n ik u m  H an d lo w eg o  CRS L ip in y . p - ta

wanic publikacji bardziej specjalnych, do- O d rzy w ó ł, pow . O poczno, 
tyczących poszczególnych dziedzin oraz j 
zagadnień pracy pozalekcyjnej“, należy j - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - : "
sądzić, Że wszystkie pominięte W tej książ- { K o ło  A b so lw e n tó w  P a ń s tw o w e g o  L iceu m  P e -

! dagogic-znego w. L u b o m ie rzu , pow . L w ó w ek
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ce problemy staną się tematem dalszych 
.prac Instytutu Pedagogiki i że nie będzie 
my musieli na ich ukazanie się zbyt dłu­
go czekać.

.1. B.

(D o lny  Ś ląsk ), z ap ra sz a  w sz y s tk ic h  n a u cz y c ie li 
i m a tu rz y s tó w  lic e u m , K o m is ji R ejonow ej) o ra z  
a b so lw e n tó w  k u rs ó w  w a k a c y jn y c h  n a  Z jaz d  
A b so lw en tó w , k tó ry  o d b ę d z ie  się w  d n ia c h  Ja 
i 26 w rz e śn ia  1954 r. P o c z ą te k  o g. 10.

Koledzy z ftfmistersiwa 
finprancic sin!

W  UBIEGŁYM  roku na  konferencji sie r­
pniow ej pow iedziałem : „K orzystając 

z  obecności przedstaw iciela  M inisterstw a 
O św iaty pragnę zaapelow ać do tej in s ty ­
tucji, by nie u trudn ia ła , lecz u łatw iała  
pracę nauczycielstw u“. W ołanie to  pozo­
sta ło  bez echa. D latego dziś chcę- pow tó­
rzyć nieco donośniejszym  głosem:

Koledzy z M in isterstw a, popraw cie się, 
bo głosy nauczycieli z p row incji pozostają 
bez echa! Nie p rzysyłajcie nam  instrukcji 
program ow ych do szkół d la  pracu jących  — 
w styczniu, jak  to  m iało  m iejsce w  ub ie­
głym roku szkolnym  i la tach  poprzednich. 
Przecież my roczne p lany dydaktyczne 
sporządzam y na początku w rześnia, a w 
styczniu po o trzym aniu  in s trukc ji dow ia­
dujem y się, że są one n iew łaściw e i prze­
rab iam y je na nowo. O becnie ukazały  się 
już in s trukc je  program ow e d la  szkół m ło­
dzieżowych, a o szkołach dia pracujących 

każdą postaw ioną tezę au torka ilu stru je  ! nic nie słychać. Czyżbyśmy mieli raz jesz-
trafnie dobranymi przykładami z życia na 
szych szkói miejskich i wiejskich, podsta­
wowych i licealnych, małych i dużych, co 
pozwoli każdemu czytelnikowi wyciągnąć 
właściwe wnioski dla własnej pracy w 
oparciu o konkretny przykład najlepszych 
doświadczeń.

Treść i formy organizacyjne — to po­
ważne problemy, ale zagadnienie . meto­
dyki — jest sprawą niemniej ważną. Tym 
czasem, autorka to trudne dla nauczy­
ciela zagadnienie kwituje takim stwier­
dzeniem: „Zajęcia pozalekcyjne i poza­
szkolne nie wymagają odmiennej meto­
dyki. Każdy nauczyciel-specjalista, uzbro 
jony w wiedzę metodyczną, ma zupełnie 
wystarczające przygotowanie do prowa­
dzenia zajęć ,pozalekcyjnych i pozaszkol­
nych“.

Nie jest to jedyny brak. Książka-nie 
zawiera krytycznej oceny dotychczasowe­
go dorobku, pomija milczeniem w szcze­
gólności dorobek ostatnich dwóch lat, a 
przede wszystkim bogactwo doświadczeń,

cze czekać do stycznia? Myślę, że już n a j­
wyższy czas, by słow a słusznej k ry tyk i by­
ły b rane  pod uwagę!

I jeszcze jedna spraw a. Zgodnie z ’ ko­
m unikatem  ogłoszonym w D zienniku U rzę­
dow ym  M inisterstw a O św iaty, trze j moi 
koledzy i ja  złożyliśmy w m aju  br. poda­
nia drogą służbow ą do M in isterstw a O św ia­
ty  o dopuszczenie do egzam inu uproszczo­
nego na nauczycieli szkół średnich, a w raz 
z nim i ank ie ty  zgłoszeniowe na kursy  w a­
kacyjne przygotow ujące do tych egzam i­
nów.

Do osta tn ie j chw ili czekaliśm y na  sk ie ­
row anie na w ym ienione kursy  i nie docze­
kaliśm y się. Na podstaw ie inform acji uzy­
skanych z  „Gtosu N auczycielskiego“ na k u r­
sy jednak  w yjechaliśm y. S ku tek  był taki, 
że po długich p e rtrak tac jach  udało  mi się 
przekonać k ierow nictw o k u rsu  w  T oruniu, 
że pow inienem  pozostać na kursie, na to ­
m iast moi koledzy pow rócili do domu, 
gdyż z powodu b raku  sk ierow ań z M ini­
s te rs tw a  O św iaty kazano im  utrzym yw ać 
się na w łasny koszt, na co nie mogli sobie 
pozwolić,

STANISŁAW  FAUSTMAN
K ierow nik  Szkoły d la  P racu jących  

W Św inoujściu

PODSŁUCHANE NA K O N FER EN C JI 
SIER PN IO W EJ

Co robicie, kolego Spokojniak, jeżeli 
otrzymacie z W ydzia łu  Oświaty  źle od­
bity okólnik  z w a żn y m i  poleceniami do 
w ykonania  w  n ieprzekraczalnym  ter­
minie?

— Ano nic, koleżanko Nerwicka, cze­
ka m  na czytelnie drukow ane ponagle­
nie.

(N a d e sła ła  k o l. J a n in a  P le try k a , 
W ola M y stn k o w sk a , C iech o m in , 

p o w ia t Ł u k ó w )

P R O F IL A K T Y K A
N A U C Z Y C IE L K A :  Panie, doktorze,

proszę  o profilak tyczne  zwolnienie w  
dniach 27 i 28 sierpnia  — w ted y  będę 
chora.

D OK TOR: A le  teraz jes t pani
zdrowa...

N A U C Z Y C IE L K A :  To nic, ale w  tych
dniach na pew no się rozchoruję, bo j e ­
żeli m n ie  pan doktor nie. zwolni, będę 
musiała w ysłuch iw ać k ry ty k i  na ko n ­
ferencji s ierpniowej, że. źle uczę, że się 
nie udzie lam  społecznie i w  ogóle.

(N a d e sła ła  A lic ja  L ach e ra , 
Sz-koia P o d s t. S zczaw no, 

p. D ęb ie  L ub . pow . K ro sn o )
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„Głosu N auczycie lsk iego"  p rzv |m u tą  
tytko urzędy pocztowe oraz lis tonosze  
wtetsey  I m ie jscy  do dnta 10 każdego  
miesiąca na miesiąc  następny l okresy  

dalsze.
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